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Rot XX, 


zrzywódeów stroni odbędzie się w obecności Marsz. Piisudskiego 
Angja nie zamierza zrzec Się mandatu nad Palestyna. 


~n sa er 
tda vA 
T č ej 


wanie dyscyplinarne wobec ke 


oiejarzy. - Echa tra- 
asku Krzywczyckiiń. - Posierunkowy 


z Horodenki postrzelony pizez bandytów zmarł we Lwowie. 


Szynki pragskie, wędliry delikatesowe noleca ..ZAKOPA 


POWRÓT PREZESA SUPIŃSKIEGO. 

Warszawa, 4 września. (Tel. G. P.) 
3 bhm. powrócił z urlopu i objął urzę- 
dowanie pierwszy prezes Sądu Najwyż 
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ME” - Moor i Stachowirz Akademicka 24. -- L Sapiehy 23. 


Gdy się popsuje coś w twej 
złotej bioszy, 
MANDL naprawi starannie 
za 100 groszy. 


szego Leon Supiński. 
— p 


i KOPERNIKA 14, na rzedw Kina. 


U 


OFICEROWIE HISZPAŃSCY W GDYNI. 


Warszawa, 4. września (Tel. G, P)). 
Dn. 6. bm, przybywa do Gdyni pułk, 
Szt, gen. armji hiszpańskiej Ungrija, al- 
lache hiszp, mjr. Parra, oraz adjutant 
króla hiszpańskiego por. Witt, celem 
zwiedzenia portu wojennego j handlowe- 
go. Po zwiedzeniu portu gości hiszpańscy 
wyjeżdżają do Warszawy, 

e RJ 

NOWE PIECZĘCIE URZĘDOWE. 
(Telefonem od naszego korespondenta j 

Warszawa, 4, września (st) Min, spraw 
wewn, przystępując do wydania instruk- 
cji w sprawie pieczęcj władz i urzędów 
samorządowych, zwróciło się do wojewo- 
dów o przedłożenie wniosku co do treści 
przepisów tej instrukcjj. Wniosek woje- 
wodów powinien dotyczyć rozdziału pie- 
częcj i ilości egzemplarzy poszczególnych 
rodzajów pieczęci, sposobu przechowy- 
wania pieczęci, ogólnych zasad co do na- 
pisu na pieczęciach oraz zasad co do 
sobu stosowania pieczęcj. Wnioski p. 
wojewodów winny być przedłożone 
15, października br 

—n—0 
JEDEN TEATR W WILNIE. 

Wilno, 4. wrześna (Tal, G, P) N2)- 
stąpiła tu fuzja wileńskiego teatru miej- 
skiego, dzierżawionego przez ZASP. z 
dyr. Zelweaowjiczem na czele i teatru 
prowadzonego przez dyr. Rvchłowskiego, 


Ñ AMIE AU 


BA) 


PRZEPOWIEDZIANA KA IASTROFA LOTNICZA, 
(Do artykułu na stronie 10-iej). . 


Katastrofa kolej. w Sowi 


stach 


Moskwa 4. września. (Tel. G. P, ; stało 18 wagonów. Z brygady kon- 


Pod Kazaniem nastąpiłą kalasirofa 
pociągu towarowego. Rozbiiych zo- 


dulktorskiej zostały zabiłe 4 osoby, 
2 zaś odniosły rany. 


7, M 3 

í w t j 
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ZJAZD LEKARZY KOLEJOWYCH 
W POZNANIU. 

Poznań. 4. września (Tel. G, P). 
Zjazd lekarzy kolejowych odbędzie s.ę 
tu od 8. bm, W drugim dniu zjazdu od- 
będzie się wycieczka do  sanatorjum 
przecjwgruźliczego dla lekarzy w Cho- 
dzieży, > 

LF EM 
ZAKAŻNE CHOROBY W WARSZAWIE. 
Telef eu raszego korespondentai. 

Warszawa, 4, września (ab) W ostat- 
nim tygodniu zanotowano w Warszawie 
liczne wypadki Sszkarlatyny, odry i dy- 
tterytu. Choroby le okazują wielką skłon 
do rozszerzania się lak, że jeżeli 
władze miejskie nie podejmą  energicz- 
nych kroków celem ich zwalczenia, trze- 


cd 


ność 


ba będzie czemprędzej zamknąć szkoły 

w Warszawie. 

WALDEMARAS NADAL PAKUJE DO 
PAKI. 

Warszawa, 4 września. (ab) Z Ko- 
wna donoszą. że arerzbowania wśród 
demckretów litewskich, zarządzone 
przez Waldomarasa, trwają w dalszym 
ciągu. Dolychczas czadmono w więzie- 
niu 300 osób.  Zagrożeni demokraci 
zwrócili się do swych towarzyszy, do 
magając się wszczęcia akcji protesta- 
cyjnej. 


DZOPOCMOWE pian 


sAŻETA PORANNA” 


ny Mac D) 


z dnia 6. września 1923. 


aw. 6872 


Janalda. 


WYSTĘPY MIĘDZYNARODOWYCH ARTYSTÓW W GYKLU P. T. „PACYFIKACJA EUROPY". — MAC DONALD 


JAKO ANICŁ POKROJU. — CZY NIEMCY USPRAWIEDLIWIĄ FOŁOŻONE 
DELEGACJI POLSKIEJ W GENEWIE. 


dzie zależało, aby ogólnikowe tezy, za- 
warte w ennnucjacjach Mac Donalda 
zestały wypełnione taką treścią, która- 
by przyniosła Folsce rzeczywiście ta 
rękojmie pokcju i bezpieczeństwa, ja- 
kich od Ligi Narodów oczekiwać mamy 
prawo. 

A jest to sprawa nie małej wagi, 
gdyż musimy uświadómić sobie, że wo- 
bec wyniku konferencji haskiej, gdy 
ewakuacja Nadrenji utrudni mosar- 
stwom obcym, w pierwszej linji Fran- 
cji, kontrolę nad sprawami wewnętrz- 
nemi Państwa niemiecziego, gdy nie 
będzie odtąd nad niem wisiała groźba 


Lwów, 5 września. | 

(jp) Wielkie widowisko międzyna- 
rodcwe, do którego wszystkie mocar- 
stwa wysyłają swoich najlepszych 
fachowych astysków, rgznoczyna się 
nancwo przy zmienionych dezcraciach, 
Po trzytygodniowych, obfitujących w 
pierwszorzędne sensacje, wysiępach 
w Hadze, 'przeniesło się towarzyatWw o, 
w łvm samym niemal składzie, jeśli 
nie cscbewym, to ideowym, tylko z 
doborem liczniejszego zespołu, do Ge- 
newy. Nastąpi tu dalszy ciag cyklu, 
prezentowanego w rozmaitych scene- 
niach w ciągu powojennego dziesięcio- 


W NICH ZAUFANIE? — ZADANIA 


przez mosty reńskie w razie okazania 
zapędów 'wojowniczych na wschodzie, 
zabezpieczenie naszych granic poza 
naszą własną siłą militarną ogranicza 
| się tylko do „gwarancji moralnych". 
| Polska zaś znając zbyt dobrze z do- 
| świadczenia własnego, jaką wartość 
mają takie gwaramoje, pochodzące od 
Niemiec, nie może wyrzec się wiełkie- 
go krytycyzmu co do tej elispzerymenta- 
eyjnej polityki „odprężenia i porozu- 
mienia" na podstawie pozostawienia 
| Niemcom wolnej ręki. 
| Kwestja rozbrojenia jest zatem pro- 
| blemem, który traktować należy co naj- 


lecia, pod wspólną nazwą pacyfikacja | nagłego pochodu wojsk francuskich ! mniej tak ostrożnie, jak wyładowanie 
Emory. „m 

Już abecnie, w pierwszym akcie ETA |NA O. "WARCIE SEZONU pis wsze monu ': nt. arc dzie'a „FO- 
występu gencwslkiego, zarylsowiują się X4' prołu:cj 1929/29 teilizacj w e.kiego rzżys 1a JOHNA 


główne linje konferencji oraz można 
łatwop rzewidzieć, czyja recla wysunią 
się na pierwszy Man i będzie miała 
największy wplyw ma końcowy efekt 
tej skomplikowanej sztuki, która się 
zowie Zgromadzeniem Ligi Narodów. 

Niewiąlpiliwie zaważy lutaj majsil- 
niej potęga Wieśkłsj Brytanii, kióra 
strzeże zazdrośnie e z nieporówin'fiyim 
kunsztem swej hegemonii. Z przemó- 
wienia Mac Donalda, 'wygleszonego 
pocczas zagajenia zgromadzenia Ligi 
Narodów jakoteż iulienwiewów, udzie- 
lonych prasie, zarysowiują się wyra- 
źnie kcmłury preje i główuie wele chec- 
nego Zgromadzenia, maturalnie tak, jak 
cne przecistawiają się ma zewnątrz, 
bez wnikania w wewnęurzne spnężyny 
działania poszczególnych reprezen- 
tanłtów. Mac Donald podkreśla, że nad 
sysuacią panuje obecnie «calkowicie 
zagadnienie bezpieczeństwa i orgami- 
zelcja pokcju świsllcwegpu. Ze słów 
premjera angielskicgo wieje optymizm 
a zarazem zadowolenie, wyrażające 
się w oświadczeniu, że dzięki wpły- 
wom angiqiskim konferemcja w Hadzę 
przyczyniła się do stworzeniu solidniej 
szych fundamentów pod gmach qulina- 
ja. Solidność tych fundamerićw wi~ 
dzi Mac Donald w tiom, że rozpoczyna 
się epoka, w której nie będą jedni dyk- 
tować praw drugim, alle narody równe 
z równemi będą dążyły do csiągnięcią 
porezumienia w sprawach ich niajży4 
wolnieńszych interesów. 

Sukces Genewy będzie tem więk- 
szy, im dalej uda się posunąć obecnej 
konierencji sprawę rozbrojenia. 

Do zrealizowania tego ważnego ale 
nie łatwego do osiągnięcia celu mają 
doprowadzić prace komisyj, które już 
zostały ukonstytuowane. Zadaniem ko- 
misji prawniczej, której przewodniczy 
prof. Limbutg z Holandji, będzie 
przedewszystkiem sprawa rewizji sta- 
tutu trybunału haskiego, oraz sprawa 
przystąpienia Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej do Trybunału spra- 
wiedliwości międzynarodowej, co wzmo 
ceniłoby znacznie gwarancje bezpie- 
czeństwa. Komisja tozbrojeniowa zaj- 
mie się sprawą handlu bronią i pry- 
walnej [abrykacji broni oraz materjału 
wójennego, w czem zapewne tkwi scd- 
no sprawy. 

Jak wiadomo z telegramów, człon= | 


— o 


H zednie a cydzi. A 


(st). Ru- 
że wyjari 
Marsz. Fiłswdskiego do Rumnnji nie zo- 
stal zaniechany, lecz tylko odroczony 


Warszawa, 4. września. 
muński „Adverul“ donosi, 


racji mającego się odbyć w Palisce 
w r. 1980 międzynar. kongresu ko. 
mumikacy ;negy. ma się odbyć w Po 
manm na terenach wystawowych 
i Targu poznańskiego międzjynaro- 
wystawa  komumn/kacyjno - 
turystyczna. Obecnie polski Zwia- 
zek przedziębiorsiw  komiunikacyjj- 
nych w Warszawie porozumiał się 


dona 


Madryt, 4. września. (Tel. G. P). 
„Heraldo de Madrit“ donosi, że papież 
Pius XI, zamierza ukoronować kria 
włoskiego Emanuela żciazną koroną 
królów lombardzkich. Korona ta znaj- 
dująca się w kościele św. Jana stanowi 
cenną relikwię, znajduje się w niej bo- 


I 
| 
Warszawa 4. września. (st) Z 


Berlin 4. września. (Tel. GP.) 
Komunikat półurzędowy donosi, ze 
toczą się chbecenie ruzkowania w 
sprawie zwotnioenia z pod sekwe- 
du w lok wszystkich obrad I prac kon- | sira Hikwidewanegs micaia niemie- 
jerencji. Od zręczności dyplomatycznej | ckiego w Amglji. Pagd bryiyjski 

tężyzny naszych przedstawicieli bę- | wydał ruzporządzenie, by nie podej 


kowie delegacji polskiej wchodzą w 
skład wszystkich komisji, dzięki ćże- 
niu będziemy posiadali możność wglą- 


FORDA — wielki dr'ma ży jowy w i4 akt. 


p alaca OSTATNI 
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A gł. ro ach: IMugarat Mann, June Col ver, Charles Morton, 


„Osan 
„Poz jak 
„Ani łuiy* 


Syn“ nrześ ig ął *:z stkie po- 
„W 7 nicbi “, „W chód soń 
14, GE 


"pie. Piłsudski wyjedzie 


do Rumunji w drugiej połowie września 


(Telefonem od naszz3go korespondenta.) 


dnak nie bedzie miała charakteru ofi- 
cialnego. Marszałek zamieszka czę- 
ściowo 'we wsi pod Targowiszło, czę- 
ściowo zaś w Sinaja 


ds drugiej połowy września. Wizyta jez, 


Miedzynarodowa wystawa 


nomumikacyjnosiurysiyczna 
NA GRUNTACH WYSTAWY POZNAŃSKIEJ. 


(Telefozęin od naszego korespondenta.) 


| z siedzibą główną Zwiąrvku mię- 

dzymar. w Bruleseli i uzyskał jego 

| poparcie. W Poznaniu zawiązał się 
komitet. Czynniki rządowe odnoszą 
się jek najprzychyllniej do tej im- 

| prezy, oceniając olbrzymie ma- 
czenie tej wystawy, która przyciąg. 

| nie znów Jiczny zastęp cudzazicin- 
ców do Palski. 


Bapież ukoronuje króle włoskiego 


ŻELAZNĄ 1543: LOMBARDZKĄ. 


wiem gwóżdź z Krzyża Chrystusa. Ko- 

reną tą cd czasów Karola Wielkiego u- 

korenowali papieże 34 królów lom- 

bardzkich. W r. 1805 Napoleon włożył 

ja zcbie sam na głowę w katedrze Notre 
| Dame. 


Zwolnienie mienia niemieck. 


Z POD ANGIELSKIEGO SEKWESTRU. 


mówano PE ostatecznych de- 
cyzyi co do likw idacji tego mienia, 
póki rckowamia nie zostaną zakoń- 
scene. Dciegaci niemieccy starają 
Się już teraz, aby władze dominjów 
brytyjskich wydały odpowiednie 
rozporządzenia. 


BECNA MODA 
to - LISY. 


największy wybór u f rmy 


BRACIA ROTH i Sp. 


Marjacki 8. 


w p. 


nabiteyo granatu. Baczyć pilnie trzeba 


przy tej zbożnej pracy, aby ona za- 
miast zabezpieczenia, nie sprowadziła 
wybuchu. My zaś mamy wszelkie pod- 
stawy do obaw, że właśnie ten wy- 
buch mógłby ugodzić w nasze żywotne 
interesy. 

Zapewne byłoby pożądane, aby 
Niemcy usprawiedliwiły to zaufanie, z 
jakiem odniesiono się do nich i złożyły 
dowód dobrej woli przy*wspólnem dzie- 
le tworzenia solidarności europejskiej. 
Rzeczą naszych delegatów będzie jed- 
nak czuwać na tem, aby narady roz- 
brojeniowe doprowadziły do takich po- 
słanowień, któreby mie umniejszając 
naszego bezpieczeństwa, zdołały ró- 
wnocześnie dotrzeć do sedna takich 
organizacyj, jak rozmaite Heimwehry, 
Reichswehry itp. i aby rzeczywiście 
wraz z wypuszczeniem broni z rąk, ży- 
cie narodów weszło na platformę ży- 
czliwego uwzględnienia prawa pod 
słońcem dla wszystkich narodów, 

MIN. KWIATKOWSKI NA OTWARCIU 
TARGÓW WSUHODNICH. 

Warszawa, 4 września. (ab) Jak 
się dowiadujemy, rząd 'na uroczysto- 
ściach otwarcia lwowskich- Targów 
Wschodnich reprezepiiować będzie m. 
mn. przem. i handlu Kwiatkowski, — 
P. Minister wyjeżdza do Lwowa w nad 
chodzący pią lek. 

—— 

ZNIŻENIE WSKAŹNIKA KOSZTÓW 
(Telefonem od naszego korespondenta), 

Warszawa, 4 wrześnig (st) Według o- 
hliczeń głównego urzędu statystycznego, 
grupa kosztów żywności w sierpniu dała 
zniżkę 14%. Zniżka ta wpłynęła na eb- 
niżenice wskaźnika ogólnych kosztów u- 
trzymauja o 0.7%. 

—— 

CHOROBA HEINE - MEDINA 

W ŁODZI. 

Łódź 4. września. (Tel. G. P. 
W ostatnich dniach dozory sanitar 
ne magistratu Łodzi zanotowały 
szereg wypadków straszliwej cho- 
roby śpiączki t. zw. Heine - Medina. 
W związku z lem magistrat zwo- 
łał na dziś specjalną konferencję 
Wydziału zdrowia urzędu woj. 
wszystkieh organizacyj lekarsko- 
sanitarnyjch itd. 

— 0 
DWA NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI 
PODCZAS POŻARU. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 4. września (st) Dziś nad 
ranem wybuchł pożar w pracowni fabry- 
ki tuhek metalowych „Staniola* przy ul, 
Perskiej, W czasie akcji ratunkowej je- 
den ze strażaków spadł z drabiny z wy- 
sokości I. p. doznając groźnego potłu- 
czenja klatki piersiowej, lewego boku i 
kolana, drugi został poraniony odłam- 
kami szkła, 


———— 
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Harada 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 6. września 1929. 


DaLiYCZNA przywódców sironniciw Sem. 


w obecności Marsz. Piłsudskiego. 


SENSACJA POLITYCZNA. ŁĄCZONA Z KOMBINACJAMI CO DO ZMIAN GABINETOWYCH. — 


WIZYTA PRE- 


MJERA ŚWITALSKIEGO U MARSZ. DASZYŃSKIEGO 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 4 września. (ab) Dzień 
dzisiejszy należy uważać za ppczą- 
tek sezonu politycznego. Zatnauguro- 
wał go p. Fuemjer Świtalski swają wi- 
zytą, ztożcną w godzinach nepolmdnio 
wych Marsz. Sejmu  Dałszyńl:kierau, 
podczas której p. Premjer zawiadomił 
marszalkia Sejmu, że zamierza zwołać 
konferencję przedstawicińli strozradctw 
parlamentarnych w sprawie praw bu- 
dżetowych Izb ustaiwodawadzych, a to 
celem uczynienia tych prąs rzeczo- 
wamż i racjonalmemi. Dotychczasowa 
praktyka w tym zakresie nie wykazała 
by prace te ciał nstawedawczych temu 
postula(tawi racjonalności i cel{ rości 
czymiły dostatecznie zajłość. Konferen 
cja, którą prezes Rady Minisirów ma 
zamiar zwołać, odbędzie się około po- 
łowy września. 

Wiadomość o wizycie Prezesa Ra- 


OBCY GOŚCIE W WARSZAWIE. 

Warszawa 4. września. (Tel. G 
P.) Dziś rano przybyła do Warsza- 
wy wycieczka bułgarska i złożyła 
szereg wizyt ofidjallnych. 

Dziś rano przybył do Warszawy 
minister rolnictwa Łotwy Arbe- 
ring. 


—— —— 
EMIGRANCI LITEWSCY 
PRZECIW KŁAMSTWOM WAL- 
DEMARASA. 

Wilno 4. września. (Tel. G. PJ 
Komitct wykonawczy emięramtów 
litewskich w Wilnie rozesłał do 
Ligi Narodów, drugiej międzynaro- 
dówiki i wszystkich onganizacyj 
memorjał, w klórym przedstawia- 
jac slan obecny w Litwie, kate. 
gorydznie zaprzecza, jakoby dzia- 
lał pod wpływem Polski. Emigran- 
ci są zupelnie niezależni : poparcie 
znajdują jedynie m socjalistów 
wszysikich krajów. 

Warszawa 4. września. (Tal. G. 
P.) Z Kowma donoszą, że ostatnio 
osadzono w więzieniu 300 osób, z 
lego aresztowano 100 w Kownie i 
przeszło 200 na prowincji. Wizy- 
stkim grozi sad polowy. Socjal de- 
mokraci zwrócili się do wszystkich 
partyj zagranicznych z prośbą © 
prolest, 

——— 
PODPISANIE POLSKO - RUMUŃSKIEJ 
UMOWY HANDLOWEJ. 

Warszawa, 4. września (Tel, G, P). 
Wczoraj nastąpiło tu podpisanie umowy 
handlowej połsko-rumuńskiej,  Pertrak- 
tacje toczyły się w Warszawie i zostały 
doprowadzone do pomyślnego końca, 

—0 
60-LECIE SEITZA. 

Wiedeń, 4, września (Tel, G. P.). Bur- 
mistrz m. Wiednia Seitz obchodził dzjś 
60-lecie urodzin. W związku z tem mia- 
nowano go honorowym obywatelem 
Wiednja, 

=i Mm 
KATASTROFA NA TORPEDOWCU 
RUMUŃSKIM, 

Bukareszt, 4. września (Tel, G. P.. 
Podczas ćwiczeń w strzelaniu rumuń- 
skiej floty wojennej na torpedowen „Ma- 
resti“ pod Konstanzą nastąpił wybuch 
armaty, Jeden marynarz zginął, 5 ciężko 
rannylh. 


dy Min, u Marszałka Scjmu, wywola- 
ła w kołach politycznych i wśród po= 
słów, którzy comaz liczmiej wracają m 
wywiczasów letnich, wielkie wrażenie. 
wydany zo- 


O przebiegu konferencji 


stał komunikat urzędowy. Z komunis 
katu tego wynika, że po powrocid 
Marsz. Pilsodskiego z wywizasów le* 
inich w Druskienikach, co mastąpi 0- 
koło połowy bm., odkędzie się narad. 


NEGJAINEJ KOK 


 Świlladskiego 


Str. 8 
— 
przywódców stronnictw sejmowych, w 
której mczeziniczyć będzie również 
Min. spraw wojsk. Marsz. Piłsudski. 
Konferexsja z rrzedstawicielzimi mbron 
nictw ma posłużyć do przedstawiania 
najbliżzzego prci ramu prac parlawen- 
tarnych. 

Dzisiejsza konferencja Premjera 
z Marsz. Daszyńskim 
spotkało się z natury rzeczy z bardza 
szerckiemi komentarzami. Nic też dzi- 
wnego, że na tle tych komentarzy wy 
rósł z miejsca las pogłosek, którę mó- 
wią jeż nawet o zmianie gabimgtn i 
zmianach kursu politycznego. 


HI: 


dla zbadania zajść w Palestynie. 


LICZNE ARESZTOWANIA. — WINNI ZOSTANĄ STAWIENI PRZED SĄDEM. 


Londyn, 4. września. (Tel. G. P.). 
Urząd kolonjalny donosi,» że w Pale- 
stynie panuje naogół spokój. Wyda- 
Tzyły się jedynie wypadki zakłócenia 
Spokoju w północnych częściach kraju, 
wypadki te jednak mają charakter lo- | 
kalny | 

W ubiegłą niedzielę oddział Ara- | 
bów zaałakował koszary policyjne w 
Hattin o 8 mił na zachód od Tyberjady. 
Policja atak odparła. Starcie nastąpiło | 
również na północ od jeziora Tybverjad 
w miejscowości Jesnd-Hamala. Oddzia- 
ły angielskie nie poniosły żadnych 
strat. ( 


W Transjordanji poza lokalnymi 
wypadkami w północnych prowincjach 
kraju, spokój nie został zakłócony. 

Urząd kolunjalny podaje następnie, 
że rząd w Palestynie wydał przed kilku 
dniami polecenie zbierania dowodów, 
aby przekonać się, czy zamieszki, które 
wybuchły w dniu 23 bm., miały cha- 
rakter spontaniczny, czy też zostały 
zaaranżowane przez ewentualnych 
prowodyrów. W kraju przeprowadzono 
wiele aresztowań. Zatrzymani po zba- 
daniu i zebraniu materjałów dowodo- 
wych staną przed trybunałem, złożo- 
nym z osób, dających gwarancję nie- 


Mendatu palestyńskiego dia-Polski 


DOMAGA SIĘ WARSZAWŚ 
Warszawa, 4. września (Teł, G, P.). 
Sjonistyczny „Nasz Przegląd* ogłosił ar- 
tykuł pt. „Mandat palestyński winna o- 
trzymać Polska*. Autor artykułu argu- 
imentuje w ten sposób, że Polska jako 
kraj posiadający za dużo Żydów, w pier- | 
wszej linji zainteresowana wzmożenjem | 
się emigracji do Palestyny. Arabowie nie 
będą się czuli pokrzywdzeni, bo Polska | 
dieszy Się oddawną wielkimi sympatjami | 
w świecie muzułmańsktm, zaś równou- 
prawnienie Żydów ; Arabów (które zda- | 
niem autora Polska potrafi przeprowa- 
dzić) į doprowadzenie liczby Żydów w | 
Palestynie do wysokości odpowiedniej dla 
żydowskiej siedziby narod, umożliwi | 


porozumienie żydewsku-arabskie, Prócz 


KI „NASZ PRZEGLĄD”, 

tego mandat palestyński należy się Pol- 
sce także į z lego powodu, że w Pale- 
stymie znajdują sję również świętości 
chrześcijańskie, nad któremi opieka na- 
leży się państwu prawdziwie katolickie- 
mu, jakjem jest Pojska. Polska patrufi- 
łaby zdobyć wydatne poparcie Waty- 
kanu. - 

Pod względem ekonomicznym mandat 
polski nad Palestyną przyniesie wielki 
pożytek zarówno Palestynie jak į Pol- 
sce. Wobec tego zaś, że w jednym i w 
drugim kraju żywiołem handlowym są 
głównie Żydzi, nie będzie rywalizacji 
między metropolją a krajem mandato- 
wym, jak się to dzieje pod mandatem 
angielskim ku zgubie dla Palestyny, 


Anglia nie zizecze sia mandatu 


nad Pal 


ANI NIE ZMIENI SWEGO 
Londyn 4. września. (Tel. G. P.) 
Ministerstwo kolonji podaje do wia 
domości, iż w najkrótszym czasie 
ma być utworzona komisja śledcza 
dla zbadania przyczyn krwawych 
zajść w Palestynie. Na przewodni- 
czącego powołany ma być sir 
Walter Shaw. Trzej pozostali człon 
kowie będą powołani z pośród 
trzech stronnictw w Izbie Gmin. 
Komunikat zaprzecza, jakoby w 
polityce mandatowej Amglji na tere 
nie Pałedtyny miały nastąpić ja. 
kiekołwiek zmiany. Anglia nieza- 
mierza zrzec się swego mandafu ; 
nad Palestyna, jak również nie | 
zmieni zasadniczych wydycznych 
swojej polityki na terenach obję- 


estyną 
SYSTEMU POLITYKI. 
tych mandatem, Rząd brytyjski 
posiępować będzie nadal w myśł 
zasad deklaracji Bałfoura. 
Wyznaczenie przez rząd komisji 
ślećczej wywołało niezadowolenie o- 
pinji. Ognie oczekiwano komisji, 
któraby rozważyła sprawę marķ atu 
brytyjskiego i stosunków anelhske - ży- 
dowskich. Opirjja publiczne dcimaga 
się rewizji tych zagadnień, podkreśla- 
jąc coraz bardzidj stejmowcza, że Pale- 
stynę zamie(zikuje 1 mijen Arabów, a 
tylko 200.600 Żydów, wchec czego Pa- 
lesłyna jest krajem 1z.%wej arabskim. 
Z niektórych kół wysuwane są pomy- 
sły zamizmy mamdatn Wiefkiej Bryta- 
nji na kondominjum brytyjsko - anyb- 
sko - żydowskie, 


zawisłości i bezstronności. Wysoki ko- 
misarz Palestyny powołał specjalną 
komisję śledczą, która uda się do Pale- 
styny w bieżącym miesiącu. 

Wiedeń, 4. września. (Tel. G. P.). 
„United Press“ donosi z Jerozolimy: 
Starcia między wojskami angielskiemi 
a Arabami rozegrały się na przedmie- 
ściu Jerozolimy Talpjoth. Arabowie zo- 
stali odparci ze stratami. Pozałem w 
Palestynie panuje spokój. Rewizje po 
wsiach arabskich trwają w dalszym 
ciągu. Skonfiskowano znaczną ilość 
przedmiotów wartościowych, pochodzą- 
cych z rabunków. Według doniesień z 
Sached, znaleziono tam w cysternie 
znaczną ilość trupów. 


NOWY KONFLIKT O ŚCIANĘ PŁA- 
CZU. 

Jarozolima, 4 września. (Tel. G. P.) 
Muzułmańska Rada najwyższa rc)ipo- 
częła budowe mawego gmachu bezpo- 
średnio nad Ścianą Płaczu, przeciwka 
czemu zaprołestowali Żydzi. Rząd za- 
jął się zbadaniem tej sprawy. 
DGN TO "> AEP" 

SKRADZIONA AMUNICJA 
W STOGU SIANA. i 

Bydgoszcz 4. września. (Tel. G. 
P.) Z koszar wojskowych w Stolnee 
pod Chelimnem wykradziono sześć 
skrzyń z amunicją. W kilka godzin 
później znaleziono skradzioną amu 
nicję w stogu siana, w pobliżu ko. 
szar wraz ze Sprawcą kradzieży 
szeregowcem  Stefanikiem,  Biało- 
nusinem. W tym samym czasie 
skradziono z warty karabin. Cala 
wanie aresztowano. 

—— —— 
TYFUS BRZUSZNY W MINSRU. 

Mińúsk 4. września. (Tel. G. P.) 
Według wiadomości z Mińska wy- 
buchla tam gwałtowna  epidemja 
tyfusu brzusznego, jakiej nie noto- 
wano od 10lat. Ostatnio niemal co- 
dziennie szpitale przyjmują po kil- 
kanaście i więcej chorych. 

RE 
ZGON WYBITNEGO CHORWATA 

Białogród 4. września, (Tel. G. 
P.) Wczoraj w Zagrzebiu zmarł 
w wieku lat 75 znamy pisarz i dzia- 
lacz polityczny chorwacki Hinko 


Hinkowicz. Zmarły był wybitną 
osobistością w życiu polilycznem 
Chorwacji i jednym z głównych 


przywódców ruchu o wyzwolenie 
i zjednoczenie Słowian poludnio- 
wych, 
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Pokoj 


J0! 


„GAZELA PORANNA” 


z dnia 6. września 1929. 


ZAPOWIADA PRZYSTĄPIENIE EGIPTU DO LIGI NAR. — KWESTJA MNIEJSZOŚCI NAROD. 


Genewa, 4. września. (Tel. G. P). 
W dalszym ciągu swego przemówienia 
Mac Donald wspominając o sprawie 
rozkrojenia, zapowiedział współpracę 
Wielkiej Brytanji celem ułatwienia 
zadań komisji przygotowawczej konfe- 
sencji rozbrojeniowej. Premjer angiel- 
ski wyraził przekonanie, że najlepszym 
wstępem do osiągnięcia powszechnego 
porczumienia w sprawach rozbrojenio- 
wych kędzic osiągnięcie układu między 
Anglją a Stanami Zj. 

Przechodząc do sprawy arbitrażu, 
Mac Donald zapowiedział przystąpie- 
nie do klauzuli fakultatywnej trybuna- 
łu haskiego w ciągu trwania Zgroma- 
dzenia, przyczem zapowiedział podpi- 
sy wszystkich członków imperjum bry- 
tyjskiego. Następnie wspomniał o poro- 
zumieniu Anglji z Egiptem i zapowie- 
dział przystąpienie w przyszłym roku 
Egiptu do Ligi Narodów. 

Mówiąc o sprawie mniejszości 
narodowych Mac Donald użył mai- 
sStępującego zwrotu: Możnaby zmie- 
nić granice w Europie, jak się ko- 
miu podoba, nigdy się jednak nie 
osiągnie takich granic państwo. 
wych, w których nie byłoby mniej 
szości. Zdaniem Mac Donalda za- 
gadnienie mniejszości rozwiązuje 
się dobrem współżyciem obywateli 
różnych narodowości w swojem 
państwie. 

Przechodząc do wypadków w 
Pałestynie Mac Donald zaznaczył, 
że sa one poprostu zbrodnią połi- 
tyczną, riczem więcej, przyczem 
zapowiedzieł przeprowadzenie an- 
kieiy w Palestynie. 

Gdy Mac bonaud po wjygłosze- 
niu mowy schodził z trybuny, zbli 
żyili się do niego Briand i Loucheut 
składając mu gratułacje. 

Sała posiedzeń była przepełniona, 
Mowy Mac Donalda wysłuchano w sku- 
pienlu, zlekka tylko przerywając ją o- 
klaskami. Przygotowane uprzednio po- 
gotowie lekarskie okazało się potrzebne, 
gdyż przeszło 10 osób z pośród publjcz- 


KATASTROFA GÓRNICZA. 
Limburg, 4 września. (Tel. G. P.). 
W jedmej z kopalń tutejszych ziemia 
zasypała 4 gónników 


nościzemdłałe z powodu gorąca, 
Genewa, 4. września (Tel. G, P.). 

przemówieniu Mac Donalda, 

pierwszych składających gratułacje 


Po 


wśród kilku 
hył 


| min. Zaleski, z którym premjer angielski 
przywitał się niezwykle Serdecznjie i 
konferował na Sali z ożywieniem przez 
kilka minut. 


SŁ. Zjednoczone w Trybunale haskim 


Genewa 4. września. (Tel. G. P) 
W pierwszej komisji prawniczej 
sekretarz generalny Ligi złożył de- 
klarację, zapowiadającą decyzję 
Stanów Zj. natychmiastowego przy 


stąpienia do Trybunału w Hadze. 
W ten sjposób można uważać spra- 
wę przystąpienia Stanów Zij. do 

| Trybunału haskiego za definityw- 
nie załatwioną. 


„zeppnelin” w służbie propagandy 


aniypolskiej. 


Berlin 4. września. (Tel. G. P.) 
Na lotnisko Friedrichshafen przy- 
był o godz. 8.45 „Graf Zeppelin“, 
wracający z podróży nackolo świa- 
ta. Po wylądowaniu pierwszy u- 
kazał stę kpt. Lehmann, zastępuja- 


cy dr. Eckenera, witany okrzyka- 
mi. 
Berlin, 4 wwześnia (Tel. G. P). 


„Der Tag“ dowiaduje się, że aenosłatek 
„Graf Zeppelin“ po królkim odpoczym- 
ku podjąć ma dwie antypolskie podró- 
żel egiłacyjne, jedną na Górny Śląsk, 
gdzie w celach propagandowych prze- 
leci nad najważniejszemi miejscowo- 
ściami wzolluż granicy polskidj, drugą 
zaś na Pomorze pl zkłey mail Kłórem 
przeleci w drol do Prus Wischod- 
nica. 

Paryż 4. września. (Tel. G. P.) 

Gdy Zeppelin zbliżał się do gra- 


nic Francji, minister łetnicthwa wy 
słał doń radjodepeszę. gratulując 
wspaniałej podróży powietrznej do. 
koła świata 

Nowy Jork 4. września, (Tel. G. 
P.) Komendant Zeppelina dr. Ecke 
ner, który pozostał w Stanach Zij., 
konferował z przedstawicielami no 
wojorskich sfer bankowych w spra- 
wie utwonźĄeria napowietrznych 
dróg  'tran|soceanicznych _ dclkoba 
świata. Przewidywane jest utwo- 
rzenie komunikacji mad Atlanty- 
kiem przy pomocy dwóch sterow- 
ców typu „Zappelin“, finansowa-| 
nej przez tow. niemieckie oraz u- 
tworzenie komunikacji nad Pacyfi. 
kiem przy pomocy dwóch sterow- 
ców, zorganizowanej przez kompa- 
nję amerykańską. 


| 
| 
| 
| 


Sukces wojsk. samolotu sanitarnego 


SAMOLOT LWOWSKIEGO DOK. POSPIESZYŁ Z POMOCĄ ŻOŁNIERZOWI, 
KTÓRY WYPADŁ Z POCIĄGU. — PRZEWIEZIENIE RANNEGO DO LWO- 
WA. 


Lwów, 5. września. 
4. bm. o godz. 10 min. 20 Posteru- 
nek PP. w Sądowej Wiszni zawiado- 
mił 19 Pułk piechoty we Lwowie, że w 
pobliżu stacji kolejowej leży ciężko 
ranny szeregowiec Pałka Kazimierz z 
t 5. kompanii 19 pp., który wracając z 


„Banda czarnego sztyletu” 


w Warszawie. 


SYNALEK - GIMNAZJALISTA PODJĄŁ PRÓBĘ SZANTAŻU NA WŁASNYM 
OJCU, BY MIEĆ NA HULANKI Z KOBIETAML 


{Telefonem od naszego korespondenta. 


Warszawa, 4 września. (st) W sle- 
rach towarzyskich Warszawy głośny 
jest wypadek w rodzinie znanego le- 
karza dra L. Przed kilkoma dniami 
dr. L. otrzymał list następującej tre- 
ści: „Jeżeli Pam nie złoży do dnia 2. 
września 0 godz. 9 wiecz. w ogrodzie 
Saskim na skrzyżowaniu Aleji Żeła- 
laznobramekiej i dirugiej bocznej w 
trawie paczki z 1000 zł., nastąpi z na- 
szej strony krwawa zemsta. Banda 
czarnego sztyletu“. 

Dr. L. postanowił działać na wła- 
isną rękę. W oznaczonym dniu o go- 
dzinę wcześmiej złożył w określonem 
miejscu małą paczkę, w której jednak 
leżały bezwartościowe papiery. Sam 
usiadł opodal na ławce z nasuniętym 


| 
| 
| 
| 


kapeluszem na oczy. Było zupełnie 
ciemno, gdy zobaczył skradającą się 
postać. Przyjrzał się bliżej. Był to jega 
wiłasny syn, uczeń VI. kl. gimn. Syna- 
lek podjął paczkę i szybko oddalił się 
Dr. Ł. wrócił do domu. Wkrótce zja- 
wil się syn. Na twarzy jepo widoczne 
było zdenerwowanie. 

— (zy nie znalazłeś pieniędzy w 
paczce? — najspokojniej zapytał go 
lekarz. Syn z przerażenia oniemiał. 
Dr. L. cdebrał go ze szkoły i wysłał 
do zakładu wychowawczego w Niem- 
czech. Pieniądze — jak zeznał chło- 
pak — potrzebne mu były na wahawę 
za zmajcmemi kobietami, z któremi łą- 
czyły go słosumki od dwu lat. 

—— 


urlopu do pułku, wypadł z wagonu ko- 
lejowego. 

Oficer inspekcyjny 19 pp. bezzwło- 
| cznie zameldował o wypadku Szefowi 
sanitarnemu DOK. VI., a ten skomuni- 
kował się natychmiast telefonicznie z 
Dowództwem 6. Pułku lotniczego, pro- 
| sząc o wysłanie samolotu sanitarnego 


Nr. 8972 


| Henriott. Po stwierdzeniu przez Dow 
| Gp. tota., że odpowiednie miejsce do 
lądowania i startowania znajduje się 
w pobliżu stacji Sądowa Wisznia, za- 
rządzono start samolotu sanitarnege. 
Samolotwystartował z lotniska w Skm 
łowie o godz. 10 min. 52, wylądował w 
pobliżu Sądowej Wiszni, zabrał ciężko 
rannego szeregowca, któremu na miej- 
scu udzielił pierwszej pomocy miejsco- 
wy lekarz cywilny i wysłartował z po» 
wrotem do Lwowa, lądnjąc w Skniło- 
wie o godz. 12 min. 56. Przy lądowa. 
niu na lołnisku w Skniłowie byli obe 
cni: Zastępca Dey Okręgu Korpusu Nr 
VI. pułk. dypl. Gzerniewski i Szef sani. 
tarny OK. VI. pułk. dr. Kończacki. Na- 
czelny lekarz 6 p. lotn. kpt. dr. Jasiń- 
ski po wykonaniu koniecznych zabie- 
gów lekarskich, zarządził bezzwłoczne 
przeniesienie rannego do auta sanitar- 
nego i odwiezienie go do 6. szpitala okr, 
we Lwowie. Ranny został przewiezio- 
ny do szpitala o godz. 13 min. 25, a 
w dwie minuty potem leżał już na sto- 
le ceperacyjnym. — Stwierdzono tylko 
wsłrząs mózgu i brak jakichkolwiek 
złamań i dalszych obrażeń, Ranny po- 
zostaje nadal w leczeniu 6-go szpitala 
okr. 

Samolot pilotował por. pil. Krzy- 
sztof Ludwik. Warunki lądowania i 
startu w Sądowej Wiszni były nader 
trudne. Dzięki szybkiej i dobrze zorga- 
nizowanej pomocy ciężko ranny szere- 
gowiec w niespełna trzy godziny zna- 
lazł się w szpitalu. 

z, 
WIELKA KATASTROFA KOLEJOWA 
W RUMUNII. 

Bukareszt, 4 września. (Tel. G. P.) 
Podczas jazdy próbne) pociągu na no- 
włozbudowamej linji kolejowej pod Ce- 
vasną nastąpiła katastrofa. Pociąg, 
wiozący robotników i komisję kolejo- 
wią, spadł z mosta w'głękeką przepaść. 
| Parowóz 15 wagonów uległo zniszicza- 

niu. 2 zabitych i 13 rannych. Maszy- 
uista zniknął bez śladu. 
—— 0 

ŚWIĘTO AMERYKAŃSKIE 

POCHŁONĘŁO 210 OFIAR 

N. Jork 4. września. (Tel, G. P) 
Podczas wczorajszego święta amer. 
Labour Day śmierć poniosło 210 
osób. W katastrofach samochodo- 
wych zginęło 130 osób. Z powodu 
upalu wiele osób korzystało z ką- 
pieli, przyczem zatonęlo 40 osób. 
6 ofiar pochłonęły wypadki samo- 
lotowe. Pozostali zaś ponieśli śmierć 
w bójkach. 


LGZWYKY Wypadek (adzkiego besijalstwa 


ROZBILI OFIERZE GŁOWĘ I PRZERZNĘLI MU GARDŁO TĘPĄ PIŁĄ. — 
„LITOŚCIWY" PAROBEK TOPOREM DOKOŃCZYŁ STRASZNEGO CZYNU. 


(TFelelonecm 


1 
Warszawa, 4. września. (st). Nie- 
słychanego morderstwa dokonano dziś 
we wsi Stara Wieś pod Warszawą. Do 
zamożnego gospodarza Feliksa Gzarne- 
ckiego przybył gospodarz Feliks Le- 
wandowski i zapytał go dość ostro, czy 
nie widział pary koni, które mu dziś 
rano zginęły. Na to oburzył się Czar- 
necki. Od słowa do słowa doszło do 
kaze sprzeczki, a wreszcie do bój- 
. Czarnecki wezwał do pomocy mat- 
A swą Antoninę i 50-letniego parobka 
Jana Belka. Ci wszyscy przewrócili na 
ziemię Lewandowskiego, a rozwście- 
czony Czarnecki począł bić go ostrą ło- 
pałą. Gdy poczęła tryskać krew i uka- 
zał się mózg z rozbitej czaszki, na- 
pastnicy wpadli w szał krwi. Antonina 


od naszego korespondenta), 


Czarnecka pobiegła do stodoły i przy- 
niósłszy piłę, poczęła wraz z synem 
piłować gardłc nieszczęśliwemn. Fiła 
ta była tępa i mordowany krzyczał ze 
strasznego bolu. „Zlitował* się nad 
nim parobek Belk, pobiegł po topór i 
począł nim odrąbywać Lewandowskie- 
mu głowę od tułowia. Lewandowski 
momentalnie życie zakończył. Morder- 
cy po zagrzebaniu trupa w nawozie, 
umyli ręce z krwi i poszli do stołu, przy 
którym zaczęli jeść obiad. Krzyki mor- 
dowanego usłyszeli jednak sąsiedzi, 
którzy przybyli i znalazłszy zwłoki, 
chcieli zlinczować sprawców. Przybyła 
policja przeszkodziła temu. Okrutnych 
zbrodniarzy przewieziono do War- 
szawy. 
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Echa tragedji miłosnej w lasku krzywczyckim. 


OI0SIZEŃCOM A 


zakończona śmiercionośnemi strzałami. 


DRAMAT U W MIEŚCIE. 
CIBLEM, A PÓŹNIEJ URZĘDNIK IEM POWSZ. ZAKŁADU UBEZPIECZEŃ. 


WIELKIE WRAŻENIE 


„aAĄZETA PORANNA” 


— Ś. P. 


MIECZYSŁAW 


z dnia 6. września 1929, 


OCHOCKI BYŁ NAUCZY- 
— MIESZKAŁ W TEJSA- 


MEJ REALNOŚCI, CO JEGO WUJ EINKA - KOCHANKA. — FAMILIJNE POŻYCIE Z RODZENĄ VO- 


GLÓW. — ROZDŹWIĘKI M AŁŻEŃSKIE. 


Lwów 5. września. 

(—) Krwawa tragedja, która ro- 
zegrała się we wlorek popołudniu 
w lasku krzywczyckim, zakończo- 
na śmiercią dwojga młodych łu- 
dzi, wywołała w mieście wielkie 
rwrażenie. Szczegdlne  zainiereso- 
wanie wywołała ta sprawa w l. 
dzielnicy, a specjalnie na ul. De- 
kerta, gdzie mieszkali oboje boha- 
terowie dramatu. 

Śp. Mieczysław Ochocki był sy- 


nem Marcina Ochodkiego, majstra | 


słolarskiego, zajęlego w warszla- 
tach kolejowych, © zamieszkałego 
przy ul. Dekerta 3. Ochoccy mieli 
dwóch synów: starszego śp. Mieczy 
slawa i mlodszego Stanisława. któ- 
ry jest mrzędnikiem w „Karpa- 
tach", Śp. Mieczysław ukończył se- 
minarjum  krauczydielcizie, | przez 
jakiś czas pelnił fumkeje nauczycie. 
la na prowincji, a przed kilu mic- 
siącami przeniósł się do Lwowa i 
tu otrzymał posadę w Powszech- 
nym Zakładzie Ubezpieczeń przy 
ul. Brajerowskiej. Przed dwoma ty- 
godniami został on powołany na 
ówiczenia wojskowe w randze pod 
chorążego lotniczego pułku we Lwo 
wie. 

Tak się złożyło, że w tej samej re- 
alności zamieszkał od r. 1924 tj. po 
ślubie swym st. sierżant Włelysław 
Vogel, rodzony brat matki Miuszysłą” 
wa, 

a więc wuj jego 
ze swą poślubicną młodą żoną Marją 
z domu Fedymiak. Mieczysław 'Ochoc- 
ki przebywając często w llowarzystwie 
swej wujeniki, zakochał się w niej i 
nawzajem uzyskał jej wzajemność, — 
Należy podkreślić, że różnica "wieku 
między mimi była mała, albowiem 


Mieczysław Ochocki liczył lat 24, ena 
zaś 26. Mąż denatki kamdzo chętnie 
widział u siebie w domu swego sio- 
strzeńca, razem z żcmą i z nim cho- 
dził do kina, teatru, na spacery i nigdy 


DZIS POGRZEB OBOJGA DENATÓW. 


nie przypuszczał, że między młodymi | 


zawiąże się miłość, która przybierze 
tak trayiczuy epilog. Romans ten trwał 
kilka miesięcy 


PIERWSZA PRÓBA BYŁA ZROBIONA „NA WABIA*. — 


| 


Śp. Marja Vogłowa nie odwzałem- 
niala się mężowi w jego gorących dla 
niej uczuciach. Z biegiem czasu, gdy, 
doszła do przekonania, że jej pożycie 
małżeńskie nie pnzynosi jej szczęścia, 
pceczęla zrazu ogródkowo, maistępnie 
coraz bardziej konkretnie oświadczać 
mężowi, że niema zamiaru z rim da- 
i lej żyć, że chciałaby, by ją tuwblnił 


Jk 


Z ulicy 


WYCYGANIŁA OD PANNY HELENY WARTOŚCIOWE RZECZY WZAMIAN ZA OPISANIE „JEJ PRZYSZŁEGO”, 


| 


poki 
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od przysięgi małżeńskiej, celem możne 
ści wyjścia za mąż za swego tkocha- 
nego. 

Vogol zaskoczony temi rewelacyj- 
nemi wiadomościami, nie przywiązy- 
wał jednak do nich większej wiagi, 
przypuszczając, że żona podlega. chwi 
lowej namiętności, że przecież wre 
szcie opamiętta się i pozostanie przy 
nim. Niestety rachuby go zawiodły, bo 
miłość jego żony z siostrzeńcem, sta- 
wała’ się coraz bardziej namiętna. O- 
boie młodzi widząc, że niema wyjścia 
z tej sytuacji, postanowili wspólnie po- 
zbawić się życią. 

P. Władysław Vogel dowiedziaw- 
szy się wczoraj wieczorem o tym stra- 
sznym fakcie, popadł w bezgraniczną 
rozpacz i przez człą noc opłakiwał tra 
giczny zgon swej żony. 

Jak się dowiadujemy, pogrzeb obu 
ofiar krwawego dramatu odbędzie się 
nziś popołudniu z Anatchaji przy ul. 


Piekarskiej. 


GYGAŃSKĄ CYGANKĘ ARESZTOWANO, A PANNA 


HELA ZDOBYŁA POŻYTECZNE DOŚWIADCZENIE. 


Lwów, 5 września. 

(—) Niemal każdy «zień przyno- 

si nam nowe {akty niesłychanej łatwo 
wierności ludzkiej. Już poprosku przy- 
zwyczailidnny się do tego, że codzien- 
nie musi się znaleść we L'wcwie ofia- 
ra, która „wybu awet kilkaset zło- 
tych zå mstalowe świecidsjza, mimo 


cedzierjiych ostrzeżeń w prajfie, je- 
dnak jakt, który wydarzył się obecmie 
we Lwowie, ze względu, że tyczy! się 


on osoby inteligentnej, świadczy o 
czemś więcej, niż o zwykłej łalwo) 
wierności. 


Do mieszkania panny Heleny N.. 
zamieszkałej w jednej z realności przy 


io-lelnmia żona podejrzane 
o morderstwo. 


ZWŁOKI ZAMORDOWANEGO NA ŁĄCE W POW. JAWOROWSKIM. 


Lwów, 5. września. 
(—). Ubiegłej nocy na łąkach mię- 
dzy Pruchnalem a gminą Podłuby, 
pow. Jaworów znaleziono zwłoki za- 
mordowanego 23-letniego Andrzeja Mu- 
szaka. Na głowie denala stwierdzono 


rance, zadaną tempem narzędziem, 


0- 
raz liczne sińce po całem cięle. O mor- 
derstwo to są silnie podejrzani żona 
zamordowanego 16-letnia Justyna, oraz 
jej ojciec Andrzej Opaliński. Dochodze- 
nia policyjne w toku. 


Qszukańczy kombinatcr.weks owy, Roman Lewicki 


skazany na 10 miesięcy ciężkiego więzienia. 


ROZPRAWA WYKAZAŁA W ZUPEŁNOŚCI JEGO 


Lwów, 5. września. 

(—). Przed trybunałem, któremu 
przewodniczył radca Dworzak. odpo- 
wiadał wczoraj oskarżony o zbrodnię 
oszustwa Roman Lewicki, zarządca 
dóbr, zamieszkały 'w Suszycy Wielkiej, 
pow. Sambor. Oskarżony we wrześniu 
ub. r. sprzedał Syndykatowi Zbożowe- 
mn we Lwowie 5 wagonów żyta i na 
poczet tych transakcji wziął zaliczkę 
w kwocie 100 dol. Tego samego mie- 
siąca sprzedał firmie Tadeusz Wasung 
zboże i tytułem zaliczki wziął 1000 zł., 
a od kupca Emanueala Żelaznika 500 
zł., lecz ani w jednym wypadku zboża 
nie dostarczył. 

Dalej zarzuca Lewickiemu akt o- 
skarżenia, że w grudniu ub. r. nabył 
od Marii Chwieczkowej foiwark Zaboż- 
bia za cenę 30 tysięcy dolarów i w 
związku z tą transakcją otrzymał od 


niej weksel kancyjny w kwocie 3600 zł. 
Weksle te oskarżony usiłował puścić 
w obieg, co jednak nie udało mu się. 
Niezrażony Lewicki nawiązał kontakt 
z Antonim Knucharskim i wyłudził od 
niego 11 weksli na kwotę 7.400 zł. pod 
pretekstem, że wyrobi mu długotermi- 
nową pożyczkę. Tymczasem oskarżony 
wcksle te puścił w obieg, a otrzymaną 


WIN 


Jeż: sobis przywłaszczył. 
Poszkodowani uczynili doniesienie 
karne do prokuratury, która wydała 
nakaz aresztowania oszusta. Wczoraj 
stanął on przed sądem i po przeprowa- 
dzoncj rozprawie, kłóra wykazała jego 
winę, został zasądzony na 10 miesięcy 
ciężkiego więzienia. — Oskarżał prok. 
Hryniewiecki, bronił adw. dr. Zamara. 


Potzedł do restauracji, by dostać bicie 


ZEMŚCIŁ SIĘ, DEMOLU JAC BUFET I NACZYNIE. 


Lwów 5. września. 
(—) Wczoraj do restauracji Jó- 
zera Flühnera przy ul. Kotłarskiej 
13 przyszedł do zajęlej tam narze- 
czonej swej Zofji Pliks niejaki Piotr 
Misko i. po chwili wszczął awan- 


turę, aiakująłc restauratora. Powsia 
ła bójka, w czasie której Miśko do- 
znał 2 ran na głowie. Sam zaś zni- 
Szczył bufet oraz naczynie, wyrzą. 
dzając restauratorowi szkodę w wy 
solkości 250, zł. 


ul. Hausnera, przyszła onegdaj w po- 
łudnie cyganka Macjej Hormfiak, liczą- 
ca lat 25, chwilowo zamieszkała na 
Błoniach Pasiek łyczakowkkich i za- 
propenow ała jej wróżenie. Panna He- 
lena, która już od kilku ląt z utęsknie- 
niem wyczekuje narzeczonego i nie 
może się go doczekać, „z «twartemi 
ramionami“ przyjęła cygankę, która 
zapowietlziałą jej, że przejpowię ddkła- 


MOTORY 


Diesła i gazowe, Szwajcarskiej fabryki 
„WINTERTHUR“ 
Zastępstwo — Lwów, plac Smolki 5. 


SI. schody. 


dnie całą przyszłość. Cyganka zorjen- 
towawszy się, że ma do czynienia 4 
niezwykle łabwowierną osobą i dorozu-j 
miawiszy się o co jej główmie chodzi, 
oświadczyła, że z rąk wywkóżyć nią 
nie może, natomiast jeśli chodzi o wy” 
wróżenie postaci przyszłego malrzeczo- 
negu, jego zale: i charałktera, to mo- 
żma to uskutecznić jedynie przez čte 
kładne zbadanie różnych prziedmiolłów 
należących do panny Heleny. Pepro- 
siłą, tedy o kilka przedmiotów jak, 
pled, chustkę do nasa, łdrgskę i t. d, 
i oświadczyła, że na dnugi dzień 
przyjdzie z ocpowiedzią i przyniesig 
te rzeczy. 

Istotnie na drugi dzień cyganka 
przyniosła zabrane rzeczy i oświaiń- 
czyła, że nie może z nich wytwąydzyć 
sobie dolkłałnego cbrazu pestasi pazy- 
szłego ukocharągo i zażądała inny 
rzeczy: sukienki, precjczów i... bajak- 
notów w kwocie 60 zł. z tem, żel naj 
drugi dzień przyniesie wszystki z po- 
winołem i da ostalizczną dipowiedź. 

Tymczasem sprytna cyganka wy- 
ludziwiszy rzeczy łącznej wartości 350 
zł., jnż więcej się nie polkszała. Roz- 
czarowana pamna Helena straciła cen 
me rzeczy ą nie dowiedziała się nawet 
jak jej narzeczony ma wyglądać, zwnó 
cita się do policji z prośbą o odszułka- 
nie cyganki. Oszustkę ujęto j osadzos 
no w aresztach, przyczem część rze- 
czy od niej odebrano, 
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STAŁ SIĘ OFIARĄ AWANTUR P ANI ROZENEL. — NOWYM KOMISARZEM OŚWIATY ZAMIANO- 


WANO BUBNOWA, DOTYCHCZA SOWEGO SZEFA CZEKISTÓW WOJSKOWYCH. 


ESKI „I 


GALENA PORANNA 


września 1929 


z dnia 6. 


MILITARY ZA- 


CJ A CALEJ OŚWIATY W SOWIETACH. 


Moskwa, w wrześniu. 

Wielką sensację wywołało ofi- 
cjalne ogłoszenie dymisji Łunaczar- 
skiego ze stanowiska ludowego ko- 
misarzą oświaty. Jak wiadomo, sta 
nowisko to Łunaczarski piastował 
od chwili powstania wladzy bol- 
szewickiej, t. j. 11 lat bez przerwy. 

Były kierownik oświaty komuni 
stycznej obejmie prawdopodobnie 
stanowisko posła sowieckiego w jed 
nem z państw europejskich. O naj- 
bliższych powodach odstawienia Łu 
naczarskiego krążą w Moskwie roz- 
maite wersje. Należy zaznaczyć, że 
ostatnie posunięcia LŁunaczarskiego 
w dziedzinie zwalczania religji przy 
spożyły mu sporo wrogów nawet 
wśród wybitnych działaczy Kremla 
Jak donieśliśmy. przed kilku dnia- 
mi, właśnie Łunaczarski był auto- 
rem zburzenia sławnej kaplicy Ibe. 
ryjskiej Madonny w Moskwie, co — 
jak wiadomo — wywołało ogólne o0- 
burzenie ludności. Ponadto Łuna: 
czarskiemu zarzuca się zanadto lu- 
ksusowy tryb życia, nie licujący z i 
deałami komunistycznemi, Znane 
są skandaliczne awantury, klóre po 
wodowala jego żona zagranicą, p. 
Rozenel, znana artystka filmowa. 
Jeszcze przed dwoma lygodniami 
otrzymał Łunaczarski ostrą naganę 
za to, że wydał rozkaz wstrzymania 
pociągu pospiesznego w Leningra- 
dzie dlatego, że pani Rozeneł spóż- 
niła się, 

Przed opuszczeniem stanowiska 
ludowego Komisarza Oświaty, by 
uwiecznić swe nazwisko, Łunaczar- 
ski wydał nakaz wycofania Ewan- 
gelji z wszystkich bibljotek szkol- 
nych, jak również zakaz rozpow- 
szechniania św. Biblji. 


Jeszcze większą sensację wywo- 
łało mianowanie następcy Łunaczar 
skiego. Mianowicie nowym Ludo- 
wym Komisarzem oświaty zamia 
nowano niejakiego Bubnowa, które 
go ledwie miesiąc temu wydelego- 
wano na Wschód w charakterze nad 
zwyczajnego politycznego komisa- 
rzą osobnej armji. Należy zanolo- 
wać, że Bubnow — stary bolszewik, 
za czasów carskich brał żywy. udział 
w partjach rewolucyjnych, wielo- 
krotnie był aresztowany i zesłany , 
na Syberję. W r. 1917 będąc najbliż 
szym przy jacielem Lenina, Bubnow 
założył i zorganizował pierwsze od 
działy partyzanów, które później sta 
nowiły podstawę dla armji czerwo- 
nej. Również pod jego kierunkiem 
zwalczano i rozbito formacje ukra- 
ińskie w Kijowie. 

Od lat 5-ciu Bubnow stoi na cze- 
le „Pura“, t. j. politycznego zarzą. 
du armji czerwonej, czyli wołsko- 
wego G. P. U. 

Nominacja 


NURMI SENSACJĄ WARSZAWY, 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 4. września (ab) W naj- 
biiżsgą sobotę przybywa do Warszawy 
słynny lekkoatleta, bezkonkurencyjny 
biegacz świata Nurmi. Nurmj będzie w 
nadchodzącą niedzieję brał udział w za- 
wodach, jakie odbędą się w Warszawie, 
przyczem spotka się z najlepszym pol- 
skim długodystansowcem Petkiewiczem. 


Bubnowa przyjęta 


została w kolach naukowych jako 
zamiar militaryzacji całej oświaty 
w Sowietach. 


Równocześnie z Lunaczarskim 


usunięto szefa sztuk pięknych Świ- | 


Zasądzene dwu lwowskich KOMSOMOlGÓW 


którzy | mala rezrzutali antypaństwowe ulołki. 


ŚLUSARZ I KRAWIEC, WMIESZAWS ZY SIĘ MIĘDZY FRYZJERÓW, CZY- 
NILI SROGI ZAMĘT. 


Lwów, 5. września. 

(—). Wczoraj przed sądem przysię- 
głych odbył się drugi z kolei proces w 
nowej kadencji. Na ławie oskarżonych 
zasiedli Herman Waserman, liczący 
lat 21, pomocnik krawiecki, oraz Jonas 
Fischer, lat 17, pomocnik ślusarski, o0- 
skarżeni o zbrodnię zaburzenia spoko- 
ju publicznego z par. 65 a. u. k. Obaj 
oskarżeni dnia 1. maja br. o godzinie 
8.30 rano znaleźli się na pi. Gosiew- 
skiego w grupie 30 komunistów iw 
czasie odbywającego się wiecu rozrzu- 
cali ulotki o treści antypaństwowej. W 
pochodzie powrotem oskarżeni wmie- 


| derskiego, który przed objęciem w 
opiekę sztuk pięknych. piastował 
urząd naczelnika wydziału sztucz- 
nych nawozów w komisarjacie rol- 
nictwa, 


szali się do grupy fryzjerów i przez ca- 
łą drogę wznosili okrzyki rewolucyjne 
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i antypaństwowe. Po rozwiązaniu po- 
chodu na ul. Rzeźnickiej, zostali aresz- 
towani przez wywiadewców policyj- 
nych. 

Na wczoralszej rozprawie obaj wi- 
ny się wyparli, jednakowoż przesłu- 
chani świadkowie zeznali obciążająco. 
Sędziowie przysięgli potwierdzili pyta- 
nia co do obu oskarżonych, wobec 
czego Trybnnał zasądził Wasermana 
na 8 miesięcy ciężkiego więzienia, zań 
Fischera ze względn na młody wiek 
na 6 miesięcy z policzeniem aresztu 
śledczego. 

Trybunałowi przewodniczył radea 
Angielski, oskarżał prok. Bizub, bronił 
adw. Heilpern. 

—0— 


POPIERAJCIE TOWARZYSTWO 
OPIEKI NAD ZWIERZĘTAMI! ZAPI 
SUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW, ABY 
ULŻYĆ DOLI ZWIERZĘCEJ! 


Siekiera zaraba! żone. 


TRAGEDJA MAŁŻEŃSKA W CZYŻOWICACH POW. MOŚCICKIEGO. 


Lwów, 5 września. 

(—) Z Mościsk domosizą nam o 

| krwawej tragedji małżeńskiej, która 
rozegrała się przedwczoraj w Czyżo- 
wicach w tem powiecie. Oto 53-letni 
gospodarz Stanisław Ogrodnik od dłuż 
szego już czasu mając złe pożycie mał 


żeriikie i pogrążony w nędzy mate- 
njalnej, uaiłował zamordować swą żo- 
nę Annę, liczącą lat 48, zadając jej 
cięcie oelirzem siekiery w głowę. Ofia- 
ra zamachu morderczego dogorywa i 
nie ma nadzieji utrzymania jej przy 
życiu. Spiłaawcę ujęto. 


ŻONA STRZELIŁA DO MĘŻA I ZRKANIŁA GO POWAŻNIE, — ROZPACZ 


Wiedeń, we wrześniu. 

(==) Wczoraj wieczorem w kinie 
leżącem w pobliżu teatru „An der 
Wien” rozegrał się wstrząsający 
dramat rodzinny. Oto pewna kobie 
ta, która żyła w niezgodzie ze swym 
mężem, zaczaila się na niego i strze 
liia doń z browninga. Nie tylko go 
trajila i ciężko zraniła, lecz ponadlo 
ugodziła również pewną zupełnie 
Bogu ducha winną damę. Sprawczy 


| 


ZBRODNI 


nię desperąckiego czynu aresztowa- 
no. 

(to bliższe szczegóły tej afery, 
która obudzila w Wiedniu wielkie 
zainteresowanie. 

Edward Scherer, właściciei de- 
rożki aulomobilowej i szofer ożenił 
się przed trzema laly z 20-letnią 
wówczas  urzędniczką bankową, 
Marją, Małżeństwo było bardzo nie 
dolu aute | juź po krótkim czasie za- 


fragecja sceniczna 


zamienia sie 


w rzeczywis'4. 


SCENA MORDERSTWA PODCZAS PRZEDSTAWIENIA AMATORSKIEGO. — 
KONTRREWOLUCJONIŚCI ŚLEPY NABÓJ ZASTĄPILI OSTRYM. 


Moskwa, 4. września. (Tel. G. P.). 
We wsi Muszkow podczas przedsta- 
wienia dawanego przez teatralną trupę 
sowjecką zamordowano w sposób pod- 
stępny na scenie w obecności widzów, 
kierownika miejscowej organizacji mło- 
dzieży komunistycznej Pictrenkę, Pie- 
trenko brał udział w przedstawieniu 
amam"skiem i według treści sztuki 


SZKOŁA MUZYCZNA 


miał być zastrzelony. Jeden z przeci- 
wników jego wyzyskał akcję dramaty- 
czną dla wykonania zamachu. Ślepy 
nabój w rewolwerze zastąpiono kulą o- 
słrą. Partner Pietrenki strzelając, nie 
wiedział, że ma w lufie rewolweru o- 
stry nabój. Domniemani sprawicy mor- 
derstwa zostali aresztowani i stanęli 
przed sądem wojennym. 


Im, IGNACEGO J, PADEREWSKIEGO 
we LWOWIE, ul. MIŁKOWSKIEGO 11. 


nl. 50—0ł (pierwsza boczna na lewo ul. 


Kochanowskiego) zań WPISY na rok szkolny 1929/1930. Przedmioty główne: 


śpiew solowy, fortepian, organy, 
oboj, klarnet, fagot, 


skrzypce, ałtówka, 
waltornia, trąbka i trombon, 


wiolonczela, kontrabas, flet, 
Przedmioty teoretyczne: teo- 


rja, solfez, historja, harimonja, kontrapunkt, muzyka komnatowa į orkjestralna, 
Śpiew chorałny. Według rozporządzenia 


państwowych mogą otrzymać zwrot czesnego. 


Ministerstwa 


funkejonarjuszy 
funkcjonarjuszach 


dzieci 
Sieroty po 


państw., które uczęszczają do szkoły im, Paderewskiego otrzymują od Rządu do- 


datek sierocy. 


Niezamożni mogą otrzymać zniżkę, Uczniowie 
i 


którzy nie mają 


fortepianu mogą ćwiczyć w szkole. Przy szkole jest wypożyczalnią nut Bratniej 
Pomocy, z której mogą korzystać wszyscy uczniowie. Kancelarja otwarła od g. 
1l.tej do 7-mej, 


DYR, J. ZWIERZCHOWSKI 


POPCHNĘLA 


JĄ DO 


częły zachodzić między małżonka- 
mi ostre konflikty. Ona mianowicie 
była kobietą spokojną, łagodną | 
miłośniczką cichego życia dò- 
mowego 
-— on lubiał się szeroko bawić, czę- 
sto przychodził późno do domu, po- 
nadlo nieraz zagiądał do kieliszka, 
Wobec tego jednak, że po pewnym 
czasie przyszło na świat dziecko, 
Marja poslanowiła pogodzić się z 
losem. Myślała, że łagodnością i do 
brocią zdoła męża zmienić, liczyła 
rownież na to, że przywiązanie do 
synka wywrze może także pewien 
wplyw na lekkomyślnego człowieka 
Pomyliła się jednak bardzo. Jej 
posiępowanie rozzuchwaliło jeszcze 
bardziej brutala, który począł na 
szereg dni znikać z domu, a jak się 
dow iedziała Marja — nawiązał on 
ponadto bliższe stosunki z pewną 
dziewczyną lekkich obyczajów. Do- 
szło wreszcie do lego, że Scherer 


zupełnie dom opuścił. 

zamieszkał u owej awanturnicy, a 
ograniczył się do tego, że od czasu 
do Czasu żonie jakąś sumę posyłal. 
Nieszczęśliwa kobieta próbowała 
przemówić do jego sumienia. a gdy 
lo się nie udało. 

rezpacz skłoniła ją do zbrodni. 
Dowiedziawszy się o tem, że mąż 
poszedł do kina podążyła za nim i 
strzeliła ku niemu, raniąc go nie- 
bezpiecznie. Przypadek jednak 
chcial, że druga kula ugodziła sie- 
dzącą przed Schererem p. Karolinę 
Freilich 

TNS 

CRIEN EE Ea TE 

Ż hłaguiną prośbą udaje wę Doga 
staruszku lat 67 licząca, kaleka na nogi 
do serc liłościwych państw o udzielenie 
pomocy dorażnej, żeby się mogła ochro. 


nić od głodowej śmierci. Datki do Admi- 
uistracji dla „ W:ktorji”, 


Nr. 8972 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 6. września 1929. 


POSIBPUNKO 


WY Z KOTOMGNKI postrzelony | 


zmarł we Lwowie. 


DWAJ BANDYCI ZAMORDOWALI 


DWIU 


POSTERUNKOWYCH, DOKONALI OZTERECH ZAMA. 


CHóWw MORDERCZYCH I SZEREGU INNYCH CZYNÓW ZBRODNICZYCH. — BĘDZIE WYZNACZO- 


NA 


Kołomyja 3. września. 

Bandyci, którzy zastrzelili nieda 
wno post. Józefa Gutta z Gwożdź- 
ca, dali znowu znak życia w Horo- 
dence. 

Posterunkowy Antoni Jaconiak 
z posterunku P. P, w Horodence za- 
uważył podczas abchodzenia swego 
rejonu w nocy na 2. bm. okolo godz. 
1-szej podejrzany szmer przy jed- 
nym z domów polożonych obok 
drogi. 

Na zapytanie „Kto tam?“ padł 
w odpowiedzi strzał, który ranił 
posterunkowego «iężko w prawy 
bok powyżej klęba: Jacomiak prze- 
wieziony na klinikę do Lwowa 
zmarł, osierocając żonę i pięcioro 
dzieci. 

Mieszkaniec Horodenki Łahu- 
niak, który nadbiegł na odgłos strza 
łu, powstrzymany zoslał od pościgu 
tnzema strzałami, które na szczęście 
chytbilty. 

Sprawcy tego morderstwa: 
fetni Iwan Triszczuk i 27-letni Wa- 
syl Knihinicki z Targowicy Polnej 
(pow. Horodeńskiego) mają na su- 
mieniu szereg wiłamań i kradzieży, 


25- 


Dwa samobójstwa 
miłosne. 


(Od naszego korespondenta ) 
Kołomyja we wrześniu 
Wystrzałoem z rewolweru pozba- 
wii się życia Jan Oryszczuk, czela - 
dnik szewiskł, zamieszkały przy ul. 


Bednarskiej. Przyczyną była za- 
wiedziona miłość. 
W koszarach 49 pp. zastrzelił 


się szeregowiec Leopold Witkow- 
ski, ze Slanisławowa, Jako powód 
samohójstwa podał w pozositawio- 
nym liscie nieszczęśliwą miłość do 
panny A. akc wiać”. pocztowej. 


sę ŻA 


(Od naszego korespondenta). 


; dwa morderstwa dokonane na wyż 


wymienionych posterunkowych, o- 
raz cztery morderstwa usiłowane, 
a mianowicie: na szynkarzu w 
Czortowcu, Eckerlingu, na burmi- 
strza m. Gwożdźca Stusiku, które- 
mu podczas obławy przestrzełono 
ną szczęście tylko kapełusz, na jed. 
nym z wywiadowców oraz na 


NAGRODA PIBNIĘŻNA ZA ICH U JĘCIE. 


wspomnianym wyżej Łahuniaku. 

Bandyci ci są bardzo niebezpie- 
omni i zdecydowani na wszystko, 
to też — jak sie dowiadujemy — 
ma być ogłoszona nagroda pienięż- 
na za ich ujęcie względnie za przy 
czymienie się do ujęcia przez wska- 
zanie ich miejsca pobytu. 


Poskromienie kołomyjskich włamywaczy 


ŁUP UKRYLI ZŁODZIEJE U BLATNIEKÓW I NA CMENTARZU ŻYDOW- 
SKIM. 


(Od naszego korespondenta.) 


Kołomyja, we wrześniu. 

W ostatnim czasie dokonano w Ko» 
łomyji kilka włamań i kradzieży skle- 
powych. I tak okradziono sklep galan- 
teryjny Stanisława Czechowicza przy 
ul. Kościuszki na kwotę 10.000 zł., 
pracownię krawiecką Markusa Lachśa 
przy (lej samej ulicy na 12.000 zł., 
budkę Heleny Mahnyczowej Es 
przy ul. Kościuszki na 700 zł., sklep 
spożywczy Rennera przy ul. Staro- 
miejskiej na 400 zł. itd. Po rii 


dochodzeniach wpadła policja na trop 
włamywaczy, którymi okazali się Mi- 
kołaj Szeremeta, znany włamywacz i 
jego brat Michał, obaj z Kołomyji. 

Znaczną część skradzionych rzeczy 
znaleziono u jednego z tutejszych blat- 
ników, oraz na starym cmentarzu ży- 
dowskim przy ul. Tarnowskich. Na- 
szej policji należy się szczere uznanie 
za pozbawienie kupców kołomyjskich 
dręczącej ich zmory. 


-e nA a my 


wiecie ialszerzy menet w Ki 


p 


iomyji 


LWOWSKA NIEWIASTA PRZYŁAPANA NA PUSZCZANIU W OBIEG 
FAŁSZYWYCH DWUZŁOTÓWEK. — BYŁY AKTOR TEATRU RUSKIEGO 


SPÓLNIKIEM PRZESTĘPCÓW. 


— LWOWSKI „INSTRUKTOR'" FAŁSZER- 


STWA, BAJRAK. 


(Od naszego korespondenta ) 


Kołcmyja, w wrześniu. 

Dnia 31 z. m. przytrzyma?a pelicja 
naj rynku w Kotomyji 25-ldifsią Annę 
Pełech (zamieszkałą we Liwewie) w 
chwili, gdy pmiszczała w obieg fałszy- 
wą TAZA ER Przy aresztowanej 
znaleziono 5 szłuk takich samych fal- 
szywych dwuzłctówek z cyny i oło- 
win. Mąż Peleci:owej, Jam, b. Aktor a- 
atra rnekiego, towarzyszący jej, zbiegł, 
lecz został przytrzymany włzoraj w 
Wierzbowcełu pow. Kosów, miejscu ro- 


| 


dzinnem Pełechowej. W jego mieszka- 
niu zmeląricno kilkanaście celluk go- 
towych monel oraz prymitywne przy- 
rządy, służące do podrabian/a/ pienie- 
dzy. Były to płyty gipsowe, które słu- 
żyły jako formy do odlewania pieniędzy. 

W dalszym ciągu aresztowano- je- 
szmze cztery osoby, które puszczały w 
obicg falszywe pieniądze, a między 
niemi Stanislawa Bajraka ze Lwowa, 
który miał nzmwozyć Pellechów palira- 
biania pieniędzy. 


Żywy trup. 


NIEKSZTAŁTNA MASA NA RZECE. — TRUP MŁODZIEŃCA POWRÓCIŁ DO ŻYCIA POD TUSZEM 


Paryż, we wrześniu. 

(=) Autorom zarzuca się często 
niesłusznie, że w swych utworach 
przedstawiają fakty zupełnie nie- 
prawdopodobne, a tyczasem nieraz 
już się okazało, że przedstawione 
przez autora zdarzenia wcale nie są 
tak niemożliwe, jakby się na pierw 
szy rzut oka zdawało. W iluż ro- 
mansach awanturniczych nie czy- 
tamy o bohaterze, który z końcem 
pierwszego tomu znajduje się w 

okropnem niebezpieczeństwie, 
a w drugim tomie zjawia się znowu 
zdrów i cały, choć aulor nie padał 
dokładnie szczegółów tej przemia- 
ny. O tem, że takie rzeczy zdarzaja 
się rzeczywiście w życiu codzien- 


W TRUPIARNI. 
nem, świadczy prawdziwa historja, 
która przed kilku dniami rozegrała 
się na paryskiem przedmieściu St. 
Denis. 
Dwaj rybacy, którzy wieczorem 
z brzegu przypairywali się melan- 
cholijnym, szarym wodom Sekwa- 
ny „ujrzeli nagle, iż w oddali na po- 
wierzchni 
płynie jakaś nickszialina masa. 
Skoczyli natychmiast do łodzi, po- 
wiosłowali ku tajemniczemu przed 
miotowi į stwierdzili niebawem z 
przerażeniem, że są to 
zwłoki mężczyzny. 
Trupa wyciągnięto na brzeg, a ry- 
bacy usiłowali odpowiednimi zabie 
gami przywrócić go do życia. Przy 


wołano nawet lekarza, który także 
dołożył wszelkich starań, lecz na- 
próżno! Wobec tego nieznajomego 
uznano martwym i przewieziono do 
trupiarni St. Denis, 

Tam następnego dnia miano go 
obmyć przed pogrzebem. Wówczas 
zdarzyła się 

rzecz nieprawdopodobna 
Gdy zwłoki położono pod tusz, oży- 
wiły się one nagle i zaczęły dawać 
zupełnie wyrażne znaki życia. Oka 
zało się, że owym żywym trupem 
był pewien mlodzieniec, który nie 
umiejąc dobrze pływać, puścił się 
na rzekę, lecz niebawem dostał skur 
czu w nogach i stracił przylomność. 
Cmon. s 


KAPELUSZE 
| 
| 


I KOLORACH, Z FABRYK 
ŚWIATOWEJ SŁAWY 


MOSSART, VALLON 6 
ARGOD, P. & C. HABIG, 
BORSALINO 


POLECA QGROMNYM WYBORZE 


A LĄ VILLE DE PĄRIS 


GABRYEL STARK 


LWÓW, PL. MARJACKI 11, 


| ay E oeo Eo 


Proszę o głos. 


NIEPOŻĄDANE TUSZE ULICZNE 
Lwów, 5. września. 
(jp) Wczoraj w południe przy- 
była do Redakcji jedna z naszych 
Czytelniczek, żona dyrektora hote- 
lu Europejskiego, w jasnej toalecie, 
tak gruntownie zmoczonej wodą, 
zmieszaną z pyłem ulicznym, jak 
gdyby chodzilo o wykonanie jakie- 
goś oryginalnego batiku. Na zdu- 
mione nasze spojrzenie, przybyła 
oświadczyła nam, że taką niespo- 
dziankę uczyniło jej auto czyszcze. 
nia miasta nr. 8068, którego obsluga 
czyni sobie formalny sport z obry- 
zgiwania przechodniów. Auto to 
slało nieczynne na ulicy i nagle bez 
żadnego ostrzeżenia, zostało wpra- 
wione w ruch, skutkiem czego stru 
mień wody wraz z odbitym od zie- 
mi pyłem obryzgał niespodziewają- 


cych się takiej ablucji przechod- 
niósy. 
Ponieważ taka  bezwzględność 


na odzienie przechodniów zaznacza 
się nie pierwszy raz u funkcjonar ju 
szy gminy zajętych przy złewaniu 
ulic, przeto nasza Czytelniczka ape 
luje na tem miejscu do odpowied- 
nich czynników a w pierwszej linji 
do p. inż. Gonczakowskiego, aby wy 
dano odpowiednie pouczenie dla od 
nośnych funkcjonarjuszy. 
Poszkodowana nadmienia przy- 
tem, że protesty przechodniów ja- 
kie wywołał ten niesłychany wy- 
bryk funkcjonarjuszy miejskich, 
bynajmniej tych panów nie strapi- 
ły, przeciwnie dały im powód do 
wybuchu wesolości i niesmacznych 
żarcików i kpinek, Świadkiem tego 
faktu był posterunkowy nr. 474, 
który wezwany przez poszkodowa- 
nych do zanotowania lego zajścia z 
| zupełną flegma któraby „przyniosła 
| wielki zaszczyt synowi Albionu 
| oświadczył inleresowanym, że to do 
| 


niego nie należy. 


U ludzj, cierpiących na żołądek, kisz- 
kj i przemianę materji, stosowanie na- 
turalnej wody gorzkiej Franejszka-Józe- 
fa pobudza prawidłowe funkcje narzą- 


dów trawienia j kieruje odżywcze dla or- 
ganizmu sokj do krwiobiegu, Opinje wy- 
bitnych lekarzy specjalistów wykazują, 


że woda Franciszka-Józeia jest niezmier- 
nie pożyteczna także į przy zwapnieniu 
naczyń krwionośnych (przy arterjosk]e- 
rozje), Żądać w aptek į drog. 56827 


Str. 8 


KARTKI Z PODRÓŁY. 


jaden dzień lein 


„PRACOWITY“ DZIEŃ LETNIKÓW. 


„GAZETA PORANNA” 


— WYGODNY STRÓJ. 


ji 
«ke 


UJ 


— ROBIMY KONKURENCJĘ DZIECIOM. — KSIĘ. 


z dnia 6. września 1929 


IJańSKKEH, 


ŻYC JEDYNYM POWIE RNIKIEM ZAKOCHANYCH PAR. — JAPOŃSKI BILARD. 
(Korespondencja własna „Gazety Porannej''). 


III. 
Royan, w sierpniu. 

W ostatniej mojej korespondencji 
wspomniałem, że Royan jest centrem 
towarzyskiem całej okolicy. Obecnie 
pragnąłbym opisać, w jaki sposób let- 
nicy royańscy spędzają swój praco- 
wity dzień. Otóż przez cały dzień 
wszyscy kuracjusze Royanu siedzą na 
plaży i zażywają błogich wywczasów 
nad brzegiem morza. Od rana do wie- 
czora w wodzie widać pełno kąpiących 
się letników, którzy pływają, skaczą 
z wysokich skoczni lub bawią się piłką, 
Kto zaś nie siedzi w wodzie, ten na 
plaży uprawia różne sporty, jak tenis, 
piłkę koszykową, wolley-ball, grę w 
rugby i punch-ball. Zwłaszcza ten 
ostatni budzi wielką sensację. Jest to 
wielkich rozmiarów balon skórzany, 
a jedyna reguła przy grze polega na 
tem, by nie opuścić go na ziemię. No- 
wy ten sport znalazł nadzwyczaj wiele 
zwolenników i każdy, kto w godzinach 
przedpołudniowych zbliży się do plaż 
royańskich, Zobaczy dużo wielkich i 
zdala już widocznych balonów, a koło 
nich grupy ludzi, starających się z 
wielką zawzięłością już to złapać ba- 
lon, jużto rzucić go tak, by przeciwnik 
nie mógł go więcej pochwycić. Mło- 
dzież, jak zwykle, zajmuje się albo 
puszczaniem latawców albo budowa- 
niem zamków w piaskm. Do rozwinię- 
cia tej ostatniej zabawy przyczynił się 
w bardzo wielkim stopniu dziennik 
paryski „Le Matin", który w roku ub. 
zorganizował we wszystkich wielkich 
plażach francuskich na wielką skalę 
zakrojony „Concours des plages". — 
W konkursie tym, który polega na 
modelowaniu w piasku różnych zwie- 
rząt i budowli, biorą udział dzieci do 
lat 14 w 2 grupach, z których jedna 
obejmuje dzieci młodsze do 7 lat, a 
A: starsze już od 7 do 14. Jak za- 


tem wspomniałem, przez cały dzień 
życie towarzyskie Royanu skupia się 
na plaży, a ubiór jaki za dnia w Royan 
przeważa, to kostjum kąpielowy i na- 


rzucony na to płaszez. Ponadto noszą 
panowie w dzień również białe spod- 
nie z białemi wykładanemi koszulami, 
a panie zwykłe białe sukienki. 


Wieczór na promenadzie. 


Wieczorem swobodny strój znika. 
Część letników śpieszy do kasyna na 
przedstawienie teatralne, na dancing, 
albo wresźcie grać w „boule“. Gi ubie- 
rają wielką toaletę. Panowie smokingi, 
a panie sukmie balowe. 

Inni wybierają się tylko na prome- 
nadę i tym wystarcza elegancki strój 
sportowy; 

Promenada royańska 
jest naprawdę rzeczą godną widzenia. 
Ciągnie się ona na przestrzeni blisko 
4 km wzdłuż brzegu morza, mając 
z jednej strony plażę i morze, a z dru- 


giej śliczne, cieniste drzewa, które za 
dnia użyczają przechodniom chłodae- 
go cienia, Każdego, kto pierwszy raz 
wieczorem wyjdzie na  promenadę 
ogarnąć musi zdumienie na widok tych 
dziesiątek tysięcjy zdrowych, egorza- 
łych ze słońca i roześmianych twarzy 
kuracjuszy royańskich. Punktem kul- 
minacyjnym promenady jest cukiernia 
„Tamisier“, gdzie każdy dbający o 
swoje dobre imię kuracjusz Royanu 
musi sobie za 6 sous kupić jedną 


„Suipełte”", to znaczy podłużny cukie- 
rek o smaku cytrynowym, 


banano- 


Moskwa, we wrześniu. 

Wobec całkowiiego fiaska „czer 
wonego dnia“ (w dniu 1 sierpnia) 
w Polsce i niemal we wszystkich 
innych krajach, „Komintern“ posta 
nowił przeprowadzić ponowną pró» 
hę urządzenia rewołucyjnych wy- 
siąpień w calej Europie. 

Jako nowy uroczysty „czerwony 
dzień“ wyznaczono 7 listopada br 
Rewolucyjne wysiąpienia w tym 
dniu mają się odbywać pod temi 
samemi obłudnemi haslami, które 
gloszono 1 sierpnia. Dla Polski usta 
nowiono specjalne hasła, jak „wal- 
ka z faszyzmem” i in. 


Przy organizacji nawego czerwo 
nego dnia uwzględniono „doświad- 
czenie” z dnia 1 sierpnia oraz usu- 
nięto te „defekly*, 


które spowodo- | 


owy „czerwony dzień” 


wały niepowodzenie 1 sierpnia. 
Równocześnie opracowano szczegó- 
łowe instrukcje dla poszczególnych 
krajów, przyczem odpowiedzialność 
za niepouczenie ponoszą centralne 
kierownictwa krajowych organiza- 
cji komunistycznych. Ogólne zaś 
kierownictwo organizacji nowego 
czerwonego dnia w calej Europie 
powierzono znanemu  działaczowi 
Maurilskiemu, który w dniu 1 maja 
br. zorganizował powstanie komuni 
styczne w Berlinie, Należy dodać, 
że w następstwie fiaska 1 sierpnia 
rozwiązano prócz „Cika“ polskiej 
partji komunistycznej również kic- 
rownicze instytucje partji komuni- 
stycznych we Francji i Slanach 
Zjednoczonych 


Mo fai AT irgi eR AEE 


| 
| 


- 
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> nszbędn również podczas lata 
jako środek uśmierzający véio, 


Do nabciawgezt 


tore 


EEEE 
wym lub pomarańczowym, który ssie 
z wielką zawziętością. W Royan nale- 
ży bowiem do dobrego tonu robić dzic- 
ciom jak pod wieloma innymi, tak 
i pod tym względem konkurezcję. 

Mówiąc o KU m nie sposób 
nie wspomnieć o 2 dalszych atrakcjach 
Royanu, o „jetée“ i e bilardzie japoń 
skim. 

Mały port royański chroniony jest 
od strony morza wielkiem kamiennem 
molo, zwanem po francusku jetóe. Za 
dnia służy molo jako przystań dla 
licznych statków wycieczkowych. W 
nocy jednak zmienia ono swe przezna- 
czenie, gdyż jest wtedy ulubionem 
miejscem  schadzek dla zakochanych 
par, których tu, jak we wszystkich 
zresztą uzdrowiskach, nie brak. 
Z gwarnej, hałaśliwej, jasno oświetlo- 
nej promenady, uciekają te pary na 
cichą, ciemną i ustronną jetée, gdzie 
tylko księżyc, którego światło smętnie 
odbija się w falach morskich, jest 
niemym i dyskretnym świadkiem ich 
czułości. 

Na promenadzie zaś budzi olbrzy- 
mie zainteresowanie bilard japoński. 
Starzy i młodzi bez różnicy plei i wie- 
ku rzucają ciągle 10 kulami do celu, 
płacąc za to wiecznie uśmiechniętemu 
właścicielowi po franku za każdą gtę 
i otrzymując po ukończeniu tejże, za- 
leżnie od wyniku zielone, czerwone, 
niebieskie i białe kartki z napisem 100, 
500, 800, 1090, lub nawet czasami 
4000 punktów. Kartki te dają prawo do 
nabycia później u teguż właściciela ja- 
pońskiej porcelany, której wartość na- 
turalnie nie pozostaje w żadnym sto- 
sunku do przegranej sumy pieniężnej. 

Tymczasem koło północy promena- 
da pmsteszeje, wszystko idzie spać, a 
więc i ja kończę moją korespondencję, 
odkładając zwiedzenie kasyna do jutra. 

Dogma. 


U, v. HEDENSTJERNA. 


BRACIA. 


Jan i Piotr Strómbomowie, byli tak 
do siebje podobnj jak dwa ziarnka gro- 
chu, w jednym strąku wyrosłe, Równi 
wiekiem niemał (różnica lat ich bowiem 
wynosiła mjesjęcy szesnaście), jadali, ba- 
wili się, darlji spodenki © kamienie, u- 
czyli sję į sypiali razem, 

Ojciec ich, właściciel niewielkiego ma 
jątku nie miał środków na kształcenie 
synów wyżej, tem bardziej, że nauka 
z trudem wnikała w okrągie jasne gławy 
łatorośli strómbomowskich, Że jednak 
chłopcy musielj czemś być na tej ziemi, 
a majątek za mały był dla dwóch, ojcjec 
Strómbom postanowił, że jeden z synów 
wyfrunie z rodzinnego gniazda, Jana za* 
tem, mocniejszego w czterech działaniach 
arytmetycznych, oddał na praktykę do 
jednego ze sklepów najbliższego miasta, 
Piotra zaś, który otrzymał nagrodę pod- 
czas próby pługa, zostawił w domu przy 
sobje. 

Janowj tak się szczęściło przy miarze, 
wadze i obsługiwaniu klienteli, że pe- 
wjen kupiec, przybyły dla interesów z 
Malmö, zaangażował go do swego dużego 
domu handlowego, dając mu dwa dni na 
pożegnanie się z ojcem, matką i bratem. 
Obaj młodzieńcy długo stalj przy sobie 
w ostatniej chwili rozstania, ściskając 
się w milczeniu za ręce. 

— Masz łzy w ocząch, Janie! — ozwał 


N w okno j 
aby nie wybuchnąć 


się wreszcie Piotr, 
przygryzając wargi, 


płaczem, 
— Nn,.nie; rad,., bardzo rad jestem 
— załkał Jan, przesuwając rękawem 


kurtki po oczach, 

— lle kosztuje bilet do Malmö? 

— Dwanaście talarów... i cztery no- 
ce drogi... 

— Nieprędko... zobaczymy się... 
kim razie. , — wyszeptał Piotr. 

I rzeczywiście, rok za rokiem mijał, 
a Jan nie przyjeżdżał dą domu, Kjedy 
ojciec umierał, na kiłka dni przed Bo- 
żem Narodzeniem, nie mógł pozostawić 
transportu świeżo sprowadzonych sztok 
fiszów bez opjeki, a kiedy matka rozsta- 
wała się ze światem pewnej jesieni, nie- 
zwykle ożywiony handel śledzi unieru- 
chomił go znowu w Malmó. 

Pjotr odłożył był trzydzieści talarów 
na drogę do Ma!mó, ale rozum wzeął i u 
niego górę nad uczuciem; Piotr kupił 
krowę za te pieniądze. 

Listy wszakże pisywałj do siebie co 
miesjąca; była to prosta, niewyszukana 
korespondencja, odzwiercjedłająca w nie 
wielu słowach ich życie, 

Raz tylko jeden Piotr przez dwa mie- 
siące nie dawał znaku życią o sobie, aż 
doniósł wreszcie zanjepokojonemu i kil- 
kakrotnie błagającemu go o wiadomości 
Janowi, że zaręczył się nakoniec z błę- 
k,itnooką córką pastora, Anną, którą ko- 
chał oddawna, a nie był pewnym dotych- 
czas, jak akcje jego stoją w jej dzjewięt- 
nastoletniem serduszku, 

Raz jeden tylko Jan milczał 


w ta- 


przez 


siedeni lygodni i Piotr, wzdychając oraz 
pomstując na brała, chodzą nieswój po 
domu i polu, aż otrzymał wkońcu kartę, 
na której było napisane: 


Jan Strómbom 
Karin Anderson 
zaręczeni. 

A potem już wszystko wróciło do po- 
rządku į korespondencja trwałą przez 
dajsze lat  dwadzieście nieprzerwanie 
wraz z ukłonam; i pozdrowieniami dla 
pań bratowych, 

Ilekroć zaś (cztery razy w Malmó, 
pięć w Trąłeboda) bocian zaglądał do 
domowych ognisk braci, pastor kościoła 
św. Piotra w Malmö wpisywał stale do 
aktu chrztu jako rodzjców chrzestnych 
w pierwszej parze: obywatela Piotra 
Strömbom w Trąlehoda į panią Annę 
Strömbom w fTraleboda: pastor zaś z 
'Traleboda: kupca Jana Strömbom w Mal 
mó ; panią Karin Strómbom w Malmö- 

— Kiedyż braterstwo pańscy przyja- 
dą, żeby chrześniaków swych poznać? — 
pytali pastorzy za każdym razem, zapy- 
chając kjeszenie swych surdutów cukier- 
kamj, 

— Spodziewamy się ich tego lata — 


otrzymywałj za każdym razem odpo- 
wiedź, 
Aż usłyszang nagle parowego ruma- 


ka, prychającego poprzez góry ; doliny 
południowej połaci kraju. O trzy mile 
od Trólehoda wybudowano stacje kolei 
żelaznej i cuda opowiadali sobie ludzie 
w gminie o nowym środku lokomocji. 
Największym zaś cudem było to, że zna- 
lazłszy się na stacji można było za sie- 


dem talarów tylko dostać się do Malmö. 

Z początku myśłano, że Jan z żoną 
i dziećmi przybędzie do Trąaleboda, by 
w starym domu rodzicielskim święcjć ra- 
dosną chwilę spotkania; w domu, gdzie 
ojca sofa i matki fotel stały jeszcze na 
tem samem miejscu, co przed sześćdzie* 
sięcju laty; ale że Jan nie mógł na czas 
dłuższy interesów swych poniechać, po- 
stanowiono, że cała rodzina z Trąleboda 
pojedzie koleją żelazną do wielkiego 
miasta nad Zundem. 

Pociąg w stronę połudnja wyruszył 
o godzinie 12 min, 15 z najbliższegą 
dworca, lecz państwo Pijotrowstwo Strórą 
homowie z pięciorgiem dzjeci już o 8-ei 
rano przybyli ną stację Po wielu upo- 
mnieniach pod adresem stajennego pa- 
robka, by z kasztanamj powoli jechał do 
domu, jak również tuzinie rozkazów, wy 
danych służącej, siedem osób pomasze- 
rowało do kasy, równo na cztery godzi- 
ny przed odejściem pociągu, po bilety. 

Obywatel Strömbom bowiem nie mfal 
chwili do stracenia i chcąc się „umówić”* 
co do ceny za przejazd, poszedł do kan- 
celarji naczelniką stacji, 

— Moje uszanowanie panu naczelni- 
kowi — odezwał się doń, uchyłając czap- 
ki — jadę z żoną j dziećm; do hrata me- 
go kupea w Malmö į przyszedłem ,.zgo- 
dzić się" co do ceny z panem. Słyszałem, 
że pan pobiera siedem talarów za prze- 
jazd do Malmó, 

Urzędnicy szwedzkiej sieci koicjowej 
byli w owe czasy przyzwyczajeni do te- 
go rodzaju wystąpień pasażerów, nączel 
nik stacji odpowiedział więc grzecznie: 
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SPRAWY KOLE JOWE OWE. 


OSLĘTO 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 6. września 1929. 


wanie dyscyplinarne wole pracownikć 


U 


kolejowych w świetle przepisów nowej pragmatyki. 


Zupełna zmiana dotychczasowych przepisów dyscyplinarnych. 


WYKROCZENIA SŁUŻBOWE A WYSTĘPEK. — KARY PORZĄDKOWE I DYSCYPLINARNE. — KOMISJE DY- 
SCYPLINARNE, ICH SKŁAD I SPOSÓB WYBORU REPREZENTANTÓW PRAGOWNIKÓW. 


Lwów, 5 września. 
Jednym z majważniejszydh 
działów nawej pragmatyki ko- 
lujowej, są przepisy dyscypli- 
marne, opracowane w sposób 
zupełnie odmienny od dotych- 
czalsow ych. 


§ 62 pnzepisów mówi: Naruszenie 
przez pradowinika obowiązków służ ba- 
wych kwalifikuje się jako występek 
lub wykroczenie służbowe. Występ- 
kiem służbowym jest każde przewi- 
mienie pogdhodzące ze złego zamiamu, 
chęci zysku lub namuszające dyscypli- 
mię sllużbową, oraz talkie pmzewinienie 
pochodzące z niedbalstwa, które za- 
graża bezpiedzeńsywu mudhu, naraża 
istotnie lub może narazić na wnaczniej 
szą szkoldę własność lub imteres P. K. 
P., ich pracowników lub osób korzy- 
stając ych z usług kolei, 

Występkami  służbowemi są rów- 
mież naruszenia obowiązków mie po- 
siadające powyższych cech, jeżeli pra 


| mości kamno - sądowej. 


dowimik popełni je kilkakrotnie. Wiszy- 
stkie inne przewinienia są wykroqze- 
niami służbowemi. 

Za naruszenie obowiązków slużbo- 
wych, określone w § 62. ponasi praco- 
winik odpowiedzialność służbową, nie- 
zależnie od ewentualnej odpawiedzial- 
Za wytkirocze- 
nia słudbowe nakłada się kary porząd 
kowe, zaś za występki glużlbowe kary 
dyscyplinarne. Kary ponzydkowe są 
następujące : 

a) upomnienie, b) kana pieniężnia 
do wysokości 10 pre. miesięcz. uposa- 
żenia. Kary pieniężne wpływają na 
rzecz kolej. instytucyj humanitarnych. 

Przed wymierzenium kary porząd- 
kowej należy zbadać zarówno okalic.z- 
ności towarzyszące maruszeniu obo- 
wiązłaćw , jak i stopień winy oraz nale- 
ży dać pracownikowi możność 'uspra- 
wiediiwiania się. O nałożeniu kary 
porządkowej oraz o przyczynie tukara- 
nia mależy zawiadomić pracownika 
na piśmie, 


Kary ORECyPIna e: 


1) magama, 2) wsirzymanie posu- 
nięcia do wyższego zzczebla uposaże- 
nia lub wynagrodzenia ma przeciąg 
czasu od roku do trzech lat, 3) usunię: 
cie z dotychcizasowego stanowiska w 
drodze przeniesienia w obrębie lej sa- 
mej lub do inmej miejscowości, iz ró- 
wnoczesmem obniżeniem uposażenia 
lub wynagrodzenia 'o jedem stopień, 
4) zwolnienie ze służby, 5) zwolnie- 
nie ze służby ze stałem lub czasawem 
zminiejszeniem zaopatrzeni: emery- 
talnego, względnie odprawy, w grani- 
cach od 10 do 50 pre., 6) wydalenie ze 
słnżby. 

Nagana pozbawia możności posu- 
nięcia na wyższe stanowisko ma prze- 
ciąg jednego roku. Kara wymieniona 


$ 
| 
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2. ma pmzeciąg czasu, na który 'o- 
ek. wymieniona wreszcie w par. 
3. ma przeciąg dwóch lat od dnia pra- 
womłlociności crzeczenią. 

Kary dyscyplinarne zapisuje się do 
wykazu stanu służby pracownika. 

Kara wydalonia ze służby paciąga 
za sobą utratę wiszystkich praw, wy- 
nikających ze stosunku  sinżbowego. 
W razie okoliczności zaslugułjących na 
szezególne uwzględnienie ‘może 


„ czelna władza P. K. P. przyznać człon 
kom rodziny wydałonego stały zasiłek 
na ulrzymanie, który jednak nie może 
przewyższać normalnego ich zaopa- 
trzenia mdowiego lub sieracego. Do 
tego zasiłku mają zastosowanie posta- 
mowienia przepisów emerytalnych o 
utracie prawa do zaopatrzenia wido- 
wiego i sierocego. 

Pracownik w słanie mieqzynnym 
podlega odpowiedzialności dysecypli- 
narnej z powodu: 1) występku służbo- 
wego, kiórego dopuścił się w czasie 
pelricmia służby; popełnienia w cza- 
sie trwania stanu nieczynnego takich 
naruszeń obowiązków, które noszą ce- 
chy występku służbowego. 

Pracownik, awolniony ze służby, 
pobierający zaopatrzenie emerytalne, 
podlega odpawiedzialmości  Młyisery.pli- 
narnej z powodu występku „iłużbowego, 
którego. dopuścił się w czasie pelmienia 
diużby lub w stanie nieczynimym, jeże- 
li zaś chodzi © nanuszenie tajemnicy 
służbowej również w przypadkach 
naruszenia jej po zwolmieniiu ze sluż- 
by. Na pracowmikła w stanie nieczyn- 
nym mogą być nałożone następujące 
kary dyscyplinarne: 1) nagana, 2) star- 
łe lub czasowe zmniejszenie uposaże- 
nia w stanie nieijsynnym, najwyżej o 
25 prc., 3) w mazie okoliczności szcze- 
gólnie obciążających nutnatą wszelkich 
praw, w szczególności uposażenia oraz 
zagpałtrzenia dla cztoników rodziny. 

Amałogiczne kary  dysoypllimarne 
mają  zaskosowanie do pracownika 
zwolnionego ze slużby i pobierającego 


na- | aaapalrzenie emeryllalne. 


Komisje dyscyplinarne. 


Do makładania kar |. jnaT- 
nych wymienionych w par. 3, 4,516 
powołane 'są: a) komisie aiir- 
ne przy Dyrekcjąch kolei, b) wyższa 


— Tak jest; siedem talarów i piętna- 
ścje ór'ów, 

— No, no; piętnaście órńów odrzuci- 
my naturalnie, Pozostaje siedem talarów 
zatem. Ale wobec tego, że jest nas sied- 
mioro: ja, żona i pięcioro dzjeci, pan 
opuścj jeszcze coś z ceny, 

— Tak jest; dzieci, liczące mniej, niż 
dwanaścje lat płacą połowę. 

— Wiem o tem; na całej sumie jed- 
nak będę miał zniżkę, nieprawdaż? 

— Niemożliwe, kochany panie; musi- 
my przesłać państwu całkowitą należność 
za każdy bilet. 

— Ależ pan nie przyczepi specjalnego 
wagonu dla nas?! 

— Naturalnie, że nie.. lecz.. 

— Niech pan pomyśli, że mogę ode- 
słać dwoje najmłodszych, Karolka i Gu- 
cię ze stajennymi do domu! 

— To pańska rzecz! 

— I państwo stracj należność zą dwa 
bilety przez pański upór. 

— Cena jest zgóry nakazana; mogą 
jechać lub nie jechać, 

— Ha, trudna rada, w takim razie, 
Chciałem jeszcze uprzedzić pana naczel- 
nika, że pociąg musj zatrzymać się pół 
godziny w majątku X. między Hestveda 
i Hassłeholm, pragnę howiem odwiedzić 
mego przyjaciela młodości Ole'go Holm, 

— Pociąg nie zatrzymuje się nigdzie 
poza stacjami, podanemi w rozkładzie 
jazdy, 

— Pozwoli sobie pan naczelnik po- 
wiedzjeć, że jesteś najniegrzeczniejszym 
człowiekiem, jakiego zdarzyło mi się 
anotkać w życiu. 


Znaleziono się wreszcie w przedzjale. 
Naczelnik stacji gwizdnął, lokomotywa 
gwizdnęłą, starsze dzieci kłasnęły z u- 
cjechy w dłonie, młodsze rozpłakały się, 
a pani Anna rzuciła się mężowi na szyję 
— szepcząc wśród łkań: 

— Piotrusiu, gdyby się jakiś wypa- 
dek zdarzył, pamiętaj, że dzjękuję ci za 
dziewiętnaście lat małżeńskiego szczę- 
ścia, 

Nie się jednak nie stało i ku wieczo- 
rowi przyjechano do Malmó, gdzie ra- 
dosnym powitanjom na dworcu nie było 
końca. 

W chwilę potem na balkonie wielkie- 
go trzypiętrowego domu p, Jana Stróm- 
boma cała rodzina siedziała przy kolacji 
į butelce soku malinowego, Pełne tkli- 
wości spojrzenia, uściski bratowych i ha 
łaśliwe okrzyki dziatwy tworzyły pory- 
wającą symfonję. I te trzydzieści lat, 
w cjągu których brącja byli w rozłące, 
jakgdyby znikły z pamięci. Trzydzieści 
lat! — szeptali raz po raz Jan i Piotr, 
kiwając głowami, 

Chłodno į ciemno zrobiło się na bal- 
konie; najwyższy był czas iść na spo- 
czynek. 

Jan i Piotr mieli spać w tym samym 
pokoju, Jak dawniej, W ciągu niesnełna 
pół godziny uciszyło się w domu. 

Ale raz jeszcze, ostrożnie j cicho, aże- 
by nie obudzić brala, jeśliby już spał, 
Jan uniósł siwą swą głowę do góry, spo? 


glądając ku jego łóżku. Tak jest; nie 
spał jeszcze. 
— Dobranoc. Piotrek? 
— Dziękuję cj, Jaśku! 
Tłum. F. M. 


komisja dyscyplinarna przy Ministrze 
Komunikacji i c) Najwyższa Komisja 
Byscyplinarna przy Prezesie Rady 
Ministrów. 

Kemisia Dyscyplinamna pmzy Dy- 
rekaji Kolet jest pierwszą instancją O- 
rzekającą dla pracowników Dyrekcji. 


Zemsta Menz! 


Str. 9 


Dla pracowników podległych bezpo- 
średnio Minislirowi, właściwą jest Ko- 
misja Dyscypl. przy tej Dyrekcji, na 
ktćiroj lerytorgum dany urząd się znaj- 
duje, przyczem w «kiład Komigji weho- 
i częściowo także (pracownicy dane- 
go urzędu. ! 

Wyższa Komisja Dyscyplinarna przy 
Ministrze Komunikacji jet drugą (o- 
słateczną) iustancią orzekającą w spra 
wach dyscyplinarnych pracownika, 
pierwszą zaś Îndlanoją w sprawah 
dyscyplinamnych dyrektorów i wicedy- 
rektorów kolei oraz kierowników in- 
nych urzędów podległych  bezpośre- 
dnio Ministrowi. Jako instancja dnuga 
wiąściwą jest dla tych osób Najwyż- 
sza Komisja Dyscyplinarna przy Pre- 
zesje Rady Ministrów. 

Komisja Dyscyplinama przy Dy- 
rekcji sklada się z przewodniczącego, 
dwóch zastępców, dwunastu członków 
mianowanych oraz 100 czloników wy- 
losowłanych i 50 ich zastępców. Prze- 
wodniczęccego, zastępców oraz człon- 
ków z nominecji miamuje P. Min. Ko- 
munikacji na wniosek Dyrektora ko- 
lei z pośród pracowników Dyrekcji. 
Dwie trzecie czlonków mianowainych 
winny składać się z fachowców, repre 
zeniiujących ważnieńsze dziedziny służ 
by. Resztę członków wylosowuje się 
po dziesięciu z grup. obejmującycih po- 
szczególne służby. 

Losawanie odbywa się osobno z po- 
śród pracawn.ków etatowych i kandy- 
daltów, osobno zaś z pośród niectato- 
wych. W pierwszej polowie listepada 
sporządzają Dyrekcje listy pracowni- 
ików, z pośrćd których losowanie ma 
nasliąpić. Nie wolno umieszczać w li- 
stach pracowników, karanych dyscy- 
plinarnie lub tych, przeciw którym 
wdrożono postępowanie dyscyplinamr- 
ne lub dochodzenie karno - sądowe. 

Listy te Dyrekcja wykłada do przej- 
mzenia. Fracowinik nieumieszczony w 
liście może wmieść zażalenie do Dy- 
rekcji W ostalnim tygodniu listopada 
następuje komisyjne losowanie, 

Miniskerstwo Komunikacji ogłasza 
w ciągu grudnia w Dzienniku Urzędo- 
wym skład Komisyj dyscyplinarnych 
przy wszystkich Dyrekcjach. 

Wyższa Komisia  Dyscyplinarna 
składa się z przewodniczącego, dwoch 
zastępećw i 18 członków mianawa- 
nych przez Ministra Komunikacji. 

Ważność mandatów członków Ko- 
misji Dysc. Dyrekcji (mianowanych 
i wylosowanych, jakoteż ich zastęp- 
ców) trwa pięć lat. 


Ala 


ŚWIETNY MALARZ ODPŁACIŁ ZA KPINY ZE SWEJ POSTACI. 


Berlin, we wrześniu. 

(e) Słynny malarz niemiecki 
Menzel, hędący wzrostu karłowate- 
go i posiadający kształty niemal ka 
rykaiuralne, zasiadł pewnego dnia 
na zwyklem swem miejscu, w stale 
nczęszczanej przez siebie knajpie w 
Kissingen, gdy przy sąsiednim slole 
zajęło miejsce lowarzystwo, złożo- 
ne z dwu panów i młodej pani. 

Po chwili Menzel zauważył, że 
lowarzystwo przy stole sąsiednim, 
a zwłaszcza owa młoda pani, bawi 
się wesoło kosztem jego wygladu. 

Widząc to. artysta rozłożył spo- 
kojnie na slole swój karnet rysun- 
kowy i spoglądając od czasu do cza 
su na wesołą damę, zaczął w nim 
rysować, 

Po upiywie kilku minut powsta 
je jeden z panów, towarzyszących 
wesołej damie i podchodząc do ar- 
tysty rzecze surowo: 


— Panie, pani ta nie życzy sobie 
wcale, aby pan ją portrelowal! 

Menzel uśmiechnął się i pokazy 
jąc protestującemu karnet spytał: 

— Czy to ma być la pani? 

W karnecie widniała mistrzow- 
skiemi rzutami narysowana — gęś. 

Zawslydzone towarzystwo ulol- 
niło się natychmiast z restauracji, 


NADESŁANE. 
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Dr. Skrawaczewski 
Fredry 6. 
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I WENERYCZNYCH 


Dr. LAUTERSTEIN 
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z dnia 6. września 1929. 


W DRODZE KU „TASMANOWI”. — CZUŁE POŻEGNANIE Z AUTEM. — DOLINA MIGOTLIWYCH SKARBÓW. 


— LOTOWE PIEOZARY I GROTY „TAS 


ZANU“ — NIAGARA Z LODU. — NIEZWYKŁE WRAŻENIA. 


(Xerespondencja witasna „Gazety Perannet' ). 


Ghristchurch, w sierpniu. | 
Slraciliśmy kilka opon, a nie do- 
tarliśmy jeszcze do celu. A to wszyst- 
ko dlatego, że nie mieliśmy ochoty — 
zaczekać jeszcze rok... Albowiem za 
rok będzie gotowa, droga, którą rząd 
Nowej Zelandji buduje od „Hermita- 


ge“, hotelu górskiego u stóp Mout 
Cook do „Tasmamu”, największe- 
go ledowca świata. Wówczas do- 


piero będzie się można tam dostać zu- 
pełnie wygodnie... Zupełnie wygo- 
dnie?.. Jest w tem odmnobina przesady. 
W każdym razie droga będzie calkiem 
dobra, a podróżnik pragnący obejrzeć 
największy lodowiec świata, nie będzie 
narażony na niesłychanie żmudną wę 
drówkę, a nawet na pewne niebezpie- 
czeńsitwo. 

Ku „Tasmanowi* zmierzamy au- 
tem, ty. przewodnik norweski Alf., mój 
10-letni sym Janek i ja. Zatrzymuje- 
my się ma „siodle“ górskiem. Wóz da- 
lej jechać nie może.  Wypuszczamy 
zalem wcdę z chlodnika i z żalem o- 
puszczamy auto. Conajmmiej dwa dni 
spędzimy ma lodowcu. Jeszcze jedno 
spojrzenie ku wozowi i ruszamy dalej, 
bruąc w śniagu. 


Na szczycie. 


Tuż przed zachodem słońca osią- 
gamy szczyt Mount Cooka. Przed nami 
rozpościera się olbnzymia  przestjrzeń 
śnieżna. Léni się i połyskka w słońcu, 
jak gdyby jakiś władca z bajki, jakiś | 
bóg lub szatan rozsyipa?  rozrzutnym 
gestem przed nami wszystkie kegac- 
twa świata... Jeszcze parę minut, a 
przyszlibyśmy zapóźro! Zaledwie bo- 
wiem starnięliśdmy na górze, gdy ostre 
cienie wyrosły w załomach lodowca. 
Jak szybkie myszy, zaczęły one dkakać 
po polu śnieżnem, pędziły jak czarne 
węże, rozpościerały się jak woda i po- 
żarły wreszcie wezystek blacik ż wszy- 
stkie światła, Przez sdkundę tonął 
„Tasman“ w fjoletowym obrzalsku. Pó- 
źmiej wszystko było martwe, szare, złe 
i nienawistne. 

Gdy stało się tak ciamnawo, zwró- 
chem 'się do syna. Byłem dumny, że 


Preng 


mogłem Jankowi dostarczyć tak wispa 
nialego widowłu 

— No i cóż ty na to? — zapyta- 
łem go. 

— To bardzo piękne! — odpowie- 
dział Janek, lecz wyobrażałem sobie 
lodowiec zupełnie inaczej. 

— Ciekaw jeztem, jak? 

— Lodowiec musi posiadać ol- 
brzymie sople, tak wielkie, jak domy 


w mieście. 

Oczywisła., iż sprosławałem ten sąd 
mego syna. Lecz następnego dnia prze 
| konałem się, że Janek miał słuszność. 
I 
|| 
| 


Nasz przewodnik norweski zaprawa- 
dził nas do lodowych riewizar i grot 
„Tasmanu', a tam wisiały rzeczywi- 
ście owe wysokie, jak domy, sople i 
gtalaktyty, przeświecające niskigska- 
wo jk zamrożone światło. 


„Wodospad lodowy”. 


Byłem nieco zaniepokojony, gdyż 
zdawało się, że dudowna dctąd pego- 
da odmieni się. Ranek jednak wjpraw- 
dzie był chmury, nastąpił po nim 
jednak dzień premliemny i piękny. Po- 
dążyliśmy jeszcze ku cndcwnemm „wo 
dospadowi łodewemm'', który tak wy- 
gląda, jak aita Niagara. 

— Niezbyt blisko! — ostrzega Alf 
— dziś jest dzień lawin! 

Po zrobieniu kilku zdięć fotografi- 
aznych (wziąłem ze sobą swoją małą 
kamerę) miszyliśmy z powrotem. Dro- 
ga była uciążllinya, locz Janek czuł się 
doskonale. Zato ja sam byłem piekiel- 


nie zmęczony. Około południa przy- 
szliśmy do schroniska. Qhęinie byli- 
byśmy zost tali jegzcze dłużej, lecz Alf 
nalegał, abyśmy już wrócili. Wdkazy- 
wał nidbo i oznajmił, że nazajutrz 
głamowcze pogoda się już zmiemi, 
Podążyliśmy ku miejscu, ma któ- 
rem pozostawiliśmy auto. Wodę do 
chladnika mieliśmy w konewce. Trze- 
ba jednak było ją ogrzewać. Na szc zę- 
ście szykko rozpaliliśmy ogień i jesz- 


cze Zz,zapajdnięciem ciemności zna- 
leźliśmy się na dole... 
AM miał gluszność. Następnego 


dnia góry tonęły: w gęstej wacie chmur. 


dyta - dżenie | 
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JAREMCZE 


Znany pensjonat 


„HUCUŁK AS 


| 

| 
poleca na trzeci sezon umeblowane 
pokoje z całem utrzymaniem po zni 
żonych cenach 6552 


Książki i przybo”u Szkolna 


poleca na taniej 


$.Bogen Lwów Wałowa 7 


Dentysta-techaik 
KAZIMIERZ SCHWARZ 
b, długoletni technik bł. p, Dr. Marcina 
Wałową 23, 
6672-2 


Reichensteina przyjmuje 


telcion: 28—60. 


Dopiero nastepnego lata będzie można 
autem wybrać się w tę cudowną wy- 
| prawę.. 


Dr. Alfred Skomorowzki. 


nen. 


WYRAFINOWANY ZŁODZIEJ SP3RZEDAWAŁ LUP WE WŁASNYM SKLEPIE, — NIEZWYKŁA AFE- 
RA KRYMINALNA W PARYŻU. -- TOREBKA, KTÓRA DOPROWADZIŁA DO WYKRYCIA ZBROD. 


Paryż, we wrześniu. 

(=) Sensacyjny wypadek kry- 
minalny, który bardzo przypomina 
fantastyczny romans Wallace'a zo- 
stał w tych dniach po żmudnych po 
szukiwaniach wyjaśniony przez biu 
ro detektywów policji paryskiej. 
Bohaterem tej afery jest 

dżentelmen-włamywacz 

w wielkim stylu, który potrafił w 
oryginalny sposób pozbywać się bo- 
gatego łupu, zdobywanego w ma- 
sgazynach, sklepach i wytwornych 
willach. Jest to może pierwszy wła 
mywacz paryski, któryby równo- 
cześnie był szefem zupełnie legal- 


NIARZA. 
nie zaprotokołowanej firmy. 
Mianowicie ów pomysłowy je- 
gomość, niejaki Marcel Grammont. 
posiadał piękny sklep galanteryjny 
przy Rue de la Paix. Był on w tem 
lepszem położeniu od innych kup- 
ców, że sam sobie dostarczał lowa- 
ru do tego sklepu. Stal bowiem na 
czele doskorale zorganizowanej 
szajki złodziejskiej. 
która skradzione przedmioty leko- 
wała w owym sklepie galantery j- 
nym, gdzie je sprzedawano niespo- 
dziewa ącej się niczego publiczności 
| I bylby może bardzo dlugo ów 
| „kupiec* kontynuował swój nieeny 


„DUCH* MĘŻA ODRADZA, A DZIECI NAMAWIAJĄ. — PRZYKRA PRZYGODA LOTNICZA. 
TALNY PRZYPADEK CZY SPEŁNIENIE PRZE POWIEDNI ? 


Londyn, we wrześniu. 
(=) Bardzo wielką popularnoś. 
cią cieszy się w Londynie dr. Albert 
Rothmer, znany hypnotyzer, lekarz 
i spirytysta. Jest on obecnie ośrod- 
kiem ciekawej historji, o której sze- 
roko rozpisuje się prasa angielska. 
Oto przed kilku tygodniami urzą 
dził Rothmer u siebie w domu 
seans spirytystyczny. 
w którym. m in. brała udział star- 
szą, zamożna dama, mistres Karo- 
iina Benfay, gorąca zwolenniczka 
prof. Rothmera. W toku seansu 
zwróciła się p. Benfay do profesora , 
z prośbą, aby zapytał się 
ducha jej zmarłego męża, | 


(Do ryciny na str. I). 


czy ma ona wziąć udział w wyciecz 
ce lotniczej z Londynu do Paryża. 
Prof. Rothmer uczynił zadość proś 
bie p. Benlay. Przy pomocy pukają 
cego stolika, duch odpowiedział, że 
podróż owa zagraża jego żonie nie- 
bezpieczeństwem. 

P. Benfay, pod wplywem. owej 
przestrogi, oznajmiła synowi i swej 
synowej, w których towarzystwie 
do Paryża miała się udać, że poje- 
dzie pociągiem lub nawet eweniu- 
alnie zupełnie zrezygnuje z tej wy- 
cieczki. Młodzi ludzie poczęli jed- 
nak wykpiwać przestrogę „ducha“ 
i skłonili wreszcie matkę do wyjaz- 
du. Dziwny przypadek zrządził jed 


| nak, że samolot w kwadrans po wy 

starlowaniu 
doznał przykrego defeklu 
i musiał zawrócić. Wylądowanie 
nie nastąpiło w odpowiedniem 
miejscu, to też samolot doznał uszko 
dzenia, a kilku pasażerów a wśród 
nich p. Benfay odnieśli lżejsze lub 
cięższe podłaczenia i rany. 
Oczywisla, iż p. Benfay, której 

stan — zdaniem lekarzy — nie jest 
groźny, jest przeświadczona, iż przy 
krą ta przygodę zawdzięcza swemu 
nieposłuszeństwu wobec przestróg 
ducha. Daremnie jej dzieci mówia 
o fatalnym przypadku. Dama trwa 
uporczywie w swem mniemaniu, 


| proceder, gdyby nie przypadek, któ 
ry przyszedł z pomocą policji pa- 
ryskiej, Olo bowiem pewnego dnia 
weszła do sklepu Grammonta p. Zu 
zanna Belfast, która przed kilkoma 
tygodniami została okradziona. M. 
i. skradziomo jej 
piekną torebkę. 

ozdobiona płytkami z kości słonio- 
wej. Jakież było zdziwienie p. Bel- 


fast, gdy wszedlszy do sklepu i za- 
żądawszy torebki, ozdobionej koś- 
cią słoniową — ujrzała torebkę 


wprost identyczną. Gdy się jej bli- 
żej przyjrzała, ujrzała, że usunięto 
z niej monogram. Nie ulegalo za- 
tem watpliwości, że jest to torebka 
ta sama, Oczywista, iż o lem od- 


kryciu uwiadomiła p. Belfast na- 
tychmiast policję, klóra wreszcie 
zdołała 

zdemaskować 


| wyrafinowanego opryszka oraz je- 
go wspólników. 
Niezwykla ta afera wywaria w 


Paryżu wielkie wrażenie. 


p 


HXGWOŚCI JESIENNE 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 6. września 1929. 


„GAZETA PORANNŹA* w STANISŁAWOWIE: 


W m 
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Stanisławów, we wrześniu. 

Onegda] przeprowadził p. Wojewoda 
stanisławowski dr. Nakortecznikow 
Klukowski w towarzystwie komandan- 
ta Wojewódzkiej Policji Państw. pod- 
inspektora Buczowskiego inspekulję po- 
wiatu stryjskiego, która objęła 27 gmin 
wiejskich i 7 posterunków P. P. We 
wiszylikich miejscowościach mieszkań 
cy gmin z miejscową inteligencją na 
czele, a więc z duchowieństwem i na 
uczycielsktwem witali Gościa z entu- 
zjazmem, ozdabiając urzędy gminne 
zielenią i flagami państwowymi i przy; 
mując p. Wojewodę starym zwycza: 
jem słowiańskim, chlebem i solą. 

Przez Dobrzany, Uhersko, Pukie- 
miecze, Lisiatycze, Wierczany, Tatar- 
sko i Chodowice przybył p. Wojewoda 
do Daszawy, chcąc się tutaj dokładnie 
zaznajomić z wielkim rczwojem tel 
miejscowośki tak pod względem prze- 
mysłowym jak i kulturalnym. Przeto- 
żomy O. O. Salezjanów ks. Jan Bujar w 
towarzysuwie rady gmirmej, miejsco- 
wego „Słnzelca*, dyrekcji „Gazolimy* 
i dziatwy szkolnej powitał p. Wojewo- 
dę przy dźwiękaceh  miiejscicywej oT- 
kieckry, poczem p. Wojewoda po awie- 
dzeniu nowo budujących się zakładów 
00. Salezjanów, Domu Ludowego | 
szybów gazowych, wipisał swoje na- 
zwislko na pamiąlkę tego dnia rw dy- 
plomach pochwalmych człorkków miej 
scowego „StLrzelca*. 

Następnie wyjechał p. Wojewoda 
w dalszą inspekcję do Podhorzec, Du- 
lib, Koniuchowa, Lubieniec, Galien- 
dorfu i Humniego. W Gelserdorfie pię- 
kną mowę powitalna wygłosił miejszj 
wy proboszcz ks. Adam  Słanmawiski, 
który podmiógł ogromne nrzywiązanie 
Niemców miejscowych do władz pol- 
skich i zapewniając o ich bezwzględ- 
nej lojalności wzniósł okrzyk tmzylkrot- 
my na cześć obecnego przedslawicie- 
la Rządu. P. Wojewoda oglądał szcze- 
gółowo wzorowe gospodarstwa Niem- 
ców, interesując się przez mich już 
wjprowadzomem oświelleniem i opala- 
niem pieców gazem z Daszawy. 

W gminie Humnie miejieowy ka- 
manik ks. Ambroży Polański iw otocze- 
niu kleru, utmany w szaly kościelne, 
powitał p. Wojewodę uroczysiem kar 
zamiem, zapewniając go o bezwzględ- 
nej lojalności pauafjan, ze szczerem 
życzeniem dalszej rwiejpólpracy wiszydł 
kich obywateli Podkarpacia bez wzglę- 
du na ich narodowość i przynależność 
partyjną, ku chwale i potędze Rze- 
czypogpolilej Polskiej. 

W dniu następnym zwiedził p. 
Wojewoda gminy Bra'kowce, Zulin, 
Siemigiłow, Rozhurcze, Strzałków, Be- 
reźliucę, zapoznając się tutaj szczegó- 
łowoe z wprowadzoną przez dyrektora 
Dmiezwickiego szkołą rolniczą, a nastę 
pnie przez Łotatniki i Siechów przy- 
był do Sokołowa, powitany bardzo ser 
decznie i uroczyście przez to miałste- 
człko. które jest stale każdą powodzią 
mawiedzame. Po zazmajomieniu się z 
całością gospodarki gminnej, ofiarował 
p. Wojewoda na mającą powstać o- 
chronkę 250 zł., poczem oprowadzany 
przez właściciela Sokołowa p. Dziedu- 
szycikiego, zwiedził słynną ‘szkółkę 
kwiatów i drzew owocowych, obejmu- 
jacą już dzisiaj 60 morgów. 

W godzinach popodudniowiych prze 
prowadził p. Wojewoda inspekcję gmin 
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droze inspekcyjne p. Wojewody 


INSPEKCJA POWIATU STRYJSKIEG O. — MOWA POWITALNA PROBOSZ CZA STANAWSKIEGO. 
SZYNIE. — KONFERENCJA. Z PRZEDSTAWICIELAMI 


— W MOR- 
WŁADZ SAMORZ. 


nego, klimatyki oraz właścicieli pen- 
sjonatów. 

P. Wojewoda odbył również z przed- 
stawicielami władz samorządowych o- 
raz pensjonatów i reslauracyj konie- 
rencje, w których 'wysłudhał szere 
dezyderatów i uwag wwiązanych z in- 
teresami tych letnilsk. 

W Worochcie podczas konferencji 
podkreślił p. Wojewoda zdrowy objaw. 
współdziałana klimątyki za Zwienz- 
chmością gmininą i ludnością miejscową 
Konieczność bowiem urządzenia w 
Worochcie parku publicznego, zapro- 
wadzenia świalła elektrycznsago, biido- 
wy kamalizacji i wodociągów jest jed- 
nakowo traktowane 1 ujmowane tak 
przez klimatykę jak i miejscowych: 
hucułów. Podczas inspekcji lawarzy- 
szył p. Wojewodzie poseł Walerjan 
Niedzwiec i starosta pow. miejscowy 
p. Franciszek Sokół. 


Falisza, Stankowa, Dołhego i Morszy- 
na, interesując się w tej ostatniej miej 
scowości rozwojem  Morszyna jako 
miejsuowości kuracyjnej i klimatycz= 
nej i późnym wieczorem powrócił do 
Stanisłarwowa. 

We  wszyslkicdh _mieqscowościach 
wyżej wymienionych przeprowadził 
p. Wojewoda fusiurację gospodarki 
gminnej. 

Dnia naslępnego dokonał p. Wo- 
jewoda, lustracji miejscowości w doli- 
nie Prutu, ma terenie powiatu madwór- 
niańskiego. 

P. Wojewoda zwiedził zakład so- 
lankowy w Delatynie i szereg kle- 
pów, urzędów gminnych, klimatyk i 
pensjonatów w Dorze, Jaremczu, Jam- 
nie, Mikuliczynie i Wowocheie, We | 
wiszysikich wyżej wymienionych miej- | 
scowościach p. Wojewoda był witany 
przez reprezentację samonządu gmin- 


wielki górski raid mołocykiowy. 


PROTEKTORAT RAIDU OBJĄŁ P. WOJEWODA STANISŁAWOWSKI DR. 
NARONIECZNIKOW - KLUKOWSKI. — WIELE PIĘKNYCH I WARTOŚCIO: 
WYCH NAGRÓD. 


na, Bohorodczany, Stanisławów. Trasa 
raidu bardzo piękna wynosi przeszło 
300 klm. Ze względu tna to, że jest to 
raid województwa stanisławowidkiego, 
protektorat nad nim objął p. Wojewoda 
stanisławowski dr. Nakoufecznikow 
Kinkowiski, Raid wzbudził ogromne za- 
inlteresow anie, itak, że do dzisiaj wiplty- 
nęło już przeszło 25 zgłoszeń, nadto 
zapowiedziany jest udział przeszło 20 
maszyn ze Lwowa. Cały szereg finm 


Stanisławów, we wrześniu 

Znany ze siwej działalności i aprę- 
żyslości stanikławowski Klub Moto- 
cyklistów urządza ponownie bardzo 
piękną i na wysoką skalę zakrojoną 
imprezę sportową. Mianowicie w dm, 
15 meześmia cdbędzie się wielki raid 
górski na przestrzeni Stanisławów, Ot- 
tynia, Kołomyja, Telatyn, Jaremcze, 
Jabłonica granica Parlsywa i z powro- 
tem przez Jaremcze, Delatyn, Nadwór- | 


BEE IAI KO a 
Że sporin. 


Drugi dzień wyścigów przemyskich. 


(Od naszego korespondenta) 
Przemyśl, we wrześniu. dera“, Rojowskiego i Kuźmickiego, jeź- 

Gonitwa z motami. Nagroda 500 zł. | dziec chłopiec Sulik. 

Dystans około 2.400 m. I. „Estela“, Startowało 4. Czas biegu 2 min. 
właśc. K. Rojowski i Kuźmicki, jeździec | 20 sek. Totalizator 17. 

chłopiec Sulik. IL' „Kochany Książę”, Gonitwa z przeszkodami, Nagroda 
mjra St. Dembińskiego, jeździec por. | 500 zł. Dystans około 3.200 m. I. „Or- 
Miklewski. III. „The Flapper“, por. Fr. | dynat', por. Szydeka, jeździec por. 
Wójcika, jeździec właśc. Biliński. If. „Mara“, 9 p. uł., jeździec 

Startowało 5. Czas biegu 2 min | por. Fr. Wójcik. III. „Novus“, 5. dak. 
55 sek. Totalizator 17. (Kraków), jeżdziec por. Żwan. 

Goeuitwa płaska, Nagroda 700 zł. Startowało 5. Czas biegu 4 min. 
Dystans 2:100 m. l. „Marmarosz Szi- | 17 sek. Totalizator 26, 
get“, por. W. Tomaszewskiego, jeździec Gonitwa z płotami, Nagroda 700 zł 
chłopiec Kotlarz. II. „Alarm“, K. hr. | Dystans 2.800 m. I. „Nacarat* Rojow- 
Rostworowskiego, jeździec chłopiec Pie ; skiego i Kuźmickiego, jeździec chlopiec 
truczuk. IM. „Nista“, płk. Karatiejswa, | Suiik. II. „Nigme*, St. Szostakowskie- 
jeździec chłopiec Pielak. go, jeździec St. Żarczewski. III. „Du: 

Startowało 5. Czas biegu 2 m. 53 | chese“, pułk. hr. Komorowskiego, jeż- 
sek. Totalizator 17. dziec por. Wójcik. 

Gonitwa płaska. Nagroda 500 zł. Startowało 5. Czas 
Dystans 1.600 m. I. „Ebro“, por. A. | 24 sek. Totalizator 19. 
Gucewicza, jeździec chlopiec Pietru- 
czuk. I. „Telimena“, Rojowskiego i 
Kużmickiego, jeździec chłopiec Macu- 
gowski. III. „Jegomość*, Ważyńskich, 
jeździec chlopiec M. Bews. 

Startowało 5. Czas biegu: 1 min 
44 sek. Totalizator 17. 

Gonitwa płaska. Nagroda 700 zł. 
Dystans 2.100 m. I. „Dziarska', por. 
Strużyńskiego, jeździec chłopiec Macu 
gowski. I. „Dagobert“ - Ważyńskich, 
jeżdziec chłopiec M. Bews. Lil. „Baja- 


biegu 3 min. 


M. Br. 
PIĘCIOBÓJ HASMONEI. 
Lwów, 5. września, 

Sekcja lekkoatletyczna Ż, K. S. Has- 
monea urządzą w niedzielę dnia 8, bm. 
o godz. 9 rano na bieżni L, K. S, Pogoń 
doroczny pięciobój klasyczny o memo- 
rjał błp, A, Kohna z następującym pro- 
gramem: 200 m, 1500 m., skok w dal, 
rzut dyskiem, rzut oszczepem. 

Wpisy przyjmuje bezpłatnie codzien- 
nie sekretarjat sekcji, ul. Frjedrichów 5. 
Dla zwycięzców przeznaczą się nagrody 
w żetonach, 


A 
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krajowych wyznaczył bardzo piękne 
i cenne nagrody. Pomadto Magistrat 
miasta Stanisławowa wyznaczył na- 
grodę przechodnią w postaci srebme- 
go puharu. Zgłoszenia należy skiero- 
wywać pod adresem sekretarza. stani- 
sławowskiego Klubu Motocyklistów p. 
Bronisława Adlera w Słanisławawie, 
Powszechny Bank Związkowy. 


Kozacki podputkownik 
i oporna Lwowiańka. 


Hisłorja niezbyt tragiczna, niemniej jer 
dnak nieprzyjemna, 
Stanisławów, we wrześniu 

Od pewnego czasu zwracał w Sta- 
nisławowie uwagę zachowaniem swo- 
jem pewien pan w mundurze podpułko 
wnika armji polskiej Zachowanie się 

jego było częstokroć nawet mażąca i 

nie licujące wcale z godnością mundu- 

ru, który nosił, Zwróciło to też uwagę 
niedyskretnej policji, która zainterpe- 
lowalta p. pulkowmika, żądając też od 

niego wylegilymowamiia się. I oto o- 

kazało się, że rzekomy podpułkownik 

wcale nie ma prawa do noszenia mun- 
duru polskiego, gdyż żadnego stopnia 

w armji naszej nie posiada, a był je- 

dynie w czasie wojny podpułkowni- 

kiem dońskich kozaków, a nazwisko 
jego brzmi Teodor Rudakow. Przytrzy- 
many (tłumaczył się, że przy pomocy 
pięknego munduru usiłował pozyskać 
względy pewnej opornej Lwowiąnkż. 
Rudakowem zaopiekowała się policja, 


Znowu Wicsną. 


Stanisławów, we wrześniu. 

Niemałą sensację wywołał w 
Stanisławowie fakt, że wiele drzew 
ponownie zakwilło. I tak obok re- 
stauracji Małaszyńskiego przy ul. 
Sobieskiego zakwitły kasziany a 
przy ul, Wołczynieckiej zakwitły 
śliwy. W związku z item, krążą w 
mieście wśród ludności wersje, że 
w tym roku ciepłe lato będzie trwa 
ło tylko... do grudnia, co na to han- 
dlarze opałem 


Kronika. 


Kradzież zegarka. Antonina Erd 
steinówna koncypient. adw. dra 
Fischgrinda doniosła policji, że w 
godzinach popołudniowych skra- 
dziono jej w kancelarji platynowy 
zegarek wartości 300 zł 

Za kradzież rzeczy wajskowych 
przetrzymano rejestrowana prosty- 
tutkę Stanisławę Szczepańską 

Niegrzeczna Maryna. Marję Fo- 
doryszyn przetrzymano za niesto- 
sowne zachowanie się wobec funk. 
cjonarjusza Policji P. 

—— a 


Szwajra? nagrodzony 


za usługi oddane Leninowi 


Moskwa, 4. września. (Tel. G. P.). 
Prasa sowiecka podaje, że cenitralny 
komitet sowijeckiej partiji komunistycz- 
noj udzielił komuniście sewajcanskie- 
mu Plałenowi prawo dożywotniego ko- 
rzysłania z majątku książąt Szachow- 
skich „Waśkino”, Rząd sowijedki wy- 
nagrodził go w ten sposób za usługi, 
okazane Leninowi podczas jego poby- 
tu na emigracji w Szwajcanji. 
WOTA CC PCE ONE 


Uboga staruszka. 65 lat licząca kaleka, 
ma amputowaną nogę ! uszkodzoną rę- 
kę, wskutek czego jest zupełnie niczdolzą 
do pracy, prosi o łaskawą pomoc. Dati? 
skierować należy do Administracji, dlą 
«taruszki kaleki. 

saa i 
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Palace książąt indyjski 


W KRAJU NAJJASKRAWSZYCH KON TRASTÓW. 


ŁĄCE, OBOK AUTOMOBILÓW 


ŁACE. — KULTURA 


Londyn, we wrześniu. 

(p) W Europie minęła już dawno 
faza uwielbienia dla królów i książąt. 
I coraz mniej już krajów pozostaje 
pod władaniem  królewskiem. Natło- 
miast Indje są krainą, w której nie- 
mniej jak 561 snwerznnych książąt, 
w tem 117 potężnych monarchów spra 
wuje nieograniczoną władzę nad ol- 
brzymiemi państwami i miljonami pod 
danych. — Jakkolwiek wszyscy ci 
władcy stoją pod zwierzchnią władzą 
Imperjum bryty,skiego, którego repre- 
zentantem jest wicekról, posiadający 
szerokie kompetencje, jednak suweren- 
ność ta nie ogranicza możnowładców 
i książąt hinduskich wobec swych pod- 
danych. Mają oni wprawdzie obowią- 
zek przedkładać  reprezentantowi W. 
„Bryłanji coroczne budżety, w rzeczy- 
wistości jednak zależy od ich „uzna- 
nia“, jakie atrybuty każą płacić pod- 
danemu sobie ludowi. A ponieważ u- 
znanie to zwraca się więcej w kierun- 
ku własnych potrzeb, aniżeli w kie- 
runku ulżenia ciężarów poddanych, 
przeto Indje są krajem najpotworniej- 
szych kontrastów między wprost le- 
gendarnym przepychem i wspaniałością 
dworów książęcych a najtragiczniejszą 
nędzą, wykorzystywanej do ostatecz- 
nych granic ludności, 


Przepych przechodzący 
pzjęcie Europejizyka. 


Że przysłowiowa wspaniałość i nie- 
zmierzone bogactwa maharadżów in- 
dyjskich nie- są bynajmniej przesadą, 
może się przekonać dopiero ten, kto 
przybył do tej fantastycznej krainy. 
W zamkach królewskich panuje prze- 
pych, o którym Europejczycy nie mają 
wyobrażenia. Ale trzeba przytem za- 
znaczyć, że między opisami bajecz- 
nych przybytków maharadżów a rze 
czywisłtością zachodzi jednak  olbrzy- 
mia różnica, — Wyobrażamy sobie, 
że w tej egzotycznej krainie życie idzie 
trybem zupełnie różnym, aniżeli w 
krajach Zachodu, że zamki i pałace 
królewskie, oraz cały przepych życia 
są postawione na modłę archaiczną, 
że na tym terenie cofamy się o tysią- 
colecia wstecz. 

W istocie jest nieco inaczej. Wpraw 
dzie istnieją dotychczas starożytne 
zamki i pałace, których "utrzymanie 
kosztuje bajeczne zaiste sumy, nie- 
mniej maharadżowie imdyjscy niedar- 
mo odbywają liczne podróże do Buro- 
py. Przywieźli oni stamtąd zamiłowa- 
nie do nowoczesnego luksusu i jego 
wynalazków. Wiedząc jednak, że głów 
na moc ich nad masami ludowemi po- 
lega na utrzymaniu zewnętrznej wspa- 
niałości swego dworu i swych wystą- 
pień, umieją łączyć tradycję z nowo- 
czesnością, aby wykorzystać możliwo” 
ści jednej i drugiej dla otoczenia się 
jak największym blaskiem. 

Ponieważ zamki i pałace z daw- 
nych czasów nie odpowiadają Już wy- 
mogom współczesnego życia dworskie- 
go, wyrastają na starej ziemi lIndyj 
coraz to nowe wspaniałe gmachy, urzą 
dzone z najwyższym komfortem współ- 


czesnym, z garażamiisałonami euro- | 


pejskiemi. Osobni architekci, biegli w 
sztuce ogrodniczej, zakładają parki i 
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„GAZETA PORANNA* 


— OBOK 


zwierzyńce. Schodzą się tu najmniej 
spodziewane kontrasty. Przed pałacem 
maharadży np. niejednokrotnie można 
oglądać eleganckie anto, a tuż obok 


z dnia 6. września 1929. 


Ci 


ARCHAICZNY CH ZAMKÓW — NOWOCZESNE PA- 
— SŁONIE I WIELBŁĄDY. — SZTUCZNE JEZIORA I KORONKOWE PA- 
NIE PRZEKROCZYŁA MURÓW HAREMOWYCH. 


słonia i wielbłąda w odpowiednim ryn- 
sztuku, oczekujących zgodnie, którego 
z nich zechce użyć kaprys władcy dla 
swojej przejażdżki. 


Postęp kultury zachodniej. 


Nawet najbardziej przestrzepający 
tradycji maharadża Udaipur, w które- 
go państwie do niedawna, od dwustu 
lat nie zaszły żadne zmiany, teraz 
jednak nie mógł się oprzeć nowemu 
prądowi i w ostatnim czasie kazał po- 
stawić w swojej rezydencji nowy pa- 
łac, który w przeciwieństwie do daw- 


"nych budowli, posiada olbrzymie okna 


łukowe,  przepuszczające do wnętrza 
fale światła i powietrza. Obok tego no- 
wego przybytku, otoczony murem pa- 
łac Zenana, przeznaczony na miesz 


"kanie dla żon maharadży, wydaje się 


być jakiemś archaicznem  ponurern 
więzieniem. 

Jakie olbrzymie sumy wydają ksią- 
żęta indyjscy na upiększenie swoich 
rezydencyj, wymownym przykładem 
może być właśnie wymieniony wyżej 
Udaipur, gdzie już w XIV wieku zo- 
stało dla fantazji władcy założone 
sztuczne jezioro, którego długość wy- 
nosi 4 i pół km, Pośrodku tego jeziora 
wzniesiono dwie sztuczne wyspy. Na 
jednej z nich wybudowano w XWAI w. 
wspaniały zamek cały z białego mar- 
muru, na drugiej egzotyczny pałac o 
rzeźbach koronkowych. Pałac ten za- 
słynął szeroko, dzięki ustawionym z 
obu stron muru, wychodzącego na je- 
zioro, ośmiu rzeźbicnych w marmurze 
słoni. 

Podobnie obecnie maharadża z Jod- 


| 
| 


pur kazał sobie w swej rezydencji za- 
łożyć przepyszne sztuczne jezioro, a 
jego sąsiad maharadża z Bikana za- 
trudnił setki artystów dla wzniesienia 
koronkowego pałacu z kamienia w Rai- 
putana. 

Z XVII w. pochodzi przepyszny za- 
mek, zbudowany przez władców Gwa- 


Za murami 


Niemniej modne nowoczesne pała- 


| ce znajdują się w państwach mahome- 


tańskich nababów. Tu jednak przepisy 
religijne ograniczają modernizm 
wet u najbardziej postępowych książąt, 
jak np. nabab z Balanpur, który nie- 
dawno odbywał podróż po Europie, a 
po powrocie sam nakreślił projekty 
budowy swoich pałaców. Ku swojemu 
ubolewaniu musiał zostawić niezmie- 
niony pałac, przeznaczeny dla swoich 
żon, gdyż gdyby targną! się na prze- 
pisy, ograniczająca swobodę kobiet, 
straciłby całe zaufanie u swego ludu 
i mógłby się narazić na los króla Ama- 
nullaha. 

Kobiety indyjskie, nawet księżnicz- 
ki, nie korzystają dotychczas z ewolucji 
pojęć swoich panów i władców, mie 
przestępują murów haremu i nie wolno 
im ukazywać się obcym. Przepis ten 
jest tak rygorystyczny, że nawet kobie- 
ły europejskie nie meją wstępu do ha- 


na- | 


ciaż ze wschodnim przepychem i na- 
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| Jjoru na niebcsiężnych skałach. Zamek 
ten jednak dzisiaj służy raczej dla de- 
koracji krajobrazu, ponieważ mahara- 
dża przesłał go już zamieszkiwać, prze- 
niósłszy się do nowoczeznej rezydencji 
urządzonej na sposób emtcpejski, cho- 


kładem kosztów. 

Niemniej władca  Mysory nie po- 
przesłał na swoich słarodawnych re- 
zydenćjach, ale kazał sobie zbudować 
w Bangalere nowy zamek po europsgj- 
sku urządzony i otoczony wspaniałym 
angielskim parkiem. Obecnie Mysore 
wzbogaciło się o nowy wspaniały pa- 
łac z białego marmuru, przeznaczony 
wyłącznie dla europejskich gości ma- 
haradży. Każdemu z tych gości, pole- 
conych przez rząd angielski, ofiarowu- 
je indyjski władca 3—5 przepysznie 
urządzonych apartamentów, jakoteż 
osobne auto do rozporządzenia. 


haremów. 


remu. Ciekawy zwyczaj istnieje w nie- 
których państwach indyjskich. Mal- 
żonki władców nie posiadają imion, a 
tylko rozróżnia się je za pomocą liter 
alfabetu. A więc pierwsza żona nazy- 
wa się A, druga B, trzecia C it. d. 

W tej krainie najdziwniejszych kon- 
trastów upłynie jeszcze prawdopodob- 
nie wiele wody, zanim poza oznakami 
zewnętrznemi kultury europejskiej, u- 
torują sobie drogę europejskie poglądy 
na równość praw ludzkich, zanim ko- 
biety wyjdą z zamknięcia haremowe- 
go, a poddani wspaniałych książąt z 
swych brudnych, nędznych lepianek. 
Ale trzeba jednak zauważyć, że lud 
ten, mający niezwykle wiele zmyslu 
artystycznego, lubuje się w przepychu 
roztaczanym przez książąt i chętnie 
znosi swoją nędzną egzystencję, aby 
móc podziwiać wspaniałe dworskie 
obrzędy, patrzeć na przepyszne pałace 
i świątynie wznoszóne przez książąt. 


„OLBRZYM GÓR“. — „TA, ZA KTORĄ MNIE UWAŻASZ". — SZ TU KA, OPARTA NA ZNANEJ TRA- 


Rzym, we wrześniu. 
(=) Znakomity dramaturg wło- 
którego sztuka pt. „Sześć po- 
staci w poszukiwaniu autora“ o- 
biegła w triumfalnym pochodzie 
wszystkie większe sceny europej- 
skie, znajduje się obecnie w okresie 


ski, 


wzmożonej produktywności. 
Donieśliśmy już niedawno 0 no- 
wem dziele dramtycznem Pirandel 
la pt. „Dziś będziemy improwizo- 
wać“, Obecnie jednak w krótkim 
bardzo przeciągu czasu zdołał ten 
dramaturg wykończyć dwa nowe 
utwory dramatyczne, mianowicie 
„Olbrzyma gór“ i „Ta, za która 
mnie uważasz“. 

Szczególnie ciekawa jest szluka 
druga „Ta, za którą mnie uważasz“. 
Tłem jej jest znana afera, której o- 
środkiem był pewien mężczyzna, 
który postradał pamięć podczas 
wojny. Niewiadomo było czy jest to 
profesor Canella, czy też drukarz 
Bruneri, gdyż zarówno pani Canel- 
la jak pani Bruneri utrzymywały 
stanowczo, że ów człowiek jest ich 
mężem. 

Treść sztuki jest następująca: 
Młode małżeństwo żyje szczęśliwie 
w swej skromnej posiadłości ziem- 
skiej w pobliżu Wenecji. Wybucha 


GEDJI PROFESORA CANELLI. 


wojna. On wstępuje do armji wło- 
skiej, ona 

zginęla gdzieś bez śladu: 
podczas inwazji austrjackiej. Mija 
lat dziesięć. Przyjaciel owego żoł- 
nierza, klóry tymczasem dawno już 
powrócił do Wenecji, spotyka we 
Wiedniu pewną artystkę kabareto- 
wą która jest niezwykle podobna do 
zaginionej Wenecjanki. Gdy jednak 
ona slanowczo zaprzeczaęlemu, ja- 
koby była ową Wenecjanką, Włoch 
skłonił ją do odegrania komedji. I 
rzeczywiście kobiela owa jedzie do 
Wenecji i gra rolę swoją tak dobrze 
że nawet jej rodzice przeświadczeni 
są o jej tożsamości i 

uznają ją za córkę. 

Również mąż nie wąlpi ani przez 
chwilę, że odzyskał żonę. 

Tylko pewien literat wiedeński 
którego kochanką była przedtem 
owa fałszywa żona, jest niezadowo. 
leny z takiego obrotu rzeczy. Posla 
nawia odnaleźć prawdziwą żonę, ca 
leż mu się udaje. Okazuje się, że 
bawi ona w sanatorjum. gdzie ją iu 
ternowaro, gdyż straciła pamięć i 
nie wie, kim jest, Wiedeńczyk przy 
prowadza ją do męża, który teraz 
mą równocześnie dwie żony i nie 
wie, która jest prawdziwą. Wów- 
czas jednak rzekomą żone a 


ogarnia litość. 
Nie zdradziwszy tajemnicy swego 
klamstwa, 6puszcza Włochy pod 
pretekstem, że rywalka jej bardziej 
potrzebuje domu i opicki męskiej 
niż ona. 

Jak widzimy, sztuka owa opiera 
się na aferze prof. Canelli, z tą tylko 
różnicą, że rolę mężczyzny odgrywa 
w sztuce Pirandella kobieta. 


Ratunek koło Krosna. 


Lwów, 5. września. 

(—). Ubiegłuj nocy trzej nieznani 
sprawcy włamali się do mieszkania 
Jana Paczosy w Jaszczwi obok Krosna 
i steroryzowawszy wystrzałem karabi- 
nowym domowników, rozbili kufry, w 
których zrabowali około 400 Gol. i bi» 
żnuterję, poczem zbiegli. 


Brohidicyjni lapówkarze. 


Los Angelos, 4, września (Tel. G, P.). 
Fedcrainy Urząd prohibicyjny sporządził 
listę 62 ezłonków pol:cji w Los Angeles 
którzy pobieralj łapówki od osób ubra- 
wiających kontrabandę napojów wysko- 
kowych, W ubiegłym tygodniu 24 poli- 
cjantów, po skonfjskowaniu napojów, 
zamiast zniszczyć towar, cedsprzedało go 
przemytnikom, 
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KRONIKA 


| WRZEŚNIA 


Czwartek 
Wawrzyńca 


REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU- 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA, 
ANA 

TEATR WIELKE: 

Czwartek, 5, września, o godz, 7.30 w, 
„Aida”, gośc. wyst. L, Kochańskiej i M. 
Hołyńskiego, 

Pjątek, 6. września o godz, 7,30 w. 
„Baron Kimel“. 

Sobota, 7, września o godz. 4,30 pop. 
„Dania Darling". 

Sobota, 7. września o godz, 7,30 w. 
„Lakme“, 

* 

Z Teatru Wjelkicgo. Dzisiejsze przed- 
stawienie „Aidy" Verdi'ego zapowiada się 
niezwykle jnteresująco ze względu na 
pierwszorzędną reprezentację artystycz- 
no-wokalną tego wspaniałego dzjeła mu- 
zycznego, W tytułowej partjj wystąpi p. 
Laura Kochańska, a Radamesą odtworzy 
p. Michał Hołyński Znakomita ta para 
śpiewacza, której dotychczasowe wystę- 
py spotykały się z entuzjastycznem przy 
jęciem wśród publicznoścj lwowskiej, po 
żegna dziś scenę lwowską udając się po 
dalsze trjumiy za granicę, W partji 
Amneris usłyszymy p. Inasińską, wystę- 
pującą również gościnnie, pozostałe zaś 
partje mają doskonałych przedstawiciel; 
w pp. Hinglerównej, Benderze, Cyganiku, 
Łowczyńskim i Zopothcie, Przy pulcje 
kapelmistrz Józef Lehrer, — Jutro po- 
wtarza Teatr Wielki po raz drugj pełną 
humoru operetkę W. Kollo „Baron Ki- 
mel", z niezrównanym do łez rozśmie- 
szającym Tatrzańskim w głównej roli, 

Zoiję Czaplińską, długoletnią i wielce 
zasłużoną artystkę Teatru |wowskiego, 
występującą od kilku lat w teatrach 
Szyfmanowskich w Warszawie, zaprosi- 
ła dyrekcja Miejskjego Teatru lwowskie- 
go na kilka występów gościnnych, aby 
przy sposobności tej odbyć uroczystość 
jubileuszową znakomitej artystki, 

Teatr Mały gra w dalszym ciągu „Py- 
gmaljona", znakomitą kom. B. Shaw'a; 
która dziękj aktualności tematu į świet- 
nej grze artystów z Aleksandrem Wę- 
gierką na czele, Stałą się największą 
atrakcją repertuaru w obecnej chwili, 


TEATR MAŁY: 

Czwartek, 5. września o godz. 7,30 w, 
„Pygmaljom", gośc, wyst, Węgierki, 

Piątek, 6. września o godz. 7.30 w, 
„Pygmaljon*, gośc, wyst, Węgierki, 

Sobota, 7. września o godz. 7.30 w, 
„Pygmaljon", gośc, wyst, Węgierki, 

Niedziela, 8. września o godz. 7.30 w, 
„„Pygmaljon", gośc, wyst. Węgierki 


——ł 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 

APOLLO: „Krzyk życia", „Pieśń 
lašci”, 

CHIMERA: „Szczęście u kobiet“, 

CASINO z powodu rekonstrukcji zam 
knięte. 

COLOSSEUM: „Bohater Puszczy", 

FATAMORGANA: „Tajny Kurjer“, 

GRAŻYNA: „Jego najniebezpiecznie). 
sze przygody. 

KOPERNIK: „Zagłada Rosji". 

LEW: „Miłość Kozaka". 

LUNA: „Braterstwo krwi”. 

MARYSIEŃKA: „Zagłada Rosji", 

OAZA: „Trzy namiętności". 

PALACE: „Ostatni syn". 

POLONJA: „Dwie noce arabskie 

PAN: „Zew zmysłów”. 

PASAŻ: Tom Mix „Tygrys Arizony". 

PROMIEŃ: „Córka Szejka*, 

STYLOWY: „Grzesznica'', 

UCIECHA: „Pat i Patachon jako pa- 
sażerowie na gapę*. 


Mi- 


OSOBISTE.  PRYMARJUSZ DR. 
RUFF POWRÓCIŁ. 


—0— 


DR. SEWERYN HBARBAG 
mieszka obecnie przy ul. Kochanowsk*e- 
go 9., I. p, — Zgłoszenia prywatne od 
11—12 i od 3—4 (fortepian — kurs śred- 
ni j wyższy, oraz wszystkie działy teore- 

tyczne). 6714 
ać 
Pryw. powsz, szkoła Jordanowska į 
pryw. gimnazjum — Listopada 52 przyj- 
muje wpisy. — Tel, 65—03 6687-5 
—)|—— 


GAZETA FØORENNA- 


z dnia 6. września 1929. 


„GAZELY PORANNEJ 


Z okazji otwarcia „Targów Wschodnich, wydaje „Gazeta Po- 


ranna“ 


specjalny, powiększony znacznie numer, poświęcony tej 


ważnej w życiu Lwowa i ziem południowo - wschodnich impre- 


ZIE. 


Ponieważ numer targowy „Gazety Porannej"* wyjdzie w liez- 


bie kilkudziesięciu tysięcy egzem plarzy, 


przedstawia on dla sfer 


kupieckich i przemysłowych wyjątkowo korzystną sposobność re- 
klamy, której niewątpliwie sfery te, w dobrze zrozumiałym intę- 
resie własnym, nie zechcą pominąć. 


Zapraszając P. T. kupców i przemysłowców do korzystania z 
działu reklamowego w naszym numerze targowym, zwracamy się 
do nich równocześnie z uprzejmą prośbą nadsyłania już obecnie 
inseratów, gdyż ze względu na pracę techniczną, związaną z Wy- 
konaniem powiększonego numeru tylko rychłe zamówienie może 
zapewnić ich umieszczenie we właściwym dniu i na pożądanem 
miejscu 


Z życia prowincji. 


Kronika kołomyjska. 


(Od naszego korespondenta ; 


Kołomyja, we wrześniu. 

Znowu pożar młyna w  Kołomyji, 
Przed dwoma tygodniamj; spalił się w Ko- 
lomyji młyn motorowy Raidaffa, o czem 
„Gazeta Porana* donosiła, W kronice 
pożarniczej przychodzi zanotować w 
przeciągu lak krótkiego czasu drugi ana 
logiczny wypadek, W nocy z poniedział- 
ku na wtorek 3. bm. spłonął doszczętnie 
drewniany młyn wodny Goldberga, po- 
łożony na przedmieściu Kuckiem, Strix. 
ogniowa pod kierownictwem naczelnika 
p. Angelmayera nie dopuścjłą do rozsze- 
rzenia się pożaru, Przyczyna pożaru na 
razie nieznana. 

Wypadek z lokalką. Sławetną lokalką 
peczeniżyńska, o której najechaniu na 
autobus niedawno donosiliśmy, stała się 
znowu przyczyną wypadku pod Marków- 
ką za Peczenjżynem, Mianowicie wpadła 


Na Kursach dla dorosłych Koła Pań 
T. S. L. rozpoczynają się wpisy od 8. bm, 
od godz, 4—6 popoł, w następującym po- 
rządku: W szkole żeńsk. im, Staszica 
(Podwale 17.) od 8. do 15, bm, codzień 
od 4—6, potem w niedziele j czwartki. 
W szkole żeńsk. im, Konarskiego (ul, Sa 
piehy) od 8. bm. w niedziele į środy od 
4—6, W szkole żeńsk, im, Tańskiej (ul. 
Jabłonowskich) w poniedziałki į Środy 
od 4—6. W szkole żeńsk. im. św, Marci- 
na (ul, św, Marcina) od 8, bm. w nie- 
dziele į środy od 4—6 godz. W szkole 
im. Słaszica i Konarskiego można się 
równocześnie zapisywać na naukę kroju 
i szycia bielizny. 

XVIII, kurs kierowców  Samochodo- 
wych Izby przem. handl, we Lwowie roz 
pocznie się 10, września br. Zgłoszeniz 
przyjmuje  sekretarjat kursu przy ul. 
Bourlarda 5, (parter), 


Ape] do Pana Złodzieja. Onegdaj zo- 
słąwiono w tramwaju na linji uł, Sapie- 
hy—Dworzec teczkę, zawierającą szereg 
drobnych przedmiotów, torebkę oraz ze- 
szyty z wykładamj uniwersyteckiemj. P. 
Złodziej może zatrzymać wszystko, zech- 
ce jednak owe zeszyty zwrócić pod adre- 
sem: Feljcja Balkówna, Głęboka 14, 

(—) Włamania ; kradzieże. Nieznani 
sprawcy włamali się do mieszkania Mi- 
chała Lenarta przy ul. Zadwórzańskiej 


46, gdzje skradli gotówkę 1250 zł, oraz 
garderobę wartości 2000 zł, — Dawid 
Tennenbaum z Łodzi doniósł, że skra- 


dziono mu z kieszeni portfel zawierają- 
cy 360 zł., kwit lombardowy na 1250 zł. 
oraz weksel na 260 zł. Na Świtezi 
skradziono wczoraj z kabiny Józefowi 


Szalowi zegarek wartości 250 zł — Wo- 
bec powtarzania się kradzieży na Świ- 
tezi aresztowano  kabinowego Franc. 


Szafrańskiego. — Katarzyna Samikowska 


na furę przejeżdżającą przez tor, przy- 
czem jeden koń został zabity a drugi 
ciężko poraniony, Jadący cudem jakimś 
uniknęli śmierej, 

Plaga dzików, W okolicznych miej- 
scowościach podgórskich jak w Kniaż- 
dworze, Mołodiatynje, Słobodzie Runs 
gurskiej, Berezowie i innych, rozmno- 
żyły się ogromnie dziki, które dają się 
we znakj miejscowej ludnoścj, plondru- 
jąc pola obsadzone kukurudzą į karto- 
ilami. Z zapadnięciem mroku odzywają 
się krzyki, gwizdy, bicje w blachę, od- 
głosy kołatek i jnne  nieartykułowane 
dźwięki celem odstraszen:a szkodników, 
Uganianie się przed dzikamj trwa do 
świtu, i 

Ludność udręczona plagą dziczą proj 
władze leśne o urządzenie obławy i prze- 
pędzenie nieproszonych głosów. 


żoną przodownika P. F. doniosła policji, 
że ną ulicy Kazimierzowskiej skradzjono 
jej wczoraj z torebki 355 zł, 

(—) Zaginięcie 4-lctniego chłopczyka, 
Zygmunt Jaffer, zamieszkały przy ul. 
Janowskiej 26, doniósł policji, że wczo- 
raj wydalił się z domu 4-letni jego sy- 
nek Józef i dotychczas się nie odnalazł. 

(—) Aresztowania, Do aresztów poli- 
cyjnych oddano wczoraj Bernarda Lan- 
desa za kradzież rozmajtych rzeczy na 
szkodę Michała Rzeźnika, Michała Czaj- 
kowskiego za kradzież balu sukna o wa- 
dze 40 kg, z wozu przy ul. Furmańskiej, 
Rudolfa Szend]arewicza za usiłowaną kra 
dzież mieszkaniową, Jakóba Federa z% 
kradzież mieszkanjową oraz Jana brze- 
zowskiego za awantury i udaremnienie 
czynności służbowych. 

(—) Nagły zgon w hotelu, Wczoraj 
wieczorem w hotelu Union przy ul. Rze- 
źnickiej zmarła nagle jakaś nieznana ko 
bieta, Nie znaleziono przy niej doku- 
mentów, któreby stwjerdzały jej iden- 
tyczność. 

(=) Kosziowna znajomość, Piotr te- 
kieta, emerytowany kolejarz, zamieszka- 
ły w Bogdanówce, doniósł policji, że 
wczoraj około godziny pół do dwunastej 
w nocy, gdy przechodził ul, Sykstuską 
przystąpił do njego nieznany osobnik i 
przedstawiwszy się jako Kowalczyk, 
szedł z nim razem w stronę ogrodu Ko- 
Ściuszki. Następnie osobnik ów szybko 
oddalił się, a po chwjlj donoszący prze- 
konał się, iż skradziono mu z kieszeni 
marynarki; portfel zawierający 50 zł, o- 
Taz dokumenty osobiste. 

(—) Zbiegły inkascnt znalazł się, O- 
negdaj donieśliśmy, iż inkasent fabryki 
makaronów Kasperka przy ul. Marcina, 
Piotr Jankowski, zabrawszy ze sobą Ta- 
chunki do inkasa zbjegł, Tymczasem o0- 


Str. 13 
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kazało się, że Jankowski został okra- 
dziony z zajnkasowanej gotówki i nie 
miał odwagj pokazać sję we firmie. O- 
becnie Jankowsk,j zainkasowaną kwotę 
już zwrócił, 

(—) Staruszka przejechana przez 
tramwaj, Wczoraj popołudniu na ul. Żół- 
kiewskiej dostała się pod koła wozu tram 
wajowego 80-letnia Sara Sempel, która 
przy upadku doznała złamania podsta- 
wy czaszki į została w groźnym stanje 
odwiezioną do szpitala powszechnego, 


—— | — 


Z kraja. 

Wyższa Szkoła Dziennikarska. Zapisy 
do Wyższej Szkoły Dziennjkarskiej w 
Warszawie odbywać się będą codziennie 
z wyjątkiem sobót, w kancelarji uczelni 
(plac Małachowskiego 1.) między 5—7 
wicczorem, począwszy od 16.—30, wrześ- 
nia, Kandydaci na słuchaczów zwyczaj- 
nych winni przynieść świadectwo doj- 
rzałości, metrykę urodzenia i cztery fo- 
tografje małego formatu, 

W związku z samobójstwem sierżanta 
Pollaka w czasie bankietu w ratuszu 
tarnopolskim o czem onegdaj pisaliśmy, 
nadmienjamy, że wbrew informacjom 
niektórych pism lwowskich gen. Dowoy. 
no-Sołłohub rautu tego nie urządzał 
gdyż w tym czasie wraz z swą dywizją 
(12 dyw. p.) obchodził uroczyście święta 
żołnierza polskiego w Płotyczy, 


——— 


Wśród pism i książek. 


Lwów, 5. września, 


Podręcznik  bibljotekarstwa dla kie. 
rowników bibljotek wojskowych, Opra- 
cował ppułk. dr. M. Łodyński, dyrektor 
C, B. W. przy współudziale maj, dr. Nie- 
zgody oraz bibljotekarza W. Kochanow- 
skiego, Warszawa 1929. Wojskowy Insty- 
tut Naukowo-Wydawniczy, Ceną 8 zł, 

Ppułk. dr. M, Łodyński dyrektor Cen- 
tralnej Bibljoteki Wojskowej w Warsza- 
wie, oraz autor szeregu książek z dzie- 
dziny  bibljotekarstwa, wydał obecnie 
przy współudziale dwóch swoich współ- 
pracowników nową pracę, stanowiącą 
podręcznik dla kierowników bibljotek 
wojskowych, Podręcznik ten oparty jest 
zarówno na danych polskich i obcych w 
dziedzinie bibljotekarstwa, jak i na boga 
tem doświadczeniu własnem autorów, Za 
wjera wszystko to, co personal bibljotek 
wojskowych © swej pracy wiedzieć 
powinien, a więc naprzykład o za- 
daniach jį organizacji bibljotek woj- 
skowych, o lokalu bibljotecznym, o fi- 
nansach, o księgozbiorze, jego uzupeł- 
nianiu, o przechowywaniu, udostępnia- 
niu i przenoszeniu zbiorów bibijotecz- 
nych, wreszcie o radzie  bibljotecznej. 
Na końcu podręcznika, w części czwar- 
tej, mieszczą się dodatki i wzory, zawie- 
rające zarówno wskazówki praktyczne 
co do układania katalogu, jego druku 
it. p., jak i wzory akt i pism z zakresu 
bibljotekarstwą wojskowego — wreszcie 
rysunki, przedstawiające inwentarz bi- 
bljoteczny, Należy nadmienić, że praca 
ta jest zalecona do użytku służbowego 
w wojsku przez szefa sztabu głównego. 
Przyczyn się oną w dużym stopniu nie 
tyłko do ujednostajnienia sposobu pracy 
i trybu życia bibijotek wojskowych, lecz 
nadto stanowić będzie również cenny 
materjał į poradnik dla bibljotek cywil. 
nych. = 

xk 

Informator ogólno-akademjck; na tok 
1929/36. Nakładem Lwowskiego Komi- 
tetu Akademickjego i Centrali Tow. Sa- 
mopocowych na WUL, ukaże się w 
dniach najbliższych szczegółowy infor- 
mator, zawierający dotyczące wszystkich 
wyższych uczeln; lwowskich, następujące 
informacje: plan studjów na uczelnjach 
i poszczególnych wydziałach z uwzględ- 
nieniem najnowszych przepisów, zarys 
organizacji j form pomocy  materjalnej 
dla młodzieży akademickiej (mieszkania, 
stypendja, pożyczki itp.), organizacji zy- 
cia akademickiego, ulgi wojskowe, kole- 
jowe, przepisy o stowarzyszeniach akad,, 
adresy itp. Informator zawierać będzie 
około 100 stron (ósemka) w cenie 1 zł. 
Zamówienia przyjmuje Centrala Towa- 
rzystw Samopomocowych Lwów, Łoziń- 
skiego 7. 


——>— 
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Składki. 

Dla staruszki kaleki: 
Krechowice zł. 2 —, 


Dla Wiktorji: Jan Nieczuja, Krecho- 
wice zł, 2—. 


Jan  Nieczuja, 


pa 


Seo 1H 


Życie gospo darcze. 


KUGA 


WE W ŁOSZECH WYPADA NAJWIĘCEJ BANKRUCTW, W POLSCE 


Lwów 5. września. 

(e) W uporządkowanych, spo- 
kojnych czasach przedwojennych, 
budzących tyle miłych wspomnień 
wśród sfer handlowych, jako że by- 
ly to czasy stałości, w których sło- 
wo „kryzys“ było słyszane bardzo 
rzadko, bankructwo było — zdało- 
by się — zjawiskiem niezwykłem. 

Jeśli porównać ilość bankructw 
w r, 1913 nawet z okresem tak cięż 
kim, jak pierwszy kwartał br., od- 
czuty dotkliwie w całej Europie, to 
okaże się, że właśnie nawet w tych 
ciężkich czasach nie jest gorzej, niż 
było dawniej, przed wojną. W 
„Niemczech np. było przeciętnie na 
miesiac w r. 1918 — 815 upadłości. 
a styczeń br. wykazuje ich 832. 
Różnica, jak widzimy, bardzo nie. 
znaczna. W wielu innych krajach 
cyfry wykazują podobnie niewiel- 
kie różnice. Rozważnych Finland- 
czyków bankrutowało w r. 1913 mie 
sięcznie 40, nic się nie zmienilo i 
obecnie; we Francji w r. 1913 — 
779 upadłości w miesiącu, w stycz- 
niu br. 757; w Szwajcarji fl wt. 
1913, 82 w styczniu br. it. d. 

Porównanie z r.1920, a więc z o- 
kresem jakiego takiego wyjaśnie- 
nie się stosunków i począlkiem ich 
równowagi (b. zresztą chwiejnej) 
wskazuje że ilość bankructw wszę- 
dzie wzrosła: w Niemczech prawie 
ośmiokrotnie (ze 110 do 846 w ma- 
ju br.), w Finlandji — trzykrotnie 
(z 13 do 40), we Francji — prawie 
siedmiokrotnie (ze 115 do 794), we 
Włoszech — szesnastokrolnie (z 66 
do 1052), w Polsce siedmiokrotnie 
z 4 w r. 1922 do 28, w Anglji 
prawie trzykrolnie (ze 137 do 354). 
w Czechosłowacji — prawie dziesię 
ciokrotnie (z 32 do 312). 

Jeśli chodzi o liczbę bezwzględ- 
ną upadłości w Europie, najwięcej 

, ich zdarza się we Włoszech. Rekord 
bankructw miał we Włoszech miej 
sce w kwietniu br., zanotowano ich 
bowiem aż 1.146, aczkolwiek i maj 
niewiele pozostał w tyle z liczbą 
1.052. 

Liczby świadczą, że w prowadze 
niu niepewnych inleresów niewie- 
le Włochom ustępują Niemcy. Ma- 
ksymalną liczbę bankructw mieli 
oni w r. 1926 a mianowicie prze- 
ciętnie 1003 każdego miesiąca, W 
roku bieżącym liczba upadłości w 
Niemczech nie sięga w ciągu mie- 
siąca tysiąca, wahając się od 930 w 
marcu do 846 w maju br. 

Coraz cięższe położenie Francji 
małuje również rosnąca z miesiąca 
na miesiąc liczba krachów, waha- 
jaca się od 438 we wrześniu ub. r. 
do 930 w marcu br., by spaść w ma 
ju do 794 bankructw. 

Anglja wykazuje w r. b. ponad 300 
upadłości miesięcznie, przyczem w 
marcu było ich 436, zaś w maju r. b. 
354. Piąte miejsce zajmują Czesi o u- 
porczywej tendencji powiększającej się 
liczby upadłości, a mianowicie z 292 
w styczniu, 305 w marcu, wreszcie 312 
w maju br. 

W porównaniu z Czechami wyka- 
zujemy wielką selidność w interesach, 
bowiem największa liczba bankructw 
wyniosła u nas 43 na miesiąc w roku 


„GAZETA PORANN 


1925, w sierpniu zaś r. 1928 spadła do 
10, by podnieść się do 36 w grudniu te- 
goż roku, spaść znów do 34 w styczniu 
br., 25 w lutym i 28 w marcu br. 

Z pośród krajów europejskich w Pol- 
sce wogóle bankructw wypada naj- 
mniej, gdyż nawet w zapobiegliwej Da- 


„LOż a Targi 


A 


z dnia 6. września 1929. 


penne. 


NAJMNIEJ. 


nii w maju br. liczono upadłości 380, 
w małej Austrji 72, w pracowitej Fin- 
landji 40, na Węgrzech 191, w Norwe- 
gji 76, w Holandji 231, w Szwecji 237, 
w Szwajcarji 67. 

W tym więc wypadku Włochy i 
Polska stanowią dwa przeciwieństwa. 


25 PROC. ZNIŻKI NA POL, LINJI LOTNICZEJ, 


Lwów, 5. września, 

Uznając doniosłe znaczenie ogólno- 
krajowe tegorocznych IX, Targów Wsch. 
wydał Zarząd Polskiej Linjj Lotniczej 
„Lot“ przepis, mocą którego wszystkie 
osoby zdążające ną Targ; Wschodnie lub 
stamtąd powracające, w czasie od 5. 
24. hm, korzystać mogą na Polskiej Li- 
njj Lotniczej z 25 proe, zniżki od nor- 
malnej ceny biletu. Ułatwienie to przy- 
sługuje wszystkim podróżnym udającym 
się do Lwowa z okazji Targów Wschod- 
uich nawet nie zaopatrzonym w kartv 


Zmysi Gszczedności budzi 


do ; 


| 
| 


stałego wstępu na IX, Targi Wschodnie. 
Celowe to zarządzenie wywoła bez 
wąlpienia znaczny wzrost frekwencji; po- 
dróżnych na polskich linjach powietrz- 
nych, a dzięki temu przyczyni, się do 
dalszej popularyzacjj najpraktyczniejsze- 
go dzisiaj środka komunikacji, zwła- 
szczą wśród tych szerokich sfer, które 
wobec wyższych stawek komunikacji po- 
wietrznej zmuszone są kosztem drogie- 
go czasu odmawiać sobje tego najwygod- 
niejszego sposobu podróżowania, 


coraz silniej w spoleczeńsiwie. 


STAN WKŁADEK W P, K. O. NA 


Lwów, 5. września. 

(ip) Stan wkładek oszczędnoścj łącz- 
nie z dolarowemi przeliczonemij na złote 
po kursie 1 dol. 8.85 w 92 Kasach 
Oszczędności zrzeszonych w Związku Pol 
skich Kas Oszczędności we Lwowie, dzja 
łających na terenie Województw: Kra- 
kewskiego, Śląskiego (tiesz,j, Lwowskie- 
40, Słanisławowskiegoe į Taznopolskiege 
wynosił z dniem 31. lipea 1929 zł, 
218.503,383.44 na 480473 ks, wkł, co 
w porównaniu ze stanem z 50,6, 1529 
210,502.411.18 na 477.566 ks, wkł, daje 
przyrost w lipcu 1929 zł, 8,000.972.26 
i 2.908 ks, wkł 

W 25 Kasach Oszczędności Wojew. 
Krakowskiego łącznie z 3-a kasami Woj. 
Śląskiego stan wkładek wynosił 30, czer- 
wea 1929 zł. 97.650.06450 na 176.683 ks, 
wkł, w lipcu ziożono zł, 10.8856 499,81, 
wyd. 2734, podj. zł, 7.412.889,51 śc, 1743, 
zł 38.,443.610,30 na 991 ks. wkł. Slan 31 
lipca 1929 zł. 101.093,674.80 na 177,674 
ks, wkł, 

W 31 Easach Oszczędn, Woj. I wow- 
skiego stan wkładek wynosił 30. czerw- 
ca 1929 zł. 94,153 108.58 na 244.906 ks. 
wki, w lipca złożono zł, 11.326,815,88, 
wyd. 3943, podjęto 7.558,631.40 śc, 72687 


TERENIE 5CIU WOJEWÓDZTW, 


zi. 8.768.184,48 na 1256 ks, wkł, Slan 31 
lipca 1929 zł 97.,931,295.06 na 246.162 
ks, wkł, 

W 18 Kasach Oszczędnośej Woj. Sta- 
nisławowskiego stan wkładek wynosjł 30 
czerwca 1929 zł 11.756.389.71 na 33 061 
ks. wkł, w iipeu złożono zł. 1.890.008 72 
wyd, 1033, podjęto zł, 1219.740,16, śc. 
4-16, zł. 670.862,56 na 587 ks. wkł, Stan 
31, pea 1930 zł. J2424.252.87 na 33.651 
ks, wkł. 

W 17 Kasach Oszczędności Woj. Tar- 


nopolskiego stan wkładek wynosił 80, 
czerwcą JY29 zł 690384287.11 na 22,912 
ks, wki. w lipca złożono zł. 719.712,81, 


452, podjęto 602,836.61, śc. 358, zł. 
116,876.20 na 74 ks. wkł. Stan 31. lipca 
1629 zł. 7.051.163.31 na 22,986 ks, wki, 

Z 92 Kas należących do Związku 82 
nadesłały wykazy za lipiec, przy 10 (Kra 
ków podg, Nowy Targ pọ Krvnica Zdrój 
m., Krosno m., Rawa Ruska p., Sokal p., 
Dobromil p., Jaworów p., Horodenka ph, 
Turka n. Stryjem p) z powodu zalegania 
z wykazami przyjęto stan z 30. czerw- 
ca br. 

1 Kasa Oszczędności Przemyśł pow, 
zglosiła przystąpienie. 


wyd, 


GIEŁDY. 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Lwów, 4, września. Na dzisjejszej gicł 
dzie zbożowej i akcyjnej kursa niezinie- 
nione. tendencja utrzymana, 


CIEŁDA KRAKOWSKA s 
Erakćw 4. września, (Tel, U. P) Sier- 
sza elestr. 81 i pół 


GIEŁDA WARSZAWSKA 

Warszawa, 4. września, (Tel. G. P.) 
4 prot. premjowa pożyczka inwest. 117 3,4 
5proc. pożyczka dolarowa (dolarówxa) 59 
5proc. pożyczka konwersyjna 50 i pół, 
Bproc. pożyczka kolej. 1926 r. 47 1 pół, 
7 proc. pożyczka stabilizacyjna ©®l i pół. 
10 proc, pożyczka kolejowa 102 pół 
8 proć. Listy zast, Banku Gosp. Kraj, %, 
8 proc. Listy zast. Banku Rolnego, 8 pre. 
Oblig. Banku Gosp. Kraj, 24, te same 7- 
proc, 83 i ćwienć. 

Waluty i dewizy: Dalary 8.85 1 pół, 
Londyn 43.13 Nowy Jork 8.88 Paryż 
384.81 i pół Praga 26.338 i pół Szwajcarja 
171,32 Sztokholm 288.27 Wiedeń 125.25 
Wlochy 46.54 

Wóarazawa, 4. wrześniu (Tel. G. P) 
Bank Polski 166 i ćwierć Bank Zachodn: 
70. Spiess 136 Elektr. w Dąbrowie 90, Cho 
dorów 206 Węgiel 67 Lalpop 29 i ćwierć 
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Norblin 14% Ostrowiec 83 Parowozy 25 i 
pół Starachowice 26 i pół. 


GIEŁDA ZURYCHSKA, 

Zurych 4. września, (Tel. G, P.) Paryż 
208 i ówienć Londyn 25.19 Nowy Jork 
5.19.57 i pół Belgja 12.20 Włochy 27,17 1 
ćwierć Hiszpanja 76:26 Holandia 208,20 
Berlin 123.66 Wiedeń 78.18 Sztokholm 
129.15 Oslo 1388.37 i pół Kopenhaga 128.30 
Sofja 3,76 Praga 15/58 i pół Warszawa 
35.27 i pól Budapeszt 90,67 i pół Białogród 
9.12 3/4 Ateny 6.71 Konstantynopol 2.48 i 
2/4 Bukareszt 3.08 į ćwierć  Helsingiors 
18.05 | pół Buenos Aires 218. 


GIEŁDA WIEDZEŃSKA. 

Wiedeń 4. września. (Tel, G. P.) Am- 
sterdam 284.04 Belgrad 12.45 3/4 Berlin 
108,70 Bruksela 98.50! Budapeszt 123,72 
Pusareszt 4.20 Kopenhaga 183.60 Londyn 
34 28 Madryt 104.50 Medjolan 37.09 N. 
Jork 708.84 Osło 188.70 Paryż 27.74 Praga 
007 5i4 Sofia 5125 Sztokholm 189.890 War 
3zawa 79.73 Zurych 186,41 Amerykańskie 
705.00 Niemieckie 168,45 Francuskie 27.70 
Włoskie 37.17 Jugosłowiańskie 12.44 Cze- 
skie 20.04 i pół Węgierskie 124.87 Angiel- 
skie 34.28 Rumuńskie 4.17 i ćwierć Hisz- 
pańskie 104.10 Renta koronowa 0.56 Du- 
raj Adria 83,55 Bankverein 21.80 Eoden- 
kredit 99.90 Kreditanstalt 52 1/7 Anglo- 


i 


| szterlingi 48.20—43.60, 


Nr. 8972 


bank 2245 Kompas 15.60 Laenderbanx 
25 8/4 Merkury 20.40 Kolej północna 1117 
i pół Auslr, Kol państw. 29.52 Alpiny 


41.30 Krupp 11 Rima 116 i ćwierć Ziele: 
niewski 68 Fanto 4, 


GIELDA LONDYNSKA 
Lendyn 4, września (Tel. G. P) N, 
Jork 484.79 Holandja 12.10 Francja 120.87 
Belzja 34,88 5/8 Wiochy 92,71 Niemcy 
20.37 i ćwienć Szwajcarja 25.18 7/8 Hisz- 
panja 32.90 5/8 Dania 18,21 7/8 Szwecja 
18.10 Norwegja 18.20 8/4 Ielsingfors 
192.05 Praga 163.72 Budapeszt 27,79 Bel- 
m6 Sofja 670 Rumunja 817 Wiedeń 
Warszawa 42.24. 
GISŁDA (Wc 
Paryż $, września. (Tel. PO Lomdyn 
123.88 Nowy Jork 25,55 i SU Beleja 255 
Hiszpania 376 i pól  Włódky 133.60 Szwaj 
carja 492 Danja 680 i ćwierć Holanda 
1024 Norwegia 680 i pół Szwecja BRL] pół 
Praga 76.60 Rumunja 15.15 Wiedeń 360 
Niemcy 603 j ćwierć. 


grad 2 
24.43 


GIEŁDA PRYWATNA. 
Lwów, 4, września, 
Tendencja chwiejna, lciko zwyżko- 
wa. Obrót ożywiony, 


WALUTY: Dol, ameryk, 8.87.40— 
8.87,75, dol. kanad. 8.49.00—8,80,00 
korony czeskie 0.26 353—0.26 66, szylingi 
austr. 125 33—125.75, leje  0,05.00— 
0.05.33, franki frane. 034.50—-0.35.00, 


franki szwajcarskie 171,50—172,00, funty 
czerwieńce Sow. 
za aedon 01).00—06 00, 

I 20 koron 36,39,00——36,60.00, 


42. 00—42. 40. 10 rubl; 46.00——46,10, 
SREBRO: Kor, austr, 0,62. 50—0 „63,50, 
5 kor. ausir, 3.24,00-——3.30,00, flor, austr, 
1,62—1,65, rubie rosyjskie  2,60—2.65, 
bope za nbel I cu—l.do. 
Uwaga. r.-.4 dolarach za 1—2 płacz 
o żę gr. mniei. 


Yane zasiużcnych 


pisarzy polskich w Krakowie. 


Kraków, 2. września 

Krakowski Związek literatów zini 
cjatywy prezesa Jana Pietrzyckiego 
zwrócił się do prezydjum miasta Kra- 
kowa z projektem oznaczenia tablica- 
mi pamiątkowemi tych domów w Kra- 
kowie, w których mieszkali zasłużeni 
dla literatury polskiej pisarze. Zale- 
dwie tylko sześć takich tablic znajdu- 
je się dotychczas, a mianowicie: Dłu: 
gosza, Piotra Kochanowskiego, Edmun- 
da Wasilewskiego, Wincentego Pola, 
Gonrada-Korzeniowskiego i Goethego. 
Otóż Związek literatów opracował do- 
kładny rejestr pamiątkowych domów 
„literackich, proponując zarządowi 
miasta upamiętnienie z pośród nich 
przedewszystkiem tych domów, w któ. 
rych mieszkali: Mikołaj Rey z Nagło- 
wic, Łukasz Górnicki, Piołr Skarga, 
Jan Paweł Woronicz, Franciszek We- 
żyk, Józef Szujski, Juljan Klaczko, 
Lucjan Siemieński, Władysław Lud, 
wik Anczyc, Michał Bałucki, Józef 
Bliziński, Adam Asnyk, Adam Szy. 
mański, Stanisław Wyspiański, Karol 
Estreicher, Stefan Żeromski, Stanislaw 
Ic ra, nadto dom, w klórym 
zmarła Miza Krasińska, żona twórcy 
„Nieboskiej komedji“ i  „Irydjona*. 
Związek literatów zwrócił się również 
do zarządu miasta z prośbą o opiekę 
nad grobami pisarzy polskich w Kra- 
kowie, w szczególności nad grobowcem 
zmarłego przed 300 laty poety Szymo- 
na Zimorewicza (w krużgankach kla- 
sztoru Dominikanów) i nad znajduja- 
cymi się na cmentarzu opuszezonymi 
grobowcami Edrrurda TtYaszewskiego 
i Józela Narzymiskiego. 

—) —> 


Kęcik radjawy. 


Czwartek 5. września 1929, 
Wawsnawa 1411 16,30 Program dla dzie 
ci, 18.00 Koncert solistów: Hakna Leska 
(sopran) dyr. J. Ozimiński (skrzypce) i 
prof. Ludwik Urslein (akomp.). 20.80 Kon 
cert Reprezentacyjny Orkiestry Poncji 


a SOZ 


Państwowej pod dvr. A, Sielskiego, 22.45 
Muzyka lekka z „Oazy”. 

Kraków 312 17,00 Koncert z płyt gra- 
mof., 19.40 Komunikaty, 20.80 Koncerni 
wieczonny. Wyk.: pp. Ludwika Marek-O- 
nyszkiewiczówna (śpiew), Dyr, B, Walek- 
Walewski (fomt.), Dr. Bolesław Skażyński 
(wiolonczela). 

Peznań 334 17.50 Komunikaty PWK, 
(transm. na wszystkie stacja polskie), 21.30 
Audycja wokalna w wykonaniu p. Anto- 
niego Warchalewskiego art, opery, 

Katowice 408, Wilno 385 20.30 Transm. 
z Warszawy- 

Lipsk 259 20.00 Koncert kompozycji 
Schilengsa, Wyk. Lipska Orkiestra Sym- 
foniczna i nadjoorkiestra pod dyr. kompo- 
zytora. Sol. prof, F. Benber (skrzypce). 

Erno 341 19.05 Koncert popularny, 
20.00 Pieśni jugosłowiańskie odśpiewa Je- 
lena Jezicowa. 20.20 Muzyka kameralna. 

Londyn 356 19.45 Koncert śpiewaczy 
Frederica Randlowa. Pieśni kompozytorów 
angielskich., 

Berlin 418 17.00 Koncert orkiestry dę- 
tej z Domu Przemysłu Filmowego, 19.30 
Koncent solistów. Program popularny, 21.00 
Koncert kameralny w wyk. Kwartetu De- 
man, 

Sztokholm 436 18.30 Lekki koncert ra- 
djoonkiestry, 20.00 Koncert solistów, 22.10 
Muzyka populanna_ 

Rzym 441 17.30 Koncert popołudnio- 
wy, 21.00 Koncert muzyki włoskiej. ~ 

Langembery 478 20.30 Lekki koncert 
nadjoorkiestry. Solista Rhein (skrzypce). 

Praga 487 16.30 Orkiestra wojskowa. 
19.05 Mandoliny į harmunja, 20,00 Kon- 
cert radjogrkiestry pod dyr. Jeremiasa. 
Muzyka operowa, 22.20 Plyty gramof. 

Wiedoń 516 16,00 Koncert popoludnio- 
wy kwartetu Silving. 20,00 Audycja ku 
czej Salltena (z ok. 60-tej rocznicy uro- 
dzin). 

Budapeszt 550 19.80 Koncert, Wyk, 
Józsa Miesey i T- Polgar. 20,10 Sonaty 
na fortepian i sknzypce. Wyk. Jeno Ker- 
pely i Imre Słefaniaj. 21,25 Koncert or- 
kiestry Domu Niewidomych. 

Kaunas 1935 19.30 solo na flecie, 20.20 
Muzyka wieczorna, 

w% 
Piątek, 6, września 1929 

Warszawa 141! 1500 Mvzyka Jana 
Suaussa w wykonanju mkiestry P. R. 
pod dyr, Józela Or mskiego. 2030 
Koncert symfoniczny: Orkiestrą P. R. 
dyr. Zbigniewa Dymka i Janina Famj- 
lier-Hepnerowa (fort), 22.20 Komuni- 
katy, 

Kraków 312 16.30 Koncert z płyt 
gramof. 18,00 Transm, z Warszawy, 2000 
Transm. hejnału z Wieży Marjackiej, 

Poznań 334 18,00 Godzina dla miło- 
śników muzyki poważnej Wyk. Włady- 
sław Witkowski (skrzypce), Jan Rakow- 
ski (altówka), 19.50 Kurs języka angiet- 
skiego. 22.45 Muzykg taneczna. 

Katowice 408 16,20 Koncert z płyt 
gramof, 19.45 Kom, sportowe. 

Wilno 385 19,25 Audycja wesoła. 20.05 
Fejleton aktualny. 

Wrocław 253 19.05 Utwory Straussa 
pod dyr, kompozytora (Płyty gramof.), 


Lipsk 259 20.30 Koncert kapelj Hutte- 


„GAZETA PORANNA" 


ratalne długie włosy. 


SPOWODOWAŁY ŚMIERĆ ICH WŁAŚCICIELKI. 


Londyn, we wrześniu. 

(=) W tragiczny sposób zginęła 
32-letnia p. Alicja Winterbon w 
miejscowości Essex (Anglja) Zna- 
na ona była w całem hrabstwie ze 
wspaniałych, niezwykle pięknych 
włosów, których długość wynosiła 
przeszło metr. W tych dniach zmar 
ła ona w szpitalu wskutek poparze- 
nia, którego ofiara padła n.edawno. 
Przyczyną nieszczęścia stały się jej 
dlugie włosy. Pewnego wieczora u- 


rer į so'jstów, Wiedeńska muzyka lu- 
dowa, 

Sztnigart 360 20.00 „II Tabarro* o- 
pera w 1 akcie Pucciniego, 21.00 Radjo- 
kabaret, 

Hamburg 372 20,00 Hamburg. 
z towarz, lutni i recytacje, 

Berlin 418 16.30 Koncert z Domu 
Przemysłu Radjowego. Wyk, Berlińska 
Orkiestra Symfoniczna pod dyr. Dr. H. 
Thierfeldera 19.00 Program wieczorny. 
Wyk. Kapela Flato oraz Robert Koppel. 
20.60 „Elga“, sceny Gerhardta Haupt- 
manna. 

Stockolm 436 18,45 Chóry dziecięce. 
20.00 „Tęsknota“ sztuka J, J. Bernarda. 
21,40 Koncert popularny radjoorkiestry. 

Łangenberg 473 17.30 Koncert kame- 
ralny. 20.00 Muzyką salonowa, Wyk, Le- 
onardo Aramesco (tenor), Egbert Graje 
(fort.j, Walter Schneiderhan (skrzypce4 

Praga 187 15,00 Płyty gramof. 16.30 
koncert kwartetu Ondricek, 21.00 Kow 
cert, 22.25 Muzyka taneczna, 

Medjoian 501 20.30 Koncert symfo- 


Pieśni 


niczny, 21.15 Jazz band. 
Wiedeń 516 16.00 Koncert kapeli 
Mayer-Eichhorn. 17.45 Koncert. 20.00 


Koncert wiedeńskiej orkiestry mandoli- 
nistów, 21,20 Koncertwiolonczelowy Ra~ 
faela Lanesa, 

Budapeszt 550 18.00 Muzyka operet- 
kowa. 20,60 „Fideljo* operą w 2 aktach 
Beethovena, 22.20 Kapela cygańska Jenó 
Farkas. 

Paryż 1725 21.30 Koncert. 

Huizen 1875 15.40 Koncert solistów, 
18,55 Koncert 


OGŁOGZEMIA. 


* POMOC LEKARSKA. i 
STOMATOLOG 


Dr. med. WILKELM NACHER 


powrucił * ord nu e ul. Jagiellońssa 
27 d 3-6 ponoł. 


z dnia 6. września 1929. 


czesała je jak zwykle przed uda- 
niem się na spoczynek. Na poblis- 
kim stoliku nocnym 
stała świeca. 

Ponieważ okno było otwarte, po 
wiew wiatru uniósł włosy w kierun 
ku świecy tak, że się zajęły. Zanim 
nieszczęśliwa dziewczyna zdołała 
ugasić włosy, doznała  straszli- 
wego oparzenia, które spowodowa- 
ło jej śmierć, 


Diugołetni sekundarjusz szpitala powsz. 
i były lekarz klinik wiedeńskich 
Dr, M. MONDSCHEIN 
Stanisławów, Gołuchowskiego 30, 
specjalista w leczeniu chorób skórnych 
i zastarzałych wenerycznych. Kosmetyka 
lekarska i leczenie radykalne żylaków. 


B. lek, szpit. Wied. 
Dr, NORBERT JUPITER 
specjalista chorób skórnych,  wenerycz- 
nych i kosmetyki, Stanisławów, 3-go 
Maja ii, Usuwanie włosów ełektrolizą 
naświetlanie lampą kwarcową, leczenie 
bezoperacyjne żylaków _ 5410-? 


DENTYSTA 
Józef SELZER 


Lwów, Gródecka 64, tel, 47—93_ 
Sztuczne zęby, korony į mostkj według 
najnowszych systemów. 

Ceny przystępne, Dogodne spłaty, 
6674-2 


NAUKA I WYCHOWANIE, 
10 groszy zu wyraz 


| ZZ RA AZ A 
DYPLOMOWANA konserwatorzystka z 


egzaminem państwowym udzielą lekcji 
gry na fortepianie, Zgłoszenia od 2—4 


Gródecka 131, V. brama, I. piętro, 
drzwi 70, 6636-2 
STENOGRAFJI wyuczam w cjągu trzy- 
dziestu lekcyj, Gottesman, Akademi- 
cka 11. 6660 
KONCES, Kursy Naukowe „Oświata“ 


Lwów, Miłkowskiego 11 przyjmują 
wpisy na jednoroczne względnie dwu- 
letnie przygotowanie do matury gimna- 
zjalnej, seminarjalnej, egzaminu z za- 
kresu sześciu oraz czterech klas gimna- 
zjalmych. Uczą jedynie fachowe siły. 
Reflektuje sję na kandydatów w nauce 
ząawansowanych. Wszelkich wyjaśnień 
udziela sekretarjat od 11—ł i 5—7. 
Prospekty darmo, Na odpowiedź zna- 
czek, 6655-7 


Dtr., 15 


ZZOZ BI YO OO 


„ECOLE FRANCAISE“ — BATOREGO 34 
przyjmuje wpisy na kursa języków: 
francuski, angielski, niemiecki, stęnogra- 
fja, buchalterja, pisanie na maszynach. 
Rodowite siły, 6609-3 


„MATURA Lwów, Piekarska 59a, przyj- 
muje wpisy na kursy maturyczne, gi- 


mnazjalne, seminarjalne, cztero: i sze- 
ściokłasowe gimnazjalne, Zgłoszenia 
oddi ZI 5=7, 6689-3 


pa— 


50 LEKCYJ 20 zł, wyucza pisania na 


maszynach systemem amerykańskim 
10 palcowym. Romańska, ul. Zyblikie- 
wiczą 5, 6737-10 


P. PROFESOR gimn.. któryby podjął 
się przygotować chłopca z ukończoną 
5 kl., rok pauzy i pryw, lekcje — do 
zdania cgzaminu wstępnego z końcem 
I. półrocza do klasy 7 gimn, human. 
i ręczył za rezultat, raczy podać swój 
adres i warunki do Administracji pod 
„Uczeń*, 6726-2 


PRYW. GIMNAZJUM POLSKIE 
im. Z, Kraszńskiego w Dolinie, 


L. 1928/29. 


KONKURS. 


Towarzystwo Szkoły Średniej w, Doli- 
nie rozpisuje konkurs na nauczycjeli: 

j. polskiego, matematyki ew, z fizyką 
i rysunkami. 

Posady do objęcia bezzwłocznie. Zgło: 
szenia z dowodamj studjów i egzaminów 


wnosić bezzwłocznie na ręce Dyrekcji 
Gimnazjum polskiego w WERE 6716-3 


WOLNE posaby, U POSADY, 
10 groszy za wyraz 


BIELIŹNIARKA do szycia białej bielizny 
ną stałe zostanie natychmiast przyjęta. 
Piaskowa 15, 6720-3 


CHCESZ otrzymać posadę? Musisz ukoń- 
czyć kursy fachowe, korespondencyjne 
profesora Sekułowicza, Warszawa, Żó- 
rawia 42h. Kursy wyuczają listownie: 
buchalterji, rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlowej, stenografji, 
nauki nandlu, prawa, kaligrafji,. pisa 
nią na maszynach, fowaroznawstwa, 
angielskiego, francuskiego, niemiec- 
kiego, pisowni oraz gramatyki poi- 
skiej, Po ukończeniu świadectwa. Żą- 
dajcie prospektów. 6586-12 


RZĄDCA.ekonom dla jednego folwarku 
tylko z  pierwszorzędnemi  świadec- 
twami į poleceniem zostanie przyjęty 
od 1-go listopada. Kawalerowie mają 
pierwszeństwo. Oferty z  odpisamj 
świadectw wnosić: Administracja „Ga-, 
zem DRE Nr, 9291, 6656-3 


FEJLEVON a7. PUR,» z 6, 


MAKS BRAND. 


TYGRYS 


Tiumaczył F, Rychlowski 
za (1 pom 
— Zdaje mi się, że masz rację — 
szepnął Jack, siadając z powrotem. — 
Żulem poczekajmy jeszcze... zobaczy- 
my, co dalej będzie. 
Tymczasem handlarz owoców nie 
próżnował Nie próbując już dojść do 
samego auta, stanął wśród otaczają- 
cych go ludzi i zaczął przemawiać do 
nich, malując w jaskrawych barwach 
swą krzywdę. Odpowiedziały mu gro- 
źne okrzyki. Tłum zakołysał się; nie- 
szczęśliwy szofer, skulony, drżący, 
wołał głośno policji. 
Gdzieś z tłumu padł pierwszy ka- 
mięń, rozbijając w kawałki jedną szy- 
bę dorożki. Było to hasło do ataku: 
tłum cały runął naprzód. 
— No, teraz czas na nas! — o0- 
świadczył Jack, podnosząc się. — 
Idziemy, 


ie A 
5 
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— (Chwileczkę jeszcze, sir... Patrz 
pan! — szepnął Sanford. 

W jakiś dziwny sposób przez tłum 
przecisnęło się młode dziewczę. Wsko- 
czyło lekko na stopień dorożki, zasłą- 
niając swem ciałem biednego szofera. 
I wszystkich oblicza zwróciły się ku 


niej. 
ROZDZIAŁ [IL 
MARY DOVER. 


Podczas przepychania się przez 
tłum, ubranie jej się zniszczyło, biały 
fartuszek zesunął na bok, włosy roz- 
puszczone opadały na plecy. 

Jack dojrzał błysk jej ciemnych, 
roziskrzonych oczu. W chwili, kiedy 
wskoczyła na stopień auta, cały tłum 
runął ku mniej, wyciągając groźnie 
pięści. 

= Precz od wozu! — krzyknęła 
jasnym, dźwięcznym głosem, dominu- 
jacym nad zmieszanym gwarem. Naj- 
bliżej stojącemu wyrwała z ręki kawał 
drzewa i wymachiwała nim energiez- 
nie, niby mieczem. Pierwsze szeregi 
atakujących cofnęły się, zmieszane: 


po chwili jednak poczęto hat z "W 
joną energją w stronę wozu. 

— Saphiro! — krzyknęła — scho- 
waj natychmiast nóż, jeżeli nie chcesz 
mieć do czynienia z „polipami“. 

Obróciły się wszystkie glowy. 
Wprawdzie nie widać było w pobliżu 
żadnego policjanta, ale mogli oni nad- 
chodzić z innej strony. 

Dziewczyna stojąca na stopniu wo- 
zu nie próżnowała; dla każdego umia- 
ła znaleść kilka słów odpowiednich, 
powstrzymując tłum od ataku. 

— Krimow — wołała — jeżeli rzu- 
cisz tym kamieniem, musiałbyś mnie 
trafić, rozumiesz? 

I znowu jedna ręka opadła. 

— (o to za jedna właściwie? — 
odezwał się ktoś. — Nie możecie to jej 
zrzucić na łeb z wozu? 

— Psy! Hołota! — odkrzyknęła 
energicznie. — Czekajcie, zaraz się 
przekonacie, co ja za jedna. Precz, bo 
pierwszemu. który mi się nawinie pod 
rękę, łeb rozbiję! Billy! 

Odpowiedział jej iakiś gruby bas 
z dalszych szeregów. 

= Billy, Chodź ną tu i pomóż mi 


== A naaa 


nry "EE TET z ia er, 
Bob! Slippy! cóż wy będziecie się spo- 
kojnie przypatrywać, jak ci bandyci 
zamordują tego biedaka? 

W stronę auta podeszło kilku tę- 
gich, barczystych chłopów; wśród tłu- 
mu uciszyło się trochę: poznikały nos 
że, kamienie, kije; słychać było tylko 
pomruki niezadowolenia: 


— Naumyślnie przejechał Anto- 
nia — ktoś zauważył. 

— Kłamiesz! — odrzuciła. — Wi- 
działam na własne oczy! Auto wy- 


ślizgnęło się na skręcie. 
Wyciągnęła rękę w stronę Włocha: 
— Antonio, ty baranie, wracaj do 
domu i obmyj sobie gębę. Właściwie 


nie ci się wielkiego nie stało. A na 
drugi raz uważaj więcej! 
Sprawca całego zajścia, nieszczę- 


śliwy handlarz owoców, odszedł, żer 
gnany drwiącemi śmiechami. 

— No, a wy wszyscy do domu! Nis 
róbcie zbierowiska, nie tamujeit ru- 
chu. Hej, panie wachmistrzuj 

C. d. n, 


a noc) 


Str. 16 
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PRZYJMĘ zaraz ucznia na naukę tech- 
niki dentystycznej. Doktór Tadeusz 
Chutkowski, Trzeciego Maja 16. 6721 


BIURO Niemczynowskiej, plac Akade- 
micki 3, lelefon 13—61, poleca na- 
uczyciełki, nauczycieli, Eraneuskj, 


Niemkj, freblanki, pielęgniarki, kucha- 


POSADY POSZUKIWANE, 
3 grosze za wyraz. 


rzy, klucznice, ogrodników, zarząd- 
czynie, garderobiane, szoferów, mon- 
terów, biuraljstów, rządców, ekono- 
mów, leśniczych, personal restaura- 
cyjny, sklepowy, 6738-4 
KORESPONDENCJA, 


12 groszy za wyraz, | 


B. ZAKOPANE, Przeczuwałem, że dzi- 
siaj coś wyczytam. Trwała poprawa. 
Mocno całuję, 6742 


POKÓJ słoneczny osobny wchód 3 mi- 
nut do tramwaju, elektryka, wynajmę, 
Zamarstynów, Kajzera 20. 6324-2 


MIESZKANIA, SKLEPY, 
10 groszy za wyraz 


PRZYJMĘ kilka panienek, Opieka, for- 


tepian, telefon, łazienka. Zgłoszenia: 
Zyblikiewicza 27, II. piętro na prawo. 
6483 


POKÓJ frontowy wjelki dla panów do 
odnajęcia. Łyczaków 22. III. piętro. 
6679-2 


5— POKOJE, komfort, 
czynszem wynajmę oglądać. 
skiego 34, od 4—5, 


za dwuletnim 
Tarnaw- 
6695-5 


TRZY pokoje, kuchnia, łazjenka, zaraz 
do wynajęcia, Wiadomość: Białkowski, 
ulica Boczna na Błonie, 6733-3 

POKÓJ przy rodzinje, pełny komfort, 
łazienki, telefon wraz z fortepianem 
poszukiwany, Listy pod „Komfort“ do 
Biura ogłoszeń, Jagiellońska 7. 6732-2 


KUPNO I SPRZEDAŻ, 
12 groszy za wyraz, 


NA PRZYJAZ Łóżka składane’ 


koce, pledy, kołdry 
materace, poduszki, sienniki, poszewki, 


prześcieradła — poleca najtaniej 


KAZ. SKIBIŃSKI 


Lwów, Kopernika 4. tel. 51-10,” 
tylko naprzeciw Szkowrona. 


DS ADO" | mmp —_ _ "POGOŃ 
Humor. i 


POSTĘPOWY MALEC. 


— Cóż to Jasju, zniszczyłeś swoich 


żołnierzy? 


„GAZETA PORANNA” 


PIECE żełazne, szamotowe, wiecznie pło 
nące poleca Rentschner, Legjonów 37. 
6461-10 


FORTEPIANY pierwszorzędnych fabryk 
zagranicznych, najnowsze modele, na 
różne ceny w naszym  skłądzjie. Ku- 
puje. sprzedaje, mienia gotówką: 
HANAK, Piłsudskiego 21, I. piętro, 

6618-8 


LADA duża ; szafa sklepowa oraz ga- 
blotka restauracyjna do sprzedania, 
Wiadomość: Rynek 42, Firma Markie- 
wicz, sklep korzenny, 6706-3 


KAMIENICA trzypiętrowa, komfort pier- 
wszej klasy budowa, czynsz miesjęcz- 
ny 750 zł. zą 11.000 dolarów sprzeda. 
Zarządca tejże. Telefon 70—78, 6696-5 


KASA National kontrolna, większa, oka- 
zyjnie do spizedania, Wiadomość: Ry- 
nek 42, Firmą Markiewicz, sklep ko- 
rzenny, 6708-3 


PIANINO kupię zaraz, gotówką płacę. 
Hanak. Piłsudskiego 21, pierwsze pię- 
tro. 6666-5 


SPRZEDAM nową 2 p. kamienicę okoli 
cą Grochowskiej j Potockiego. Roczny 
dochód 26,000 zł. Obciążenie 147,000 
zł, z nich 120.000 pożyczka długoter- 
minowa 4%. Potrzebny wkład 13,000 
dol. Zgłoszenia do administracji pod 
„Lokata kapitału", 6678-3 


PIERZE, PUCH 
Władysław WEBER satoreso 2. 


Dzień szczęśc:a Zł 150 000 

się zbliża aj a 

Każdy, kto madeśle do Kolektury Loterji Państwowej Nr. 184 
ewoje 1LNIĘ, 
o.rzyma los po cznie nominalnej „0 5 eł I lasy 
19-6) Polsalej Państwowej Loterji, wybrany „u e nie bez: te e- 
sow ie przez słynnego AS1KOLOGA SZYLLERA-sZKOLNIKA, 
na zasadzie obliczeń kabal stycznych í astrolupji, po upr e- 
dni m wpłaceniu do P. K O. na fir. 16.301, lub też przek:- 
zem pocztowym na eżności za ćwierć losu 50 Zł, pół iou 100 
Zł, trzy czwarta dosu 150 zł, cały los 200 zł. oraz na kosza 


w Warszawie, ul. Nalewki 33, 


ur den a, 


pocziowe 75 gr, na list po esuny. 


Życzący o wysyłamy zà zal c.e1 em 
a e nt» lesu kosy Wysyłamy natychmiast po oizzymaniu gotówki. 
Główna wygrana 750.000 złotych! 
Co drugi los wygrywa! 


C'agnienie odbedzie się Od dn- 7 września do 9. październik? 


r. b. włącznie. 


po pr esłaniu 5- Zł, 


z dnia 6. wrzesnia 1929. 


Śrebrnołuski gosc 
Z Norwegji 


pojawił się ma rynku polskim f 
zdobył odrazu uznanie znawców, 
gdyż okazało się, iż jest to sar- 
dynka 


pożywna i odżywcza, zawierajaca 


norweśska smaczna, 
witaminy. Każda gospodyni pra- 
śuąca coś dobrego podać na stoł, 
kazda matka dbająca o zdrowie 
swych dzieci powinna pamiętać, 
układając menu, o sardynkach nor- 


weśskich. | 


M 
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| inserujeie | 
[wr GAZECIE 
PORANNEJ 


O każdej w granzj i stawce zawiadamiamy na!'y hmiast. 


pana Szyllera-Szkolnika z własnoręcznem potwierdzeniem w, - 

b anego przezeń numeru Ogłoszenie wyc ąć i załączyć» 
Przyjmu:em; również :uż zamów en a do I-ej klasy na- 

cena: 1/4 losu — 10 zł, 1/2 losu — 20 zł}, 


stępn j Loterji 
3/4 losu — 30 zł 4/4 losu — 40 zt 


OZJAS LEIB GRÜN, Lisko, ur. 1893 r. 
unieważnia  skradzjone papiery woj- 
skowe. 6725-3 


HAUER MAURYCY unieważnia zgubio- 
ną książeczkę wojskową konia Nr. 
254514 pochodzącą od Bernarda Dick» 
mana, Borysław. 6640-3 

UNIEWAŻNIA się zgubioną książeczkę 
wojskową PKU, Rawa -ruska, na imię 
Jan Chuda, urodz. w 1897 r. w Bły- 
szczywodach, 6684-3 


UNIEWAŻNIAM zgubione świadectwo 
dojrzałości z roku 1920/21. Marjan 
Kalmus, Złoczów, 6740 


POŻYCZKI do 1000 dolarów na spłaty po 
100 dolarów miesięcznie poszukuję 
Odsetki wedle umowy, Zgłoszenia pod 
„Pewność“ do Administracji, 6711-5 

unieważnia 


WŁADYSŁAW KARPINIEGC 


UWAGA: Do każdego losu Kole tur. do ą°za podobiznę 


ŁYLKO dia panów! Arcywesołe wyna- 
lązki. Porto załączyć, Wytwórnia No- 
wości. Warszawa, Karmelicka 15. 

6565-2 

PANIE pracujące mogą wyjątkowo w 
tym roku korzystać z zabiegów ko 
smetycznych opartych na jedynych ra- 
cjonalnych paryskich metodach i środ 
kach, Lwów, Bourlarda 4. „Eureka, 

6022-3' 


NADZWYCZAJNE Walne Zgromadzenie 
Małopolskiej Kasy Kredytowej, Spółdz, 
z odp. udz, we Lwowie odbędzie się 
dnia 20, września 1929 o godz, 7 wieoz. 
w lokalu spółdzielni przy ul, Małeckie- 
go L, 2. Porządek dzienny: 1) Sprawo- 
zdanie o wynjkach rewizji przeprowa-: 
dzonej przez Radę Spółdzielczą. 2) 
Sprawozdanie o przyjęciu do wiado: 
mości przez Sąd okręgowy Wydział 
handlowy we Lwowie zmian statutu 
uchwalonych na Walnem Zgromadze- 
niu dnja 14, lutego 1929. 3) Zmiana 
przepisu $$ 5, i 6. statutu, 4) Wnioski 


_ — Tak, mamo! Uchwaliliśmy rozbro:ć książeczkę wojskową wydaną przez P. członków. Zarząd Spółdzielni Dr. A. 
się i przystąpić do Ligi Narodów... K. U. Stanisławów. 6710 Frey, A Stein, 6775 
CENY OGŁOSZEŃ: wiersz 1.szpałt. milimetrowy (szer. 60 | gotówkę, Cała strona ogłoszeniowa 300 


Za wiersz 1.szpaltowy  miilmetrowy 
(srer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek- 
stem 15 gr, za wiersz t-szpalt, milime- 
trowy (szer. 60 mm,) nadesłane 40 gr, 
ga ` wiersz. t-sspalt. milimetrowy (azer. 
60 mm.) po kronice 45 gr. za wiersz 1- 
erpałt. milimetrowy (szer, 60 mm.) w 
iekście (Kronika, repertuar) 55 gr., ta 


Z drukarni Spółki Wydawniczej GRODKI I SPOLKA, pod sare. J. Płockiego we Lwowie. 


mm.) w artykułach 100 gr., za wiersz 1- 
szpalt, milimetrowy (szer. 60 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr., drobne ogłosze” 
nia za słowo 10 gr. kupno i sprzedał za 
słowo 12 gr. matrymunłalne, korespon- 
dencje 1 prywatne za słowo 12 gr, dla 
potrzebujących pracy lub posady 3 gr. 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za 


zł, cała strona tekstowa 600 zł, cała 
strona pod nagłówkiem (1-sza) 700 zł. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. 
Za ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem, 
ogłoszenia osobno stojące i bez numeru 
Goliczamy 25 proc, Odpowiedziulności za 
terminowy druk nie przyjmujemy. Porta 
przekazów nie bonifiknjemy. — Uwsgn: 
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SYPIALNIE, Jądalnie, Salonowe, biuro 
we i kuchenne solidne poleca Miejska 
Wystawa, plac Halick; 10, w podwó- 
rzu. w pałącu po-Biesjadeckich. 

6481-5 


JADALNIE i sypimlnie wiedeńskie, gabi 
net męski mahoniowy okazyjnie do 
sprzedania, Wiadomość: Rynek 42, - 
Virma Markiewicz, sklep korzenny. 

osobowe, ciężarowa, 


2 67075 
Š samochod autobusy nows i u- 
; żywane okazyjnie do sprzedania. 

PILOT“ iwów, Balorega 4. 


MONIUSZKO“ 
ul. Zimorowicza 10 pol:ca 
FORTEPIANY—PIANINA 


w wielkim wyborze, w różnych 
cenach — na dogodne spłaty. 


TA PETY dywany, chodh - 

5 Ki, portiery fi- 

ranki, kałdry, materace i t. p. 
poieca Zakład Dekoracyjny 


S. WEISSA, Lwów, 
KOPER 'iKA 5. tel 47-19. 


Grafologini SARMENT“ 


przyjechała, 

Przenikliwość i dokładność w określaniu 
charakteru į jego najsubtelniejszych oso- 
bliwości zyskały jej powszechne uznanie, 
jej trafne rady i wskazówki nadają pew- 
ność siebie, hart woli į powodzenie w 
życju, a wady usuwają w zupełności, 
Przyjmuje od godz. 11—1 i 5—-8, ul św. 
Antoniego 1., I, p.. róg Łyczakowskiej, 

6722-3 


ucz 


Os'ra zima się zbiiża 

Należy się już zaopatrywać w najroz- 
maitsze pantofle, papucze, berlaczy itp. 
ciepłe obuwje, które poleca i wykonuje 
na zamówienie znana fabryka pantofli 


przy ul. Wronowskich 4, (boczna Koper- 
nika, telef, 59—88), 6675-30 


Kolumny ogłoszeniowe Są podzicionr n> 
8 łamów (szpałt), tekstowe ną 4 iam? 


(szpalty), 


—n— 
PRENUMERATA MIESTĘCZNA? 
Z dostawą na miejsce lub prze- 


sylka poczłową  . * „TŁ 6.55 
Bez dosławy A $ s » ZŁ 8—- 
Za granicę : Z 9. — 


Odp. Bed. STEFAN KRZYŁANUWSKI 


